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uchw ały  lo n d y ń s k ie  -  pr zeszk o d ą
w  rozw iązastiu  problem u niem ieckiego i u trw a len iu  bezpieczeństwa

W ym ian a  n o t pom iędzy rządem  po lsk im  a francuskim
łe „ .. ZAW A. 7. 8. (PAP). Na notę polską w sprawie uchwal konfe- 
w p londyńskiej odnośnie Niemiec, złożoną przez Ambasadora R. P- 
nv, , i r j  /!U’ dnia 17 czerwca 1948 r. w Ministerstwie Spraw Zagranicz­
n i "  w Paryżu- Rzi<d Poiski Otrzymał odpowiedź, którą podajemy w 

oszernym streszczeniu:

i l z ą ^  p  fra n c u s k i podziela pogląd i m ow y" londyńskie  s ta ły  się niezbęd- 
*óvv 0:skiego o wspólnocie in te re -j ne wobec niem ożliwości osiągnięcia
do zaoZ fn-Ĉ L * s p is k i w  odn ies ien iu1 porozum ienia w  łon ie  Rady M in is tró w  
*ńaje *1 <Jnieni® niem ieckiego oraz u - : Spraw  Zagranicznych. Wobec b raku  
lą  y, J "awa Polski do pełnego udzia-1 tak ie j zgody niezbędnym  stało się „p ro  
tyywori eSulow aniu tego zagadnienia, | w izoryczne porozum ienie" tych mo- 
kich rin;ąCe z, ie i in teresów i cięż-1 carstw  okupacyjnych, k tó re  p o tra f iły  

Uzaó p adczeń- | osiągnąć porozumienie.
konaI ;  W  jest rów nież , p rze -| Podział Europy i  N iem iec nie zo- 
obu r L ' j Ze ’M in ie e  zdań pom iędzy j stał spowodowany konferencją  lo n - 
fti ie ć k r<lałn-i  W SDrawie Problemu nie \ dyńską,. k tó ra  . zmuszona była  ..tylko u- 
dZe r7p^° być usunięte w  d ro -1 względnić .istn ie jącą sytuację. Podział

dyskusji. I został natom iast v -  zdaniem Rządu
Rządu Francuskiego „roż-1 Francuskiego — spowodowany przez

G Ł O S Y  P R A S Y ~
o rozm ow ach  m oskiew skich

(PAP). — Prasa fra n - 
tefńat Sn.u^e różne przypuszczenia na 
czt6r J a c k ó w  zwołan ia kon fe ren c ji 
Bycj1eca m in is tró w  spraw zagranicz- 
t kleh W w 3miku rozm ów m oskiew-

*U w frU,ien J-Jbere" s ^ z i ,  że przed- 
^WTaf1616 czterech m ocarstw  przygo- 
kon fi^  n i® ty lk o  teren lecz i  program  

2 renc ji czterech.
6awjariy Publicysta P ertinax, zasta- 
a jjjg A ^c  się nad program em  ewentu- 
•’Ohort ^.°®’f » re nc jł czterech, pisze:

0 znalezienie złotego środka 
gj.a Zy Programem L o n d yn u ’ a p ro - 
ti0a W arszaw y". Następnie Per- 
ejj » k ry ty k u je  stanow isko dyp lom  a- 
Bie *ncuskie j, k tó ra  — ja k  pisze — 
by ,. * ° rT-5'stała dotychczas z okazji,
(¡rzę-^ jP u^lić  zastrzeżenia uchwalone 
d , ,  g ro m a d z e n ie  Narodow e pod- 

nad zaleceniam i londyrt-

fę L  ^Piumacja nasza lekceważy in te - 
r.Ą . y-ra.tu i  pokoju. W ystrzega się o- 
* 0 ' f a n i .  niezależnej ro l i w  roz- 
rt,u... ch czterech. D yp lom acją p ra w ­

da
*iZiWi(l „ '—” “ Wł».;KjmVU»vjq y  t  a  v y -

Popa .'ra ncu ską  pow inna zabiegać o 
k l a r ' 1® ze s tr°P y Sygnatariuszy de- 
js ; ' i 1 warszawskie j, k tó ra  wskazu- 
* 4 / n i ®  słuszne podstawy uregute- 

Wą p r°k lem ów  m iędzynarodowych. 
h ' ' ; f j,rRzawa Proponuje wszczęcie dc- 
\Va^^ry7ac.ii N iem iec Zachodnich 
P..u0_r  i,va żąda obecności czterech w 
. 2-y  e‘ ~  Londyn  w yk lucza  F rancję  

.Radziecki. W arszawa prze- 
lycłp 6 je dn oczen ie  N iem iec dem okra 
Za ą A  . T  Londyn- w ypow iada się 
PowiLj a5ern Niemiec. W arszawa w y 

szybkim  zawarciem  
tu s- - A m erykan ie

na jd łuże j w
P r a ^ . hpokciowe«o.

^Urop ieby ZOstać ja k

W arszawa żąda odszkodowań. —
Lcndyn , zrzeka się ich. Deklaracja  
warszawska leży w  interesie F ra n c ji 
— zalecenia londyńskie  zagrażają na- 
szemi.t " —pieczeń:.u lu  t i .r.a rce j„n ie ­
podległości.

Zam iast postaw ić na ka rtę  warszaw 
ską, to znaczy rów nież francuską, na 
si przedstaw icie le  w yrzeka ją  się tęgo 
atu tu i pogrążają się w  po litykę  b lo ­
ku  zachodniego".

K O M E N T A R Z E  LO N D Y Ń S K IE
LO N D Y N , 7.8 (PAP). — W kom en­

tarzu na tem at odbytych w  p ią tek roz 
m ów  m in is tra  M otetowa z trzem a 
przedstaw ic ie lam i m ocarstw  zachod­
nich, o fic ja ln y  organ P a rt ii Pracy 
„D a ily  H e ra ld " w yraża  przypuszcze­
nie, że w  w y n ik u  tych  rozm ów obie 
strony będą obecnie m us ia ły  naradzić 
się ze sw y m i'rz ą d a m i Ł  następnie od­
być nowe rozm ow y, Fraedwczesne 
byłoby jeszcze naw e t sądzić —  pisze 
dz ienn ik r— czy da się osiągnąć przed 
wstępne porozum ienie. Jeśli porozu­
m ienie tak ie  zostanie osiągnięte —  to 
należy spodziewać się, że obejm ie ono 
w szystkie kwestie, dotyczące bezpo­
średnio Niem iec. Na podstaw ie nad­
chodzących do Lo ndynu  sprawozdań, 
dz ienn ik w yraża przypuszczenie, że 
Zw iązek Radziecki żąda, by a lianc i 
zachodni w s trzym a li się z tworzeniem  
rządu zachddnjo -  n iem ieckiego z u- 
wagi na m ającą się odbyć kon fe ren ­
cję czterech.

Korespondent dyp lom atyczny „News 
C hron ic ie“  odnosi wrażenie, że p ie rw  
sza faza rozm ów zakończyła się po­
m yśln ie, gdyż przekonano' się, że m i­
mo dużych trudności po obu stronach 
is tn ie ją  jednak wszelkie m ożliwości 
rozpoczęcia rokow ań m iędzy czterema 
m ocarstw am i.

te kra je , k tó re  odm ów iły  swego uczest­
n ic tw a  w  rharsha llow skim  „p lan ie  od­
budow y Europy". Ponieważ Rząd 
P ó lsk i odm ów ił swego udzia łu w  tym  
planie, nie pow inny go obecnie dz i­
w ić  konsekwencje jego odmowy.

Rząd F rancuski nie podziela oceny 
Rządu Polskiego, odnoszącej się do 
„p rogram u ustalonego w  Londyn ie ". 
Rząd F rancusk i zdaje sobie sprawę ze 
znaczenia problem u bezpieczeństwa i 
zdaniem jego postanowienia londyń ­
skie. dotyczące organ izacji po litycz­
nej Niem iec, k o n tro li Zagłębia R uhry  
i -samej. ..is to ty bezpieczeństwa", b y ły  
podyktow ane troską o bezpieczeń­
stwo.

Rząd F rancuski kończy notę zapew­
nieniem, że ja k k o lw ie k  ogólna zgoda 
co_ do uregu low ania problem u nie­
m ieckiego jest bardzie j pożądana od 
„częściowego; rozw iązania", to jednak 
w  braku ta k ie j zgody, decyzje lo n ­
dyńskie, dotyczące zachodnich s tre f 
N iem iec przynoszą zarówno Polsce ja k  
i F ra n c ji ewarancje, k tó re  polepszają 
obecną sytuąc ię -i u ła tw ią  rozw iązanie 
całokształtu zagadnienia.

Dn a 7 sie rpn ia 1948 charge d’a f­
fa ires Amfor,rady R. r .  w  Paryżu i

O grodziński z łożył dy re k to ro w i ge­
neralnem u dla spraw po litycznych 
w  M . S. Z. w  Paryżu Couve de M u r 
v ille  notę Rządu Polskiego o nastę­
pu jącym  brzm ieniu:
Rząd Polski p rzy jm u je  z zadowole­

niem  do wiadomości, że Rząd F ran ­
cuski podziela pogląd Rządu Polskie­
go o zbieżności in teresów  obu na­
szych k ra jó w  w  odniesieniu do p ro ­
blemu niem ieckiego i należycie ocenia 
prawa Polski, wywodzące się z je j 
in teresów  i poniesionych ofiar, do u-, 
ezęstniczenia w  ¡rozwiązaniu zagad­
nien ia niemieckiego.

Podzielając rów nież pogląd Rządu 
Francuskiego, że różnice m iędzy obo­
ma naszymi Rządami w  n iektórych 
kwestiach, dotyczących Niemiec, da­
łyb y  się usunąć w drodze rzeczowej 
wyrm any zdań, Rząd P o lsk i jest zm u­
szony w yrazić  zdziw ienie, że Rząd 
Francuski poszedł inną drogą, pom i­
ja jąc  konsultację z Rządem Polskim. 
W tym  stanie rzeczy trudn o  jest po­
godzić oświadczenie to z fak tam i, a 
w  szczególności z os ta tn im i .pociągnię­

c iam i po litycznym i Rządu Francuskie 
go.

(Dokończenie na str, 2)

B ułgarska delegacja rząd o w a
w  W a r s z a w i e

W  dniu 7 bra. p rzyby ła  do W ar szawy Rządowa Delegacja Bułgarska 
pod przewodnictw em  Bonio Petr awskiego, w icem in is tra  Handlu 
i A p ro w H a c ji Ludow ej R epub lik i B u łga rii.

Celem przybycia  Delegacji jest zawarcie nowej um owy handlow ej 
w  ram ach porozum ienia o współ p racy gospodarczej i w ym ian ie  tow a­
row e j na okres p ięcio le tn i, podpi sanej przez oba rządy 30.5 1948 r.

W  rozpoczynających się rokow a niach będą podsumowane do tych­
czasowe rezu lta ty  obrotów  tow a r owych na podstawie istn ie jących 
um ów i  stworzone podstawy znać znego poszerzenia w ym iany tow a ro ­
w e j na przyszłość.

Odpowiedź francuska na po l­
ską notę pro testacyjną p rzec iw ­
ko zaleceniom londyńsk im  rozpo­
czyna się od stw ierdzenia, te  
rząd francusk i podziela pogląd 
rządu polskiego p zbieżności In ­
teresów naszych k ra jó w  w  cd- 

.niesieniu do problem u n iem iec­
kiego — ale ze stw ierdzenia te ­
go nie wyciąga, n iestety, na leży­
tych wniosków. Nota francuska 
stw ierdza, że m ożliwe jest usu­
nięcie różnicy zdań m iędzy na ­
szymi rządami w  spraw ie N ie ­
miec —* ale, niestety, p ra k tyka  
rządu francuskiego odbiega od 
tego tw ierdzenia i w  Paryżu nie 
próbowano nawet konsultować 
się z rządem polskim ,

Z  żalem m usim y stw ierdzić, że 
nie możemy uznać ża słuszne o- 
ceny uchwał londyńskich, jako 
„prow izorycznego porozum ienia" 
czy „częściowego rozw iązania". 
Podobnie, ja k  bardzo poważna 
część francusk ie j op in ii pub licz­
nej, w idz im y w  uchwałach lo n ­
dyńskich próbę uregulowania 
problem u Niem iec na d ług i okres 
czasu — w  sposób narażający na 
szwank nasze bezpieczeństwo i 
bezpieczeństwo F ranc ji. W ysta r­
czy przypom nieć tu sprawę Zagię 
hia R uhry  i  p ro testy francuskie 
przeciwko pom inięciu interesów 
F ranc ji w  te j sprawie, k tóre 
spotkały się w Polsce z pełnym 
zrozumieniem.

Ze zdziw ieniem  konstatu jem y, 
że rząd francuski bezkrytycznie 
powtarza argum enty am erykań­
skie, iż nieprzystąpienie Polski 
do planu M arshalla daje pań­
stwom zachodnim prawo łam ania 
um ów m iędzynarodowych oraz 
argum ent, że „n ie  udało się“  u - 
niknoć odrębnego porozumienia 
dowolnie obranej g rupy państw.

W przeświadczeniu, że ’uchwały 
londyńskie stanow ią przeszkodo 
na drodze do u trw a len ia , bezpie­
czeństwa Polski, F ranc ji i in ­
nych narodów', podtrzym ujem y 
swój protest przeciwko tym  u- 
ehwatom.

O POKÓJ I LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ
W  N I E D Z I E L Ę  8 bm.  O T W A R C I E

M iędzynarodow ej K onferencji M ło d zieży  Pracującej

Jest
bra li

W I T A M Y !
coś symbolicznego w fakcie, że właśnie w Warszawie ze- 

. się przedstawiciele młodzieży pracującej ze wszystkich 
Ç^ci świata, by wspólnie zająć stanowisko wobec najbardziej 

, V^owych problemów, dotyczących młodego pokolenia, warun- 
w których ono żyje i  pracuje, by Wypracować wspólnie jego 

stu'a ty, by, wreszcie, zadokumentować jego jedność w walce 
Pokój i sprawiedliwość społeczną.
Jest w tym  coś symbolicznego, bo właśnie Warszawa jest mia- 

które swymi ruinam i i ilością mogił może najwyraźniej 
Pokazać, co niesie ludzkości imperializm, jest miastem, które 

ówi n ie ty lko  o niedawnej przeszłości, ale i ostrzega na przy­
szłość.

Warszawa nie ty lko  oskarża. Stolica Polski jest jednocześnie 
Przykładem czego może dokonać twórcza praca ludu wyzwolonego 

jarzma niewoli społecznej.
Witamy więc serdecznie wszystkich delegatów na Międzynaro- 

°wą Konferencję Młodzieży Pracującej.
, W itamy przedstawicieli młodzieży radzieckiej, kra ju  zwycię- 

Siîiego socjalizmu, w którym  nie ma już wyzysku człowieka przez 
człowieka, kraju, którego armie zdruzgotały bestię Hitlerowską.

Witamy przedstawicieli młodzieży państw demokracji ludo- 
^ycb, młodzieży, która trudem swych rąk u boku ojców i star- 
®2ych braci umacnia zdobycze ludu, buduje socjalizm.

Witamy wreszcie delegatów z tych wszystkich krajów, w któ- 
rych młodzież pracująca trw a w nieustannej nieraz krwawej 
"'S-lce o swe prawa, dokumentując tym , że nie pogodzi się nigdy 
z kapitalistycznym  wyzyskiem — z panowaniem imperializmu.

żyezymy im, aby konferencja, na którą się zjechali z tak nie- 
raz U ległych krajów , pogłębiła wiarę w wielkość i  słuszność 
sPrawy, o którą walczą, aby przyczyniła się do jeszcze ściślej- 
®s®§o nawiązania więzów wzajemnej łączności młodzieży pracują- 
C«1 wszystkich krajów  i jeszcze bardziej scementowała je j jed­
ność. Niechaj świadomość siły, jaką daje ta jedność, przepoi 
serca i umysły wszystkich młodych bojowników o lepsze, spra­
wiedliwsze ju tro .

W niedzielę, dn ia 8 sierpn ia 1848 r. 
o godz. 16, rozpoczyna się w  W arsza­
w ie  M iędzynarodow a K onferencja  
M łodzieży P racu jącej z udzia łem  po­
nad 500 delegatów, reprezentujących 
m łodzież pracującą oko ło 50 k ra jó w  
św iata. K on fe renc ja  trw ać  będzie od 
8 do 14 sierpn ia br.

Celem M iędzynarodow ej K on fe ren ­
c ji M łodzieży P racu jącej, k tó ra  odby­
wać się będzie pod hasłem: „M ło dz ie ­
ży! Łącz się w  walce o pokój i  lepszą 
przyszłość" — jest sprecyzowanie po­
litycznych, gospodarczych i  społecz­
nych postula tów  i  przedstaw ienie ich 
Radzie Ekonom iczno - Społecznej O r 
ganizacji Narodów  Zjednoczonych. W 
toku obrad opracowany zostanie, o- 
gó lny program  dzia ła lności w  obronie 
żywotnych in teresów  m łodzieży p ra ­
cu jące j oraz zostanie uchwalona K a r ­
ta P raw  M łodzieży, k tó ra  stanie się 
podstaw ą. w a lk i m łodzieży .pracującej 
całego św iata —• o pokój; dem okra­
cję i  lepszą przyszłość.

P rogram  M iędzynarodow ej K on fe ­
re n c ji M łodzieży P racu jącej przedsta­
w ia  się następująco: ,

W niedzielę, dnia 8 bm. o godz, 8 
rano delegacje m łodzieży zagranicz­
nej oraz m łodzież Stołecznej O rgan i­
zacji Zw. M łodzieży Polsk ie j zbiorą 
się na W ybrzeżu Kościuszkowskim , 
skąd udadzą się pochodem na ul. No­
wogrodzką, do sali „Rom a".

O godzinie 16 w  sali „R om a" nastą­
p i uroczyste o tw arc ie  kon fe renc ji, 
którego dokona przewodniczący Swia

towej Federacji M łodzieży Dem okra­
tycznej p. G uy de Boisson. Po w y ­
borze P rezyd ium  K on fe ren c ji i  odczy 
tan iu  nadesłanych na kon ferencję  l i ­
stów nastąpią przem ówienia p o w ita l­
ne, k tó re  wygłoszą przedstaw icie le; 
Rządu
Federacji Zw. Zawodowych, Św iato­
w ej Federacji Kobiet, Rady Społecz­
no - Ekonom icznej O rgan izacji N aro-

P r z e d s t a w i c i e l  K o m i t e t u  
A ntyfaszystow skiego

M ło d z ie ż y  R adzieck ie j 
o ko n ferenc ji m ło d z ie ży  w  W arszaw ie

dów Zjednoczonych, Zw- M łodzieży 
Polskie j oraz po lsk ie j m łodzieży gór­
niczej i. w ie jsk ie j. ,

Popołudniowa część obrad rozpocz­
nie się o godz. 17 w  sali Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego przy u L  S m u lików  

Rzeczypospolitej, .¡Światowej I -. . . .  .
skićgo i złożą się na nią re fe ra ty  se­
kretarza Ś w iatow ej Federacji M ło­
dzieży Dem okratycznej p. Berta W i- 
liamsa i  przewodniczącego delegacji 
m łodzieży w łosk ie j — p. Freducei.

W poniedziałek, dn ia 9 bm. obrady 
kon fe renc ji rozpoczną- się-- o godz. 9 
rano w  sali ZNP. P rogram  obrad prze 
w idu je  w  ¡tym, dn iu  re fe ra ty  przewod­
niczącej delegacji z In d ii i F ra n c ji o- 
raz dyskusje. .• •>

M O S K W A , 7.8 (PAP). — W iceprze­
wodniczący K o m ite tu  Antyfaszystow  
skiego M łodzieży Radzieckie j, W iacze­
sław Koczemasow, z łożył koresponden 
to w i agencji TASS oświadczenie na 
tem at zbliżającego się kongresu m ło 
dzieży pracującej całego św iata w 
Warszawie.

Koczemasow stw ie rdz ił, że kongres 
ten został zw ołany z in ic ja ty w y  Ś w ia ­
tow e j F ederac ji M łodzieży Dem okra­
tycznej i będzie m ia ł cha rak te r p raw  j

dziw ie m iędzynarodowy, gdyż wezmą 
w n im  udział, przedstaw icie le młodzie 
ży pracującej 56 k ra jów . 

P rzedstaw icie l m łodzieży radziec-

We. w torek, dnia 10 s ie rp iiis  począ­
tek obrad w sali ZNP o godz. 9. P ro­
gram przew idu je  dalszy ciąg dyskusji

k ie j podkreślił, że obrady kongresu bę oraz w ybór kom is ji kon ferencyjne j, 
dą do tyczyły  zagadnień, posiadających Popołudniową część obrad wypełn ią  
szczególne znaczfenie d la  m łodzieży ca prace w  kom isjach. , 
łego św iata, a m ianow icie  zjednoczę- i 
nia m łodzieży pracującej w  walce o 
prawa polityczne, o poprawę Sytuacji 
m ateria lne j, o pokói i  dem okrację i 
niezależność narodową.

Pretensje m ocarstw  zachodnich są nieuzasadnione

R a d z ie c k i p ro je k t k o n w e n c ji dunajsk ie j
p rz y ję ty  w iększością głosów

B ELG R AD , 7.8 (PAP). — Na ostat­
n im  posiedzeniu kon fe ren c ji duna j­
skie j, poświęconym  dyskusji nad pro 
je k te m  radz ieck im  nowej konw encji 
w  spraw ie żeglugi na D una ju , wystą 
p iła  przedstaw icie lka R um un ii, Anna 
Pauker, podkreśla jąc, że p ro je k t ra ­
dziecki gw aran tu je  należyte rozstrzy­
gnięcie prob lem u dunajskiego, wobec 
czego delegacja rum uńska w yp ow ia ­
da się za jego przyjęciem .

Następnie zabra ł głos delegat b ry ­
ty js k i, Peak, k tó ry  us iłow a ł zakw e­
stionować praw o kon fe ren c ji do oprą 
cowan a now el konw encji i zażądał, 
aby sprawa ta została przekazana 
T rybun a łow i M iędzynarodow em u w  
Hadze, albo specjalnem u „o b ie k ty w ­
nem u“  trybun a łow i. N ie zgadzając 
Się z radzieck im  p ro jektem  konw en­
c ji, delegat b ry ty js k i w ysuną ł w łasny 
program , k tó ry  w  zasadzie pokryw a 
się z p ro jektem  am erykańskim .

W  zakończeniu dyskus ji W ystąpił 
Szef delegacji radzieckie j W yszyński. 
Reasumując w y n ik i dyskusji, Wyszyń 
ski s tw  erdz ił, że kon ferencja  w y ra ­
ziła ca łkow itą  jednom yślność co do 
tego, ażeby na D una ju  została urze­
czyw istn iona swoboda żeglugi, zgodnie 
z odpow iedn im i a rtyku ła m i trak ta tów  
pokojow ych z Rum unią, W ęgram i i 
B u łgarią .

Poddawszy wyczerpu jące j analizie 
argum enty przytoczone przez delega­
tów  USA, F ra n c ji i  W ie lk ie j B ry ta n ii, 
szef delegacji radzieck:ej w ykazał, że 
pretensje mocarstw zachodnich są cal

kowlcde nieuzasadnione. Również nie 
uzasadnione jest żądanie delegata b ry  
tyjskiego, przekazania spraw y kompe 
lenc ji kon fe ren c ji duna jsk ie j T rybuna 
ło w i M iędzynarodowem u. K w estia  ta 
została ju ż  rozstrzygn ię ta przez radę 
m in is tró w  spraw  zagranicznych, k tó ­
ra okreś liła  up raw n ien ia  obecnej kon 
ferenc ji, poruczając je j przygotow a­
nie nowej konw encji.

Po zakończeniu dyskusji odbyło się 
głosowanie nad w nioskiem  delegacji 
jugosłow iańskie j, k tó ra  zaproponowa 
ła przyjęcie p ro je k tu  radzieckiego za 
podstawę nowej konw encji. W ię ­
kszością 7 głosów przeciw ko 1 kon fe ­
rencja  uch w a liła  wniosek jugosłow iań 
ski. F rancja  głosowała przeciw , Sta­
ny  Zjednoczone i  W ie lka  B ry tan ia  
w strzym a ły  się od głosowania.

M I N I S T E R  C L E M E N T I S  
o konferencji dunajskiej

B ELG R AD , 7.8 (PAP). — W w yw ia  na jskich, tak ja k  to s form ułow ała pro 
dzie z korespondentem  agencji C TK  pozycja radziecka, 
na tem at kon fe ren c ji duna jsk ie j, m ii  M in . C lem entis dodał, że, teoretycz 
n ister spraw  zagranicznych Czechosło nie rzecz biorąc, delegaci zachodni ma 
w a c ji d r  C lem entis s tw ie rdz ił, że sta ją , jeszcze czas na wyciągnięcie w!aś
now isko delegatów zachódnich nieste­
ty  wskazuje na to, ¡ż n ie  nauczyli się 
oni niczego. M ie li oni —  oświadczył 
m in. C lem entis — historyczną spósob 
ność okazania szacunku dla suweren­
nych p ra w  oraz dobrej w o li współpra 
cy na podstaw ie równości. M og li oni 
dowieść, że ich w ie lokro tne  dekla ra­
cje o poko jow e j współpracy i  o demo 
k ra c ji b y ły  szczere. Zam iast tego do­
ło ży li w sze lk ich starań w  walce o złą 
sprawę. Ich  propozycje przekonały je 
szcze do b itn ie j państyvą nadunajskie 
o konieczności ustalenia nowych za­
sad żeglugi na Duna ju, zgodnych z 
prawami i  potrzebami państw naddu-

ciw ych w niosków  z doświadczeń zdo 
bytych na kon ferencji.

M ów iąc o stanow isku F ranc ji, m in - 
Clem entis nadm ien ił: „T rudno  zrozu 
rpieć dlaczego F ranc ja  nie zdała so­
bie sprawy z tego, iż może ona zaćho 
wać możność współpracy z państwa­
m i nadduna jsk im i w  te j dziedzinie je 
dyn ie drogą poszanowania ich suwe­
rennej w o li“ .

W k o n k lu z ji m in is te r s tw ie rdz ił, że 
stanowisko delegacji nienależących do 
państw  nadduna.jskich by ło  równozna 
ezne zd gżeniem do przedłu-żenia kon­
ferencji. k tóra w  in nym  w ypadku za- 
kończyałby swą pracę pom yśln ie i  
szybko,

O godz. 10.30 wszystkie delegacje 
zóslahą przy ję te  przez Zw iązek M ło ­
dzieży Polskie j.

W .śr.odę, dnia 11 sierpnia w sali 
ZNP program  konferencji, p rzew idu je  
od godz. 9 rano pracę w kom isjach 
kon ferencyjnych.

O godz. 15 delegaci udadzą się na 
zwiedzenie miasta, zaś o godz. 19 w  
sali k ina  „P a llad iu m " odbędzie się dla 
delegatów pokaz film o w y .

W .czwartek, ,12 s ie rpn ia  br. wszyst­
k ie  delegacje od godz. 9 rano przystą 
pią do pracy przy odgruzowaniu te­
renu pod C entra lny Dom M łodzieży 
Polskie j w  Warszawie.

(dokończenie na stronie 2)
—oOo—-

K O L E JE  P A Ń S T W O W E  
w ykonały  plan przew ozów  

w  106,3 proc.
Polskie K o le je  Państwowe 

załadowały i przew iozły w 
lipcu br. 552632 wagonów to ­
w arow ych, zam iast p lanow a­
nych 519870 wagonów, w y k o ­
nu jąc w ten sposób plan w  
106,3 pree.

D la porównania podajemy, 
że w  lipcu 1938 r. naładowa­
no na P, K . P. 407390 wag., a 
w  lipcu 1947 r. — 442148 wag. 
W zrost na ładunków  w  lipcu 
br. w  stosunku do lipca  1938 
wynosi 35,7 proc, w  sto­
sunku do lipca 1947 r. 25,0 
proc.

W styczniu br. P, K . P. w y ­
konały p lan przewozów w  107 
proc., w  lu ty m  w  104 proc., 
w m arcu w  109 proc., w 
kw ie tn iu  w  109,9 proc., w  m a­
ju  w  105.8 proc. i  w  czerwow 
w  107,5 proc,
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K om uniści am erykańscy w z y w a ją
do u tw o rz e n ia  jednolitego fro n tu

NO W Y JORK, 7.8. (PAP). Na K on­
gresie am erykańskie j p a r ti i kom un i­
stycznej, dokonano w yboru  w ładz par 
ty jn y c h  na rok  najb liższy. W illiam  
Fbster zachował stanowisko przewód 
niczącego p a rtii,  podobnie ja k  Eugene 
Dawis — generalnego sekretarza.

Postanowiono poprzeć kandydaturę 
W allace'a w  listopadowych w ybo i 
rach prezydenckich.

N O W Y JO RK, 7,8. (PAP). Na k o le j­
n ym  posiedzeniu kongres p a r ti i kom u 
nistycznej U S A  w ysłucha ł re fe ra tu  se 
kre ta rza  p a r ti i do spraw ruchu zawo 
dowego W illiam sona. Referent zazna­
czył, że w  w y n ik u  uchwalenia ustawy 
T a fta  - H a rtle y ‘a reakc ja  am erykań­
ska wzm ogła ofensywę przeciwko 
zw iązkom  zawodowym . Represje, sto­
sowane przeciw ko klasie robotniczej 
w  osta tn im  czasie, nie zna jdu ją  prece 
densu w  ciągu 15 m in ionych la t. W il­
liam son s tw ie rdz ił, że natarcie reak­
c j i  zostało u ła tw ione w  pewnym  stop

n iu  rów nież na skutek b raku  jedności 
w szeregach k lasy robotniczej. K ie ­
row n ic tw o zw iązków  zawodowych nie 
wysunęło wyraźnego program u w  
dziedzinie w a lk i o podwyżkę płac za­
robkow ych i nie p rzeciw staw iło  jedno 
litego fro n tu  zakusom reakcji.

M ówca podkreślił, że niedawne stra j

W OBRONIE JEDNOŚCI
W Ł O S K IE G O  R U C H U  Z A W O D O W E G O

D i V IT T O R IO  o zadaniach C  G  T
R ZYM , 7. 8. (PAP) — O brady k ie ­

row n ic tw a  G eneralnej K on fede rac ji 
Pracy zakończyły się jednom yślnym

k i górn ików , rob o tn ików  przem ysłu : uchw a leniem  rezo luc ji, k tó ra  po tw ie r 
poligraficznego i  rob o tn ików  przem y \ dza deCyzję egzekutywy, dotyczącą

wykluczen ia chrześcijańsko -  demo-słu samochodowego dow iodły, że k ia  
sa robotnicza jest zdecydowana pod­
jąć w a ’kę o poprawę swej sytuacji
m ate ria lne j i  w  poszczególnych w y ­
padkach osiąga w  tym  względzie pew

kra tycznych przyw ódców  synd yka li-
stycznych.

Rezolucja ta  potępia dotychczaso-

pcgorszenia sy tuac ji św iata pracy.

A m erykańscy dzia łacze z w ią z k o w i
n a  s ł u ż b i e  D e p a r t a m e n t u  S t a n u  

i  ad m in is trac ji p lan u  M a rs h a lla
NO W Y JO RK, 7.8. (PAP). Prasa do 

nosi, że w  tych dniach odbyły  się na­
rad y  przyw ódców  A m erykańsk ie j Fe­
de rac ji Pracy z przedstaw icie lam i te.i 
o rgan izacji w  a d m in is tra c ji p lanu 
M arsha lla  i  w  szeregu k ra jó w  azjatyc 
kich-. Podczas obrad om aw iany by ł 
p rogram  wzmożenia w a lk i z demokra 
tycznym  ruchem  zawodowym  w  Euro 
p ie  i  w  A z ji. Jednym  z tem atów  ob­
ra d  by ła  kw estia  u tw orzen ia  nowej 
m iędzynarodow ej organ izacji zw iąz­
k ó w  zawodowych, k tó raby  przeciiwsta 
w iła  się Św iatow ej Federacji Zw iąz­
k ó w  Zawodowych. Dyskutowano rów  
nież sprawę przyszłej Federacji azja­
tyck ich  zw iązków  zawodowych, k tó ­
re j u tworzen ie zostało już  zadecydo­
wane i  jes t ty lk o  kwestią czasu.

Prasa am erykańska nie uk ryw a , że 
celem  tych przedsięwzięć jest wzmóc 
n ien ie  _ w p ływ ó w  am erykańskich 
zw iązków  zawodowych w  ruchu  zawo 
dow ym  całego świata. T ygodn ik  „A -  
m erica “  stw ierdza, że oprócz fu n k c ji 
ściśle zw iązkowych przedstaw icie le a- 
m erykańskiego ruchu  zawodowego w  
in nych  k ra jach  w ype łn ia ją  rów nież 
pewne zlecenia Departam entu Stanu

na sukcesy. W arunk iem  zapewnienia : wych cz łonków  k ie row n ic tw a  K on fe - 
dalszych pom yślnych w yn ikó w  te j w a l j deracji, przyw ódców  chrześcijańsko- 
k i będzie utworzenie jednolitego fron  ! dem okratycznych Pastore, Cappugi, 
tu  zw iązków  zawodowych. W ill ia m - I  C uzzanitim  G ian n ite lli, M ore lli, Pa.en 
son w y ra z ił opin ię, że w  w ypadku u- I zona, Rape lli, Rubinacci, Sabatini, 
rzeczyw istn ienia te j zasady, ruch  za- js to r t i  i  Z in i ,jako rozb ijaczy, s tw ie r- 
wodowy w  Stanach Z jednoczonych 1 dzając, że przez swą akcję, skiero- 
potra.fi owocnie przeciwdzia łać p o lity  j  waną bezpośrednio przeciw ko Gene- 
ce kó ł reakcyjnych, zm ierzającej do | ra lne j K on fede rac ji P ^ ic y  postaw ili

się autom atycznie poza szeregami K on  
federacji. Wobec tego potw ierdzona 
zostaje jednom yśln ie  uchwała egzeku 
ty w y  z dn ia  26 lipca  1948 r., ca  mocy 
k tó re j zosta li on i po zoa w en i swych 
stanowisk i  fu n k c ji w  ruchu  zawodo­
wym .

W c h w ili gdy z jedne j Strony czy­
nione są p róby rozb ic ia  ruchu  zawo-

i  ad m in is tra c ji p lanu M arshalla . Ze
szczegółów, podanych przez ten tygod

Z a lą ż k i k a ta s tro fy  
gospodarcze) w  U S A

u jaw nia  ekonom ista 
am erykański

W ASZYN G TO N, 7.8. (PAP). — Zna 
n y  ekonomista am erykański —  Leon 
Keyserling, członek Rady Doradców 
Ekonom icznych p rzy  prezydencie 
T rum anie , -okre ś lił obecną Sytuację 
gospodarczą Stanów Zjednoczonych 
ja k o  mającą w  sobie zarodki „ekono­
m icznej eksp loz ji“ . Posługując się 
danym i statystycznym i, K eyse rling  
pow iedzia ł na posiedzeniu K o m is ji 
B ankow ej Senatu, że dalsza in fla c ja  
w  USA, niezahamowana przez usta­
w y  an ty in flacy jne , skończy się w e­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
katastro fą  ekonomiczną w ie lk ic h  roz- 
fmSrów.

K eyse rling  podkreś lił, że in fla c ja  i  
zwyżka cen ograniczają w  szybkim  
tem pie zdolności nabywcze mas ame­
rykańskich , k tó re  już  w kró tce  nie 
będą w  stanie wchłonąć bieżącej p ro ­
dukc ji.

Podczas gdy — według o fic ja ln e j 
s ta tys tyk i — procent zysków w ie l­
kiego przem ysłu w  dochodzie naro­
dow ym  USA stale wzrasta, to  p ro ­
cent p łac robotn iczych zmniejsza się 
gw ałtow nie. Jeżeli ceny a rty k u łó w  
przem ysłowych będą w zrasta ły  w  do­
tychczasowym tem pie — to  — zda­
n iem  K eyserlinga —  należy się liczyć 
ze znacznym bezrobociem i  koniecz­
nością zm niejszenia produkc ji.

Charakterystyczne jest, że ośw iad­
czenie ekonom isty am erykańskiego 
zostało przem ilczane przez tzw . w ie l­
ką  prasę.

N O W Y  R Z Ą D  
h o l e n d e r s k i

H A G A , 7.8. (PAP). — Regentce 
księżnej Ju liann ie  przedstaw iono listę 
członków nowego rządu, którego pre­
m ierem  jest ■ przedstaw icie l p a r t i i so­
c ja listyczne j —  Dress. W skład rządu 
wchodzi 6 ka to likó w , 5 socjalistów  o- 
raz 3 przedstaw ic ie li m niejszych u- 
grupowań.

niik, w yn ika , że na zlecenia te sprowa dowego, z d ru g ie j zaś s trony wzmaga 
dzają się w  gruncie rzeczy do zbieran ia 13 się a ta k i w ie lk iego  ka p ita łu  prze* 
po litycznych i  innych  in fo rm acy j, in te  c iw ko klasie pracu jące j —<• korn i e- 
resu jąeycii w ładze am erykańskie, na k ie row n iczy apeluje do wszystiucn 
terenie riich u  zawodowego pozosta* p racow ników  fizycznych i  um ysło- 
łych  k ra jów . W tym  celu p rzy  Depar I wych, ażeby pokrzyżow ali te ̂  p lany 
tamencie Stanu u tw orzony został tzw . ! secesjonistyczne. W zywa on rów nież
korpus służby zagranicznej ruchu za­
wodowego* USA, współpracu jący 
ściśle z centra lam i am erykańskie 
go ruchu  zawodowego — A L F  i  CIO. 
W korpusie tym  przedstaw icie le ame­
rykańsk ich  zw iązków  zawodowych, 
delegowani za granicę, przechodzą 
specjalne przeszkolenie pod k ie ro w ­
n ic tw em  urzędn ików  Departam entu 
Stanu.

tych wszystkich, k tó rzy  do K onfede­
ra c ji dotychczas nie należą, ażeby 
w s tą p ili do je j szeregów w  celu je j 
wzmocnienia i  uczynienia z n ie j ja k  
na jbardzie j skutecznego narzędzia 
obrony in teresów  m ora lnych i  m ate­
r ia lnych  mas pracujących oraz czyn­
n ika  postępu gospodarczego i  k u ltu ­
ralnego całego narodu.

K o m ite t k ie row n iczy  zw róc ił się do

sekre ta ria tu  z w n ioskiem  o wyznaczę 
nie da ty sesji Rady Naczelnej, k tó ra  
będzie m ia ła  na celu: 1) przeciwsta­
w ien ie się atakom, ja k ie  przygotow u­
je  reakcja  przeciwko klasie rob o tn i­
czej; 2) usta lenie w ytycznych  dalszej 
dzia ła lności K on fede rac ji; 3) ew entu­
alne usta lenie da ty  kongresu K on fe ­
de rac ji Pracy.

Po uchw a len iu powyższej rezo luc ji, 
zab ie ra li głos liczn i członkow ie k ie ­
row n ic tw a  na tem at sy tuac ji jaka 
w y tw o rzy ła  się po w yk luczen iu  p rzy ­
wódców chrześcijańsko-dem okratycz- 
nych. P rzem aw ia ł m. in . socjalista 
Santi oświadczając, że zgadza się z 
punktem  w idzenia D i V itto r io  oraz 
podkreślając, że należy wzm ocnić jed 
ność ruchu  zawodowego wobec per­
spektyw y wspólnych w a lk , jaką  bę­
dą m usia ły  stoczyć w  najb liższym  
czasie masy pracujące. W  podobnym

duchu w ypow iedzia ł się saragatowiec 
Canini.

Na zakończenie zabrał głos D i 
V itto r io . P odkreś lił on, że w  dysku­
s ji p rzem aw ia li przedstaw icie le wszy­
stk ich ugrupowań, k tó rzy  m og li z ja k  
na jw iększą swobodą w yraz ić  swe 
przekonania. Wszyscy są zgodni co 
do tego, że K on federacja  P racy czy­
n iła  wszelkie w y s iłk i,  b y  un iknąć 
rozłam u. Odpowiedzialność spada ca ł­
kow ic ie  na p rzedstaw ic ie li ugrupow a­
nia  chrześcijańsko -  dem okratycz­
nego.

„Zadaniem  K on fede rac ji P racy jest 
przewodzić pracow nikom  w  walce o 
Chleb i  o wolności demokratyczne. K on 
federacja jest przedm urzem  w łosk ich  
mas pracujących. W zm acnia jm y ją  i 
ro zw ija jm y , czyńm y wszystko co jest 
w  naszej mocy, ażeby u ła tw ić  to  do­
niosłe zadanie“ .

W ym ian a  n o t
p o m i ę d z y  r z ą d e m  
po lsk im  i  francuskim

(Dokończenie ze str. 1)

Zdaniem  Rządu Polskiego osiągać" 
ne jes t rów nież uzgodnienie decyzj1 
m iędzy uczestnikam i Rady M in is tró w  
Spraw  Zagranicznych. O brady Rady 
M in is tró w  Spraw  Zagranicznych w® 
wszystk ich etapach prac te j in s ty tu c ji 
aż do kon fe ren c ji londyńsk ie j w  g™“  
n iu  1947 włącznie, ja k  rów nież prace 
Sojuszniczej Rady K o n tro li w  B e r li­
nie, p rzyn ios ły  w ie le  uzgodnionych 
postanowień, k tó re  są przekonyw ują-
cym  dowodem, że porozum ienie

K om itet Rady Ekonomiczno-Społeczne) O N Z

p r z y j ą ł  r e z o l u c j ę  p o l s k ą
w  spraw ie  ró w n o u p ra w n ie n ia  ko b ie t

G ENEW A, 7.8 (PAP). —  Ostauiie 
posiedzenie K o m ite tu  d la  P raw  Czło­
w ieka poświęcono dyskus ji nad po l­
sk im  pro jek tem  rezo luc ji w  sprawie 
rów noupraw n ien ia  kob ie t pod wzglę­
dem  po litycznym , ekonom icznym  i k u l 
tu ra lnym .

Do rezo luc ji po lskie j zgłoszono sze­
reg drobnych poprawek redakcyjnych 
po czym  przegłosowano poszczególne 
punk ty , a następnie p rzy ję to  ją  w  ca­
łości. Za rezo lucją polską głosowała 
o lb rzym ia  większość delegatów. Prze 
c iw ko  rezo lu c ji głosowała przedsta­
w ic ie lka  St. Z jednoczonych, a delegat

W. B ry ta n ii w s trzym a ł się od złożeń a 
głosu.

Przewodniczący Rady Społeczno- 
Ekonomiczne;'! ONZ m in . M a lik  w y ra ­
z ił swe zadowolenie z p rzy jęc ia  rezo­
lu c ji po lsk ie j, stw ierdzając, że załat­
w ien ie  spraw y prawnego położenia 
kob ie t jest powodem współpracy m ię - 
dzynarodwej.

Obecnie K o m ite t d la  P raw  Człowie 
ka  przystępuje do rozpatrzen ia p rob­
lem u wolności In fo rm a c ji. Delegacja 
polska zgł( s 'ła  w  te j spraw ie kon k re t 
ne w n ioski.

W zro s t bezrobocia w  zachodnich strefach N iem iec

B e r l i ń s k a  rada miejska odpowiedzialna
za  pogłębianie się kryzysu  gospodarczego

B E R LIN , 7. 8. (PAP) —  Prasa n ie ­
m iecka podaje, że N iem ieck i Bank 
E m isy jny w  stre fie  radzieck ie j przed 
staw ił radzie m ie jsk ie j B e rlina  p ro ­
je k t, zm ierzający do przezwyciężenia 
obecnego kryzysu  walutowego w  za­
chodnich sektorach sto licy Niemiec. 
W edług p ro je k tu  wszelkie w yp ła ty  
na terenie B e rlina  pow inny  być do­

konywane jedyn ie  w  m arkach n ie ­
m ieckich, tzn. w  m arkach puszczo­
nych w  obieg przez N iem ieck i Bank 
E m isy jny. Propozycje B anku E m isy j­
nego p rzew idu ją  ponadto zam knięcie 
wszystkich p ryw a tnych  kan to rów  w y 
m iany w a lu ty  w  celu un iem ożliw ie ­
nia  speku lac ji w a lu tow ych.

B erlińska  rada m ie jska, z in ic ja ty -

Studenci rum uńscy dom agają się
u w o ln ien ia  ko leg ó w  aresztow anych  w e  F ran c ji
B U K A R E S ZT, 7.8. (PAP). — Prasa 

rum uńska p u b lik u je  depeszę egzeku­
ty w y  zw iązku narodowego studentów 
R u m un ii dp o rgan izac ji studenckich 
we F ranc ji, k tó ra  domaga się in te r ­
w e nc ji w  celu zw oln ien ia  studentów 
rum uńskich ; aresztowanych ostatn io 
przez po lic ję  francuską. Zw iązek ru ­
m uński stw ierdza, że władze francu ­
skie stosują prow okacyjne m etody prze 
c iw ko akadem ikom  rum uńsk im , u- 
dziela jąc jednocześnie poparcia fa ­
szystom n iem ieckim , zna jdu jącym  się 
na teren ie F ranc ji. Zw iązek domaga 
się natychm iastowego zwoln ien ia  a- 
resztowanycn studentów.
P R A 3A  P A R Y S K A  O W Y S IE D LE ­
N IU  D E M O K R A TÓ W  R U M U Ń S K IC H  

P A R Y Ż, 7.8, (PAP). —  Decyzja po­
l ic j i  francusk ie j wysiedlen ia 20 oby­
wate l: rum uńsk ich  z F ra n c ji spotkała

się ze zdecydowanym  potępieniem  
dzienników  paryskich. „C om bat” , przy 
pom inając wysiedlen ie obyw a te li ra ­
dzieckich, po lskich , greckich  i  ru m u ń ­
skich, podkreśla, że m o tyw y  wysiedlę 
nia są znane ty lk o  p o lic ji, wysied len i 
zaś nie m ie li żadnej m ożliwości obro­
ny przed sądami francusk im i. „Jest 
to metoda —■ pisze dz ienn ik  —  stoso­
wana w  pewnych ustro jach, określa­
nych m ianem : h itle ro w sk i, faszystow­
sk i i  fra n k is to w sk i” .

M in is te r Moch, n ie  m ając żadnych 
k u  tem u powodów —  pisze „Ce S o ir ’ , 
posunął się do p row okacji, aresztując 
i  w ysied la jąc ludzi, k tó rzy  da li do­
wód swego p rzyw iązan ia  do F ra n c ji’’. 
Lu d  francusk i — kon k lu du je  dzien­
n ik  — domaga się p o lity k i spraw ie-
d liw e j, odpow iadającej dem okracji 
pokojow i.

O b s e r w a t o r z y  B e r n a d o t t e ’a 
w  P alestynie

—  a g e n t a m

LO N D YN , 7.8. (PAP) — W edług do 
niesień z B e jru tu , prasa tamtejsza 
tw ie rdz :,'że  wśród obserwatorów hr. 
B sm adolte , działa jących, w  Palesty­
nie, zna jduje się w ie lu  agentów w y ­
w iadu  państw  obcych. Agenci c i znacz 
nie m nie j za jm ują się sprawam i  ̂ ro- 
zejm u m iędzy Żydam i i  A rabam i, a- 
n iże li zbieraniem  poufnych w iadom o­
ści dla swych szefów. D z ienn ik i poda-

w  i  a u

O pokój i lepszą przyszłość
(Dokończenie ze s tr. 1)

O godz. 16 w  sali M uzeum  Narodo­
wego nastąpi uroczyste otwarcie M ię 
dzynarodow ej W ystawy M łodzieży 
Pracującej, którego dokona przewod­
niczący Św iatow ej Federacji M łodzie 
ży D em okratycznej p. Guy de Bois­
son.

W godzinach popo łudniow ych dele­
gaci zostaną p rzy jęc i w  P rezydium  
Rady M in is trów .

W piątek, dn ia  13 sierpnia br., o go 
dżin ie 9 ran o  w  sali ZNP rozpoczną 
się p lenarne obrady kon fe renc ji, k tó ­
re  w ype łn ią  sprawozdania K om is ji, 
dyskusja oraz przyjęcie  rezo luc ji.

O godz. 19 delegaci zostaną p rzy jęc i 
w  K o m is ji C entra lne j Zw . Zawodo­
wych.

W sobotę, dn ia  14 sierpnia o godzi- 
nię 9 rano w  sa li ZNP nastąpi ostatnie

zebranie p lenarne K on fe renc ji, w  to­
k u  którego uchwalone zostaną rezo lu­
cje końcowe oraz wezwanie do M ło ­
dzieży św ia ta .

O godz. 17 w  sali „Rom a“  odbędzie 
się w ie lk i w iec m łodzieży warszaw­
skie j z udzia łem  w szystkich delega­
tów  M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji 
M łodzieży Pracującej. P rogram  w iecu 
przew idu je : zagajenie i  powołan ie 
Prezydium , sprawozdanie sekretarza 
Św iatow ej Federacji M łodzieży Demo 
kratyczne j, pana Berta W illiam ea, 
przem ówienia p rzedstaw ic ie li m łodzie 
ży Zw. Radzieckiego, Czechosłowacji, 
V ie tnam u, I ta lii,  S tanów Zjednoczo­
nych, G rec ji i  P o lsk i oraz przyjęcie 
rezo lucji.

O godz. 23.30 w szystkie delegacje 
udadzą się na 3-dniowa wycieczkę po 
Polsce.

i w y

ją, że „obserw a to rzy" c i szczególną 
uwagę zwracają na ob iekty wojenne, 
np. na lo tn iska  i  po rty .

BUK A R E S ZT, 7.8. (PAP). —  Dzien­
n ik  rum uńsk i „U m ye rsu l”  om awia 
działalność przedstaw ic ie li b ry ty js k ic h  
w  k ra jach  arabskich, zm ierzającą do 
rozbudowy a rm ii tych  k ra jów . Pismo 
stw ierdza, że przedstaw icie le b ry ty j­
scy w yko rzys ta li okres roze jm u w  ce­
lu  poważnego wzm ocnienia s:ł w o j­
skowych L ig i A rabskie j.

Ponieważ lo tn ic tw o  arabskie okaza 
ło się znacznie słabsze an iże li s iły  
lotnicze państwa Izrae la , A ng licy  u - 
m o ż liw ili A rabom  zakupienie poważ­
nej liczby sam olotów zarówno w  A n ­
g lii,  ja k  i  w  in nych  k ra jach  europej­
skich. Równocześnie przedstaw icie le 
b ry ty jscy  rozpoczęli w erbunek lo tn i­
ków  1 m echan ików  do arabskich sił 
lo tn iczych. Na zlecenie szefa sztabu 
b ry ty jsk iego  na Środkow ym  Wscho­
dzie, rozpoczęto także w erbunek o- 
cho tn lków  do a rm ii arabskiej na te­
renie A fry k i Południow ej.

—oOo—

G au llis ta  G iaccobi 
sp raw ozd aw cą p ro jek tu  

m in  M ocha
PARYŻ, 7.8. (PAP). Sprawozdawcą 

p ro jek tu  socjalistycznego m in is tra  Mo 
cha, dotyczącego o rd yna c ji wyborczej 
do Rady R epub lik i, został w yb rany 
gaullis ta Giaccobi. Szereg deputowa­
nych podkreśliło , że p ro je k t ten od­
powiada jedyn ie  tezom, ża rliw ie  b ro­
n ionym  przez de G aulle ‘a,

w y  w iększości socja l-dem okratycznej, 
odrzuciła jednak ten p ro ję k t. Dzien­
n ik i postępowe podkreślają, w  zw iąz­
k u  z tym , że w  ten sposób rada w zię ­
ła na siebie ca łkow itą  odpow iedzia l­
ność za pogłębia jący się Wciąż k ry ­
zys gospodarczy w  B e rlin ie

LO N D Y N , ? 8. (PAP) -o- O fic ja lne  
ko ła  b ry ty js k ie  u s iłu ją  przekonać o- 
p in ię  publiczną o rzekom ym  sukcesie 
re fo rm y  w a lu tow e j w  Niemczech. 
Tymczasem, ja k  W ynika z raportów  
nadesłanych z Niem iec, refesm a w a­
lu tow a p rzyczyn iła  się ogrom nie do 
wzrostu cen a rty k u łó w  żywnościo­
w ych  i  do zwiększenia bezrobocia.

Jak  donosi korespondent „M anshe- 
ster G uard ian“  z Hannoweru, ludność 
niem iecka w  s tre fie  b ry ty js k ie j gw ał 
tow nie pro testu je  przeciw ko zwyżce 
cen i  na tym  tle  dochodzi często do

zajść m iędzy ludnością a sprzedaw­
cam i a rty k u łó w  żywnościowych.

In n y m  „zbaw iennym “  sku tk iem  re ­
fo rm y  w a lu tow e j jes t wzrost bezro­
bocia. O fic ja lne  dane b ry ty js k ie  
stw ierdzają, że w  okresie Od końca 
m aja do końca lipca ro ku  b ie ­
żącego bezrobocie wśród ludności 
n iem ieckie j w  s tre fie  b ry ty js k ie j wzro 
Sio o 57 %. Ilość bezrobotnych w  stre 
fie  b ry ty js k ie j w ynosi obecnie około 

'350 tysięcy. W n iek tó rych  okręgach 
s tre fy  b ry ty js k ie j w zrost bezrobocia 
p rz y ją ł katastro fa lne rozm iary , np. w  
okręgu Sziezw ig-Holszteki bezrobocie 
wzrosło o 200% od czasu wprowadze­
nia  re fo rm y  w a lu tow e j.

D la porów nania ten sam korespon­
dent podaje odnośne c y fry  ze s tre fy  
radzieckie j, gdzie problem  bezrobocia 
praw ie , że n ie  istn ie je .

R O C Z N Y  B I L A N S  O N Z  
S praw ozdan ie  T ryg ve  L ie

NO W Y JO R K , 7,8. (PAP). —  General­
ny sekretarz ONZ opub likow a ł rocz­
ne sprawozdanie T rygve L ie  przezna­
czone dla  Generalnego Zgromadzenia 
ONZ.

W  sprawozdaniu tym  T rygve  L ie  
stw ierdza, że n ic  bardzie j ń ie  wzm oc­
n iło b y  O rgan izacji Narodów  Z jedno­
czonych ja k  rozw iązanie prob lem u 
niemieckiego.

„Jeże li is tn ie ją  nawet na jm niejsze 
perspektyw y osiągnięcia w  te j Bpra- 
w ie  postępów —  pisze L ie  —  będę na 
legał na podjęcie rokow ań pomiędzy 
czterema m ocarstw am i na tem at przy

szłości N iem iec. N ic  bow iem  bardzie j 
nie może się przyczynić do wzm ocnie­
nia  prestiżu ONZ n iż rozw iązanie te ­
go problem u".

W  przeglądzie dokonanych prac, ge 
ne ra lny sekretarz ONZ podkreśla 
szczególnie działalność Rady Bezpie­
czeństwa w  Palestynie, Ind one z ji i  
Kaszmirze. Natom iast1 ONZ nie  po tra ­
f i ło  podjąć praktycznych kroków , k tó  
re by zaham owały wyścig zbrojeń, 
względnie doprow adziły do porozumie 
nia  w  dziedzinach k o n tro li atomowej 
czy rozbrojenia.

Kom uniści francuscy dom agają się
rz ą d u  jedności dem o kratyczne j

P AR YŻ, 7.8. (PAP). —  K o ihun istycz 
na grupa parlam entarna w yd a ła  ko­
m un ika t, k ry ty k u ją c y  p ro je k t Rey- 
naud: „Rząd M arie  —  B lu m  —  Rey- 
naud z nakazu im p e ria lizm u  francu ­
skiego, chcąc pogwałcić niezaprze­
czalne prawa parlam entu, żąda dla 
siebie pe łnom ocn ictw  w  celu k o n ty - 
now ania  p o lity k i przygotow ań w o jen ­
nych, nędzy i  ru in y " .

K o m ite t C entra lny francusk ie j p a r­
t i i  kom unistycznej og łosił odezwę, 
nawołującą Francuzów do jedności i  
do przeciw staw ienia się nadzw yczaj­
nym  pełnom ocnictwom  Reynaud. O - 
dezwa ta, rozkle jona na m urach Pa­
ryża, przypom ina, że nadzwyczajne 
pe łnom ocnictwa stanow ią pogwałce­
n i kons ty tuc ji. U c ieka li się do n ich  
La va l i  Daladier.

„Nadzwyczajne pe łnom ocnictwa — 
głosi odezwa —  oznaczają pozbawie­
nie mas pracujących zasadniczych 
p ra w  i wolności, zniesienie ubezpie­
czeń społecznych, zagrożenie 40-go- 
dzinnem u tygodn iow i pracy, św iad­
czeniom społecznym i  rodzinnym . 
Oznaczają one w ydan ie  urzędn ików  
na łaskę sam owoli rządowej W na­
stępstw ie skasowania obow iązującej 
p ragm atyk i, w ydanie przedsiębiorstw  
znacjonalizowanych w  ręce k a p ita li­
stów zagranicznych. Nadzwyczajne 
pełnom ocnictwa oznaczają up raw ia ­
nie ta k ie j p o lity k i, ja k ie j pragną im ­
pe ria liśc i amerykańscy, n ie  zaś p o li­
ty k i francusk ie j“ .

„Dom agam y się rządu jedności de­
m okra tycznej, k tó ry  by  u p ra w ia ł po­
lity k ę  p raw dziw ie  francuską“ .

W k o n k lu z ji odezwa oświadcza: cu jącym i lu da m i“ .

D E P E S Z A  D E L E G A C J I  
węgierskiego M S Z  

do m in . M odzelew skiego
Opuszczając Polskę delegacja w ę­

gierskiego M in is te rs tw a S praw  Za­
granicznych w ys ła ła  do m in is tra  
spraw  zagranicznych —  M odzelew­
skiego następującą depeszę:

„W  c h w ili, k iedy  delegacja w ęg ie r­
skiego M in is ters tw a S praw  Zagra­
nicznych przekracza granice Polski, 
wyrażam  Panu M in is tro w i moje 
szczere podziękowanie za .serdeczne 
i  p rzy jac ie lsk ie  przy jęc ie  z ja k im  
spotkała się delegacja podczas całe­
go swojego pobytu, zarówno ze stro­
ny Polskiego M in is te rs tw a Spraw 
Zagranicznych, ja k  i ze strony innych 
czynn ików  polskich.

To, co w idz ie liśm y w  Warszawie, 
odbudowywanej w  iście w span ia łym  
tempie i  na W ystaw ie W rocławskie j, 
k tó ra  jest dowodem znakomitego zor 
ganlzowania i  zagospodarowania 
Z iem  Odzyskanych, u tw ie rd z iło  .w 
nas w ia rę  i  przekonanie w  pracę 
Polskie j D em okracji Ludow ej. Zabie­
rzem y ze sobą n igdy nie p rzem ija ­
jące wspom nienie o pogłębiającej się 
przy jaźn i m iędzy obu naszym i p ra -

w
kw e s tii n iem ieck ie j jest m ożliwe. Nie* 
ste ty  jednak rea lizow anie p o lity k i 
jednostronnych ak tó w  w  zachodni«1 
strefach okupacyjnych N iem iec w  
kresach pom iędzy sesjami Rady M i­
n is tró w  Spraw  Zagranicznych, a zw ła­
szcza po grudn iow e j kon fe ren c ji Rady 
w  Londynie , podważało uzgodnione 
poprzednio postanowienie.

Rząd P olsk i opiera swe zaufanie W 
m ożliwość słusznego i  trw a łego  roz­
w iązania problem u niem ieckiego ną 
w spółp racy wszystk ich M ocarstw  1
ich  porozum ieniu, uw zględnia jącym  
in teresy wszystkich k ra jó w  bezpośrOd 
nio  zainteresowanych w  rozstrzygnię­
c iu  zagadnienia niem ieckiego, a w  
liczb ie  F ra n c ji i  Polski.

Wobec tego n ie  jest zrozumiałe 
d ia  Rządu Polskiego stanow isko R W ' 
du Francuskiego, że n ie  udało się u* 
nii’ -nać odrębnego porozum ienia do­
w o ln ie  dobranej g rupy państw.

Zdziw ien ie  Rządu Polskiego jest 
ty m  większe, że Rząd F rancuski * '  
spraw ie tU iw ia zawarcie takiego poro 
zum ienia faktem , że n iektó re  kraje 
nie p rzys tąp iły  do tzw . E. R. 
(skrót ten oznacza plan M arshalla)- 
W  zw iązku z tym  Rząd P o lsk i mus 
podkreślić, że tzw . E. R. P. jest wy* 
n ik lem  in ic ja ty w y  jednego ty lko  
mocarstwa, do k tó re j każde pan- 
stwo może się ustosunkować zgod­
nie  z  własną oceną tego p lanu. Wo­
bec tego Rząd Polski nie może żad­
ną m ia rą  zgodzić się ze stanowi* 
skiem, że n ieprzystąp ien ie  do twW. 
E. R. P. może ograniczać k ra je  be* 
pośrednio zainteresowane w  ich Pra 
wach w  odniesieniu do uregulowa* 
n ia  prob lem u niem ieckiego. T a k a  
in te rp re ta c ja  E. R. P. us iłu je  nadać 
m u bezzasadnie cha rak te r c z y n n ik a  
nadrzędnego w  stosunku do wiążą* 
cych um ów  m iędzynarodowych, °d* 
noszących się do lik w id a c ji stanu 
w o jn y  w  Europie.
Rząd P o lsk i n ie  może rów nież zg°' 

dzić się z in te rp re ta c ją  Rządu F ran­
cuskiego, że państwa, k tó re  odm ówi­
ły  przystąp ienia do tziw. E. R. P. «Po­
w odow ały podział Euroipy. Rząd Pol­
ski m usi natom iast stw ierdzić, że usi­
łow an ia  podziału N iem iec i Europy» 
w idoczne od dłuższego czasu, znala­
z ły  pe łny w yraz  w  uchwałach konfe­
re n c ji londyńskie j. Tak za tym  tzW. 
E. R. P. prow adzi do politycznego 1 
gospodarczego podporządkowania k ra ­
jó w  europejskich interesom  jedne?0 
M ocarstwa, co znalazło potwierdzeń*® 
w  sy tu a c ji w ie lu  k ra jó w  Zachodnie) 
Europy, a szczególnie jaskraw o uw y­
da tn iło  się na odcinku spraw  niem iec­
k ich  w  uchwałach kon fe ren c ji i 0*1'  
dyńskie j.

N iepokoju Rządu Polskiego wobec 
uchw a ł kon fe renc ji londyńsk ie j »*e 
zm niejsza oświadczenie Rządu F ran­
cuskiego, że uchw a ły  te stanowią --Pro 
w izoryezne porozum ienie", gdyż Rza"  
P o lsk i w id z i w  tych  uchwałach próbę , 
u regu low an ia problem u niem iecki«?0 
na d ług i okres czasu, co zresztą wy­
n ik a  z samej ich  treści. N ieograni­
czone co do okresu ich  trw a n ia  
zm ierzające do stworzenia zasad ure­
gu low an ia problem u niem ieckiego, » ' 
s iłu ją  one przesądzić fo rm y  po litycz­
nego i  gospodarczego rozw o ju  N ie­
miec Zachodnich.

U ch w a ły  londyńskie  nie czynią róW 
nież n iestety zadość postu la tow i bez­
pieczeństwa, k tó ry  w ed ług oświadcze­
n ia  Rządu Francuskiego jest przed­
m io tem  jego trosk i. O derwanie bo­
w ie m  tego zagadnienia od próbie10,11 
dem okra tyzacji N iem iec un iem ożliw*3 
osiągnięcie trw a łego  bezpieczeństwa- 
k tó re  n ie  może być zrealizowane śród 
kam i czysto m ilita rn y m i. Nadornior 
decyzje kon fe ren c ji londyńskie j nie 
zapewniają na leżyte j k o n tro li Zagłę­
bia R uhry, pom ija jąc  sprawę k o n tr0*1 
p ro du kc ji podstawowych surowców 
tego Zagłębia. Zagłębię to było  ° a 
przestrzeni d ług ich  la t bazą agresyw­
nych s ił n iem ieckich, k tó rych  ofiara­
m i b y ły  oba nasze Narody.

Rząd P o lsk i n ie  może podzie l^ 
poglądu Rządu Francuskiego, ja k 0'  
by decyzje kon fe renc ji londyńskie) 
s tanow iły  „częściowo rozw iązanie ’ 
a przeciwnie wyraża przekonani®- 
że stanow ią one przeszkodę w  r°® ' 
w iązan iu  prob lem u niem ieckiego n» 
słusznych podstawach, odpowiada­
jących interesom  bezpieczeństwa * 
zd row e j s tru k tu ry  pow ojenne j Eu'  
ropy.

W  tym  stanie rzeczy Rząd Polski 
zmuszony jest podtrzym ać sw ój Pr ® 
test przeoiw  decyzjom konferencJ* 
londyńskie j, w yrażony w  swej n° '  
eie z dn ia 17 czerwca 1948 r.

—oOo—

I I -  £  i  K o n g .  s  I R z e s n i c f  1 *

w e  W ro c ła w iu
i W dniach 4 1 5  w rześnia odbędzj® 

się we W roc ław iu  d rug i po w o j«1® 
Kongres Rzemiosła, na k tó ry  przy­
będą delegacje i poczty sztandarów® 
wszystkich cechów w  Polsce i  Z a r o ­
dy O kręgowych Z w iązków  Cechów.

Celem Kongresu jest przeanalizoW3 
nie obecnej s y tu c ji gospodarczej rz® 
m iosła i  powzięcie w ytycznych pracy 

na przyszłość.
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ZDRAJCY SOCJALIZMU MIĘDZYNARODOWEGO
Poniższy a r ty k u ł stanow i 

.p rzed ruk  N r 15(18) pism a „O  
trw a ły  pokój, o dem okrację  lu  
dow ą!" — organu B iu ra  In fo r ­
m acyjnego P a rt ii Kom unistycz 
nych i  Robotniczych.

Przyywódcy KPJ — klika  Tito, Kar- 
ai Dżilasa, Rankowdcza — dołożyli 

s^elkioh sił, aby ukryć swoją zdra- 
’  *P1'awy komiunizimiu. W samej rze- 

' f y *tan?’ i oni twardo na pozycji na- 
J°halizmu i wrogości do jednolitego 

«łzynarodowego frontu  socjali- 
•‘Pftaiego.

Świadczy © tym wymownie piąty
®*d KPJ. Jest obecnie rzeczą jasną

Wsz3rstkich, ie  skład zjazdu został
«vfcC2aSU dobrany Przez ®parat poli-
' y pod k ie row n ic tw em  R ankow i- 

“ta. nrktó organizacjach partyjnych, w 
t  rych wybierano delegatów na 
tak ’ Zo9taly uprzednio powołane 

ŁWane komisje do spraw delega- 
t o " Komisje te, działające pod kie- 
0J, n‘ctwew> mianowanych z góry 

’ dobierały kandydatów, wzywa­
ją . / 1 Uprze<̂ li<> t przesłuchiwały, 
i afe y Icomisj a P«ekonała się o „lo~ 
^yd°ŚCi" upatrzonpS° Przez nią kan- 
c z ^ 8’ zalecała S° zebraniu wybor-

tej „kampanii wyborczej" to- 
WobZySZyły r °Pre*i'e terrorystyczne 
^  ^  tych osób, które podejrzewano 

aikimś stopniu o nielojalność. 
t^w* *kutek takiego doboru delega- 
}0«y ziazdu T ito et Co. mogli śmia- 
(j?j Czy4 na to, że otrzymają na zjeź- 
k!ik Ca!̂ °w ite  poparcie. Zachęciło to 
e:< a Tito do podjęcia na całego swej 
kiw'11 nac^c>nalistycznej, antyradziec- 

’ antymarksistowskiej.
Przewodnią referatów Tito, 

Dżilas a, Kardela stano- 
nacjonalistycznej po­

łą '** KpJ- Znajduje to wyraź w  tym, 
^  oni w arunki historyczne

oletiia  Jugosławii, wypaczają 
akr, Sist°wskie, leninowskie uzaaad- 
lj a możliwości zbudowania socja- 

dowodząc, że można go zbu- 
Wig 4 w takim  kra ju  jak Jugosła- 
Jów' Pomocy i  bez poparcia kra­
tko  <łe!110lkraci,i ludowej, ZSRR i ca- 
. międzynarodowego ruchu robot-
lCzego. f.: . ■ i----

ktoś .tw ie riÜ É  k ła n i l i f e ie , ja k o b y

Party,̂ i a ł  pom niejszyć ro lę  w a lk i
Zanck ie j w  w yzw o len iu  Jugosła-

ap°d  okupac ji n iem ieckie j. Żaden 
nista. żadna p a rtia  kom un i-

HIą - a na chw ilę  n ie  chce pom - 
^  JSZŷ  hero izm u i  o fia rnośc i na ro - 
0 ™Sosławi«ńskiego w  jego walce 

*Pr ^ 0lenie ojczyzny. W ten sposób 
r . Przedstawia T ito , k tó ry  do 
. ^  « trac ił

^ tyczn ,

’i *ASkiim.

którJ s trac ił przytom ność um ysłu, 
bieti ^h^ku iu je  na zacofanych ele- 

d i  i  rozipala tendencje nacjona- 

slowt W Parth  1 w  narodzie  jugo-

fęr  . y T ito  oświadcza w  swoim  re - 
J iicCÍ* ’ 4e N iem cy nie m og li pokonać 

«wü, ponieważ arm ia  jugosło- 
żą ° Ŝ a hozyla 300.000 ludzi, w idać, 
P r& t^  011 śmiesznym ignorantem , 

^ nduiącyń i w sku tek sw o je j iigno- 
dftisz * Pyszalkowatości do ro l i ge- 
świB,a "m jennego. W d ru g ie j w o jn ie  
cy j chodziło nie o setki tys ię- 

z o m ilio n y  żołn ierzy. W iado- 
^ . ^ e c h n i e ,  że N iem cy dyspone­
n t ^  8rin ią  przekraczającą 10 m ilio -  
Węg0 z°hii®rzy. Ign o ran ck i z  w o jsko- 

h'ick * .pop*yczneKo p u n k tu  w idzenia 
j aję0 Potrzebny b y ł m u jedyn ie  
W}ag dowód, ja ko b y  Jugosław ia o 

'^yznyCh siłach rozb iła  N iem ców i  
2£ R ^0l.i!a się sama bez pomocy 

i  innych k ra jów .

Sj(ęaj cl'a m iędzynarodowa n ie  om ie- 
Titę Pt>̂  ty m  względem użyczyć 
Zna s’,ve3o poparcia. Już naza ju trz  
ka r jy an8ie lski re a kcy jn y  dz ienn i­
cy, L in d le y F razer ośw iadczył: 

Tit0 ^lęme Jugosław ii —  to  dzieło 
gięjt nie zaś A rm ii Czerwonej“ . A n - 
twierc| generał F itz roy  Mac Lean 
WiertleZl »Jugosłow ianie w ypędz ili 
Uioę <nV Sami... p rzy  energicznej po- 
r.vka ’ ^°^n ictw a b ry ty jsk ieg o  i  ame- 
aa ^ Slhiego“ . T ito  napraszał się sam 
c;e 6 kom p lim enty w  sw o im  re fe ra - 
k a ° w 'a<iczając, że n ie  ty lk o  w e j-  

ra dzieckie u d z ie liły  Jugos ław ii 
° Cy w  k ry tyczn e j ch w ili,

^ ’■Wiież.
Ka

lecz
^  sprzym ierzeńcy zachodni, 

się r ^ e ’̂ Knnkow icz, Dżilas s ta ra li 
f i ¿ - - d n i , » ,  że Jugosław ia po tra - 
ZSRp ^ a ć  socja lizm  bez pomocy 
Poti;e * k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 

Posiada ona rzekom o 
Ce],, 0 co iest niezbędne w  tym

Obecni
Wsjj,s P rzywódcy Jugosław ii, 
i  ty ^ ,azern wzięci, sp raw ia ją  na- 

081,8 wrażenie, nie orientują

się on i w  na j elementarniejszycfa za­
sadach m arksizm u. N ie  wpada im  na­
w e t na m yśl, że ugrzęźli w  bagnie 
nacjonalistycznym , że pom im o wszel­
k ie  pobożne życzenia k ra j m ający 15 
m ilionów ..ludnośc i, przy. tym . k ra j 
ekonom icznie zacofany, zostanie w  
ciągu k i lk u  m iesięcy zm iażdżony 
przez, drapieżne , państwa im p e ria li­
styczne, je że li n ie  o trzym a pomocy 
m iędzynarodowego fro n tu  soc ja li­
stycznego. ■'

P rzyw ó d cy .' jugosłow iańscy pragną 
z pomocą tan ie j przebiegłości oszukać 
w łasny naród oraz p ro le ta ria t m ię ­
dzynarodowy. W spom niany L in d le y  
F razer zaznacza, te  T ito  chce „ ta ń ­
czyć jednocześnie na dwóch wese­
lach", tan. w yb rać „środkow ą“ ; lin ię  
pom iędzy obozem im peria lis tycznym  
i  socja listycznym .

W y tra w n ie js i p o litycy  im p e ria li­

styczni oceniają tra fn ie j p o litykę  T i­
to et Cc. P rzew idu ją  bowiem , że 
będą oni coraz bardzie j przechodzić 
do obozu im peria lizm u , „n a jp ie rw  w  
celu stosunków handlow ych, następ­
nie  W  pogoni ża k redytam i i wresz­
cie, żeby otrzym ać pomoc po litycz­
ną“ .

N ie przypadkow o w ca le p o litycy  
bu rżuazy jn i s tw ierdza ją, że zjazd 
K P J przeszedł pod znakiem  zupełne­
go b rś k u  w sze lk ie j w yraźnie jsze j 
k ry ty k i pod adresem „m ocars tw  za­
chodnich“ , na tom iast pod znakiem  
na jb a rdz ie j zaciętej, oszczerczej p o li­
ty k i wobec Z w iązku  Radzieckiego i  
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

P rzyw ódcy jugosłow iańscy us iłu ją  
rozpalić nacjonalistyczną nienawiść 
m iędzy narodem  jugos łow iańsk im  1 
in n ym i na rodam i now e j dem okracji. 
Jakiż in n y  sens posiada oświadczenie

T ito, że oprócz Jugosław ii żaden na­
ród nie p row adz ił na ty ła ch  N iem iec 
żadnej w a lk i z okupantem  niem iec­
k im ! Jakiż  in n y  sens posiadają szo­
w in is tyczne przem ów ienia w ym ierzo­
ne przeciw  Węgrem, A ibańczykcm  i 
szczególnie przeciw  Bu łgarom  w 
zw iązku z kw estią  M acedonii. I  pó 
tym  w szystk im  przyw ódcy K P J  na­
da l nazyw a ją  siebie m arks is tam i! 
D eklarac je  tych ludzi o w ierność w o­
bec te o rii M arksa, Engelsa, Lenina, 
S talina są jedyn ie  faryzeuśzóstwem, 
k tó ry m  us iłu ją  osłonić sw ó j op o rtu ­
nizm.

T ito  e t Co. oszukali partię, oszu> 
k a ll swój naród. Z a ta ili on i, że 
wszystkie pa rtie  kom unistyczne od­
m ó w iły  w ysłan ia  swych delegacji na 
zjazd K P J  z powodu tego, że p rzy­
wódcy K P J zdradz ili m iędzynarodow y 
ruch  kom unistyczny, zd radz ili spra­

wę p ro le ta ria tu  i  socjalizm u. Z a ta ili 
zaś dlatego, że zosta liby od razu  zde­
m askowani jako zdra jcy, dlatego że 
dla wszystk ich stałoby się od razu 
oczywiste, że w  p a r ti i jest coś n ie  w  
porządku.

Pomimo te rro ru  i  oszustwa, pom i­
mo fa łszyw ych i  frazeologicznych po 
chw ał na rzecz Z w iązku  Radzieckie­
go, pom im o faryzeuszowskiego p rzy ­
sięgania na w ierność m arks izm ow i, w  
K P J i  wśród narodu jugosłow iańskie­
go jest już  obecnie w ie lu  ludzi, któ, 
rzy zrozum ieli, w  jaką  przepaść w p y ­
chają Jugosław ię zdra jcy  T ito, K a r-  
del, Dżilas, R ankow icz ..

P artie  kom unistyczne i  klasa robo t­
nicza Jugosław ii zabiorą wreszcie 
głoś i  nie dopuszczą do tego, aby n a j­
żywotn ie jsze in teresy . narodów  Jugo­
s ła w ii, zostały zaprzepaszczone przez 
k lik ę  zdrajców.

P A R T I A  M A S
O d naszego korespondenta w  N o w y m  Jo rku  J A N A  G Ó R S K IE G O

N ew  Y ork , w  lip cu  1948
A m erykańska prasa nie zdołała prze 

m ilczeć kon w e nc ji p a r t i i W allace‘a. 
B y ło  to  zby t w ie lk ie  wydarzenie w  h i 
s to r ii narodu am erykańskiego, aby 
można je  by ło  zabić konspirac ją  m il­
czenia —• starym , w yp róbow anym  i  
druzgocącym środkiem, k tó ry m  tak u - 
m ie ję tn ie  operu ją  prasa i  rad io  ame­
rykańskie , znajdujące się całkow icie 
w  rękach b ig  businessu, względnie zu 
pe łn ie zależne od kieszeni w ie lk ich  
firm , w yda jących grube m ilio n y  na re 
klamę.

NASTRÓJ N A  KO NW ENC JI 
POSTĘPOW EJ P A R T II

M im o szalonych ataków, m im o prób 
przedstaw ienia ruch u  trzecie j pa rtii, 
k tó ra  na konw encji, w" F ila d e lf ii p rzy- 
ję ła  nazwę „P a r t i i Postępowej“  (P ro- 
gressive P arty), ja ko  ruchu opanowa­
nego przez kom unistów , jako  ruchu 
kierowanego z M oskwy, cała prasa a- 
m erykańska m usiała przyznać, że kon 
wencja Postępowej P a r t ii różn iła  si? 
całkow icie swym  charakterem  od po­
przedzających ją ko n w e nc ji re p u b li­
kańskie j i  dem okratycznej.

N ie b y ło  tu  reżyserii, zakłam ania, 
przedwyborczych frazesów, obliczo­
nych na ludzką naiwność. N ie  by ło  na

i posadach. Delegaci.n ie zajeżdżali w y  
tw o rn ym i lim uzyna m i czy w łasnym i 
samolotam i. W śród delegatów na kon ­
w enc ji Postępowej P a rt ii p rzyb y łych  z 
48 stanów, a szczególnie wśród m ło ­
dzieżowych delegatów, by ło  w ie lu  ta­
k ich, k tó rzy  w ięcej n iż tydzień ciąg­
nę li z od ległych stanów do F ila d e lfii,  
korzysta jąc najczęściej z przygodnych 
i  bezpłatnych środków lokom ocji.

Na sa li obrad panował n iebyw a ły  
entuzjazm  i zapał. W idać by ło , że prze 
m ów ienia tra f ia ją  głęboko do seye i  
um ysłów, że hasła program owe Po­
stępowej P a r t ii to  hasła, za k tó re  dele 
gaci go tow i są walczyć do ostatniego. 
N ie by ło  śladu apatii, zmęczenia i  znu­
dzenia, k tó re  cechowały konwencję de 
m okratyczną. N ie by ło  śladu reżyserii 
i  s tarych tr ic k ó w  propagandowych sto 
sowanych przez w y traw nych  bossów 
pa rty jnych  — cechujących konwencję 
p a rtii repub likańsk ie j.

Czuło się i  w idz ia ło  w yraźnie, że kon 
wencja Postępowej P a rtii,  to konwen­
c ja  p a rtii mas am erykańskich, konwen 
cja p a r ti i reprezentującej in teresy ro ­
bo tn ików  i  iń te lig en c ji, fa rm erów  i  
drobnego kupiectwa.

O S K ŁA D ZIE  SOCJALNYM  
DELEG ATÓW

Starczy zresztą p rzy jrzeć się składo­
w i socjalnem u delegatów na tę kon ­
wencję, aby poznać cha rakte r nowej 
pa rtii. 35% delegatów s ta n o w ili człon 
kow ie zw iązków  zawodowych, 21% — 
przedstaw icie le in te lig en c ji pracującej, 
20% —  w eteran i, 9% —  to drobn i kup 
cy i  przem ysłowcy, 4% —  farm erzy, 
1% — duchowieństwo. Wśród delega­
tów  przeważali ludzie m łodzi, rzutcy, 
energiczni, pe łn i życia i  bojowości. 
25% delegatów bra ło  po raz pierwszy 
udzia ł w  kam pan ii w yborczej. W arto 
podkreślić, że wśród 3.000 delegatów 
było  k ilkuse t delegatów m urzyńskich.

Entuzjazm  doszedł do zenitu podczas 
przem ówienia wygłoszonego przez 
Wallace'a na na jw iększym  stadionie 
sportowym  tzw. Shibe P ark, gdzie ze­
brało się 35.000 ludzi. Podczas gdy nor 
m alnie wstęp na tego rodzaju im pre­
zy jest bezpłatny, w  obawie aby sale 
nie św iec iły  pustkam i, to  na konwen­
c ji  Postępowej P a r t ii pobierano opła­
ty, b y  w  ten sposób pokryć  koszty. O- 
koiiczńpść tę, jako  dowód popu larno­
ści nowej p a r t i i podnosiła w ie lo k ro t­
nie prasa amerykańska.

TR ZE C IE  P A R TIE  W  H IS T O R II 
STANÓW  ZJEDNOCZONYCH

O życiu po litycznym  Stanów  Zjedno 
czonych decydowały dotychczas jedy­
nie dw ie pa rtie : repub likańska i  demo 
kratyczna. W  h is to r ii am erykańskie j 
b y ły  ty lk o  dwa w yp ad k i o w iększym  
znaczeniu, k iedy  na pow ierzchnię ży­
cia politycznego w yp ływ a ła  trzecia par 
tia. B y ło  to w  1912 r. k ie dy  z ram ie ­
nia „progressives“  kandydow a li The­
odor Roosevelt i  H iram  Johnson, uzy­
skując 4.100.000 głosów, czy li 27% 
głosujących, a później w  1924 r „  k iedy 
z ram ienia progresywnych kandydo-

w a ł La  F o lie tte  i  uzyskał 4.800.000 gło 
sów, czy li 16% głosujących.

Ruchy te jednak szybko ginęły, za­
m ie ra ły , pozostaw iając nada l wolne po 
le dla tradycy jnych , starych p a rtii.

P a rtia  Postępową W allace‘a nie ma 
cha rakteru  chw ilowego. Jest to pa rtia  
nie licząca na zwycięstwo w  obecnych 
w yborach prezydenckich, a s taw ia ją ­
ca sobie za zadanie skupienie wszyst­
k ich  postępowych elem entów Stanów 
Zjednoczonych w  walce przeciwko 
zblokowanej re a k c ji repub likańsko - 
dem okratycznej, m ająca na celu m ob ili 
zowanię s ił na przyszłość. Wailace 
tw ierdzi, ze., słusznością, że po powsta-. 
n iu  P a r t ii Postępowej is tn ie ją  w łaści­
w ie nadal w  życiu am erykańskim  jedy 
nie  dwie. pa rtie : reakcyjna spółka re ­
pub likańsko -  demokratyczna, i  zw a l­
czająca ją  P a rtia  Postępowa.

T R Z Y  P A R TIE  — DW A PROGRAM Y
O słusznpści tej. tezy przekona nas 

porów nanie program ów  p a r ti i repub ii 
kańskie j i  dem okratycznej oraz Postę­
powej. Wykaże ono, że pom im o is tn ie ­
jących fo rm a ln ie  trzech p a r t i i —  is t­
n ie ją  jedyn ie  dw a,p rogram y pa rty jne , 
dynę p la tfo rm y.

W dziedzinie p o lity k i zagranicznej, 
obie stare p a rtie  —  z m a łym i ty lk o  i  
n ie  zm ienia jącym i is to ty  rzeczy różn i­
cami w  detalach, w  m etodzie postępo­

wania — stoją na gruncie  ekspansji 
am erykańskiego im peria lizm u , urze­
czyw istn ien ia  do k tryn y  Trum ana i  
podboju zachodniej Europy za pomo­
cą p lanu M arshalla. Obie pa rtie  jed­
nakowo popierają przym usową służbę 
wojskową, wzmożenie zbrojeń, in te r­
wencję w  G rec ji i  Chinach, rozrost 
przygotow ań wojennych.

R epub likański kandydat ńa prezy­
denta, gubernator Dewey, oświadczył, 
że po ew entua lnym  zwycięstw ie repu­
b lika n ó w  w  w yborach prezydenckich 
pow ierzy on fun kc ję  sekretarza stanu, 
czy li m in is tra  spraw  zagranicznych 
John Foster D u llesow i, w zgl. senato­
ro w i Vandenbergow i. Dulles w s ław ił 
się w  Stanach Zjednoczonych jako 
g łów ny radca p raw ny k a r te li nazistów 
sko -  am erykańskich, jako  . reprezen­
tant in teresów  Schroeder ' ^ -u s t Co. 
Dulles i  Vandenberg ’są a rć iiite k ta m i 
dw up a rty jn e j p o lity k i zagranicznej re ­
pub likańsko -  dem okratycznej, p o lity ­
k i rea liza c ji celów  W a ll Street.

N ie jest rzeczą przypadkową, że pod 
czas kon w e nc ji p a r t i i : repub likańsk ie j 
Dulles zaw arł porozum ienie z M arshal 
łem, na m ocy k tórego z p rzedw ybor­
czej kam pan ii zostały wyłączone za­
gadnienia p o lity k i zagranicznej.

W  dziedzinie p o lity k i w ewnętrznej 
obie pa rtie , używ ając różnych fraze­
sów i  zrzucając na  siebie wzajem nie

Delegacje m ło d z ieży  zagraniczne; 
p rz y b y ły  do W a rs z a w y

Na górnym zdjęciu przewodniczący Światowej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej Guy de Boisson, na drugim zdjęciu przyjazd czechosłowackiej

delegacji młodzieży.

Do dnia 7 hm. większość delegatów 
zagranicznych p rzyby ła  ju ż  do W ar­
szawy, pozostali delegaci są jeszcze -w 
'drodze. Tak więc, pom im o trudności 
Stawianych w  n iek tó rych  k ra jach  
przez czynn ik i o fic ja lne , delegacjom 

.w yjeżdża jącym  na Obrady w arszaw ­
skie — M iędzynarodow a K on fe renc ja  
M łodzieży Pracu jącej reprezenować 
będzie ogół. m łodzieży pracującej ca­
łego świata. ,

K om ite t P rzygotowawczy M iędzyna 
rodow ej K on fe ren c ji M łodzieży P ra ­
cującej z oburzeniem  p ię tnu je  m eto­
dy am erykańskiego Departam entu Sta 
nu, k tó ry  odm ów ił paszportów na w y 
jazd do W arszawy delegacji m łodzie­
ży amerykańskiej oraz włoskiego M i­

nisterstw a Spraw  Zagranicznych, wzo 
rującego się swe postępowanie ną 
metodach Departam entu Stanu USA. 
Delegacja m łodzieży w łosk ie j w  zw ią 
zku z w yjazdem  do W arszawy na o* 
b rady K on fe ren c ji, m ia ła  w ie lk ie  t ru  
dności paszportowe, a naw et je j człon 
kow ie b y li przez pew ien czas aresz­
towani. T rudności te "jednak zostały 
przezwyciężone i  delegacja m łodzieży 
w łoskie j p rzyby ła  w  p ią tek 6 bm. do 
W arszawy. Natom iast spośród m ło ­
dzieży am erykańskie j w  kon fe ren c ji 
wezmą udz ia ł ty lk o  ci delegaci, k tó ­
rzy  w  m om encie powzięcia przez De­
partam ent Stanu decyzji odm ówienia 
paszportów delegatom, zna jdow a li się 
poza g ran icam i S tanów  Zjednoczo­
nych. v

w inę za is tn ie jący stan rzeczy, m ają 
w  istocie te same zasady, te same lin ie  
wytyczne.

O P R O G RAM IE  POSTĘPOWEJ 
P A R T II

W odróżnien iu od p la tfo rm y  repub ii 
kańsko"- dem okratycznej, P a rtia  Po­
stępowa wysunęła program  poko ju  w 
po lityce zagranicznej i  program  obro 
ny in teresów szerokich mas w  dzie­
dzinie p o lity k i wewnętrznej.

P rzedstaw iciele P a r t ii Postępowej 
poddali ostrej k ry tyce  p o litykę  zagra­
niczną Stanów Zjednoczonych, plan 
M arshalla  i  p o litykę  zbrojeń, zapo­
w iada jąc równocześnie, że będą do­
m agali się uchwalenia ustawy ogra­
niczającej zbro jenia i  zastępującej 
p lan  M arsha lla  przez praw dziw ą po­
moc w  ram ach O rgan izacji Narodów  
Zjednoczonych.

O ile  chodzi o p o litykę  w  stosunku 
do N iem iec, program  Postępowej Par 
t i i  wysuwa żądanie ścisłej w spółp ra­
cy m iędzya lianckie j, denazyfikac ji i  
dêm id itaryzacji N iem iec, dekarte liza- 
c j i  i  znacjonalizowania przem ysłu nie 
mieckiego, k o n tro li czterech m ocarstw  
nad Ruhrą oraz podpisania tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i i  wycofan ia 
z terenu N iem iec w szystk ich  a rm ii o- 
kupacyjnych. W ailace ostrzegł,, że za 
pieniądze możpa, k ^p ić  genęrą łó^, al$, 
niesposóh za dolary, kup ić  żołnierzy, 
k tó rzy  chc ie liby  um ierać za A m erykę 
bankierów .

Przem aw ia jąc w  Shibe P arku  W al­
lace podkreś lił, że w  przeciw ieństw ie 
do kandyda tów  obu starych pa rtu , 
k tó rzy  m ają zobowiązania wobec k l i ­
k i  w o jskow ej i  o liga rch ii finansowej, 
P artia  Postępowa ma na w idoku  je ­
dynie in teresy mas am erykańskich, 
pokój św iata, ma na celu odebranie 
w ładzy z rą k  m onopolistów  i  f in a n - 
s je ry  i  postaw ienie p ra w  ludzk ich  po 
nad p ra w a m i własności.

P a rtia  Postępowa zapowiedziała bez 
względną i  konsekwentną w alkę z 
dyskrym inac ją  rasową, z re s trykc ja ­
m i w  w o jsku  stosowanymi, do M urzy  
nów, z drożyzną i  in flac ją , z drakoń­
sk im i zasadami b i l lu  T a fta -H a rtleya . 
Zapowiedziano rozpoczęcie szerokiej 
a k c ji o podwyższenie m in im um  p ła­
cy, o ubezpieczenia społeczne, o m i­
n im alną 100-dolarową rentę starczą 
o w ybudow anie w  przeciągu na jb liż  
szych 2 la t 4 m il. tan ich  mieszkań, c 
zabezpieczenie m in im a lnych  docho­
dów  d la  fa rm erów , o przyw rócenie 
z o h tro ii cen.

P rzeciwstaw ien ie program ów  p a rtii 
dem okratycznej i  repub likańsk ie j 
jedne j i  p la tfo rm y  P a rt ii Postępowej 
z drug ie j strony, jes t na jbardz ie j prze 
konyw a jącym  dowodem, że nowo u 
tworzona pa rtia  jest pa rtią  szerokich 
mas am erykańskich.

OGNISKO  OPORU
W  trudnych  w arunkach rozpoczyna 

Swą pracę P artia  Postępowa. Bez 
w iększych zasobów m ateria lnych, ma 
jąc  przeciw ko sobie maszynę pa ń  
stw ow ą stosującą coraz to m ocniej 
te rro r po licy jny , m ając przeciwko so­
bie aparaty pa rty jne  repub likańsko 
dem okratyczne, prasę i  rad io  oraz 
k ie ru jących  n im i dyre k to rów  N a tio ­
na l Association o f M an u fac tu re « , roz 
porządzających m ilio n o w y m i fun du ­
szami w yborczym i.

N ie przeraża to organ izatorów  Po­
stępowej P a r t i i ani je j członków.
Z zapałem i  w ia rą  p rzys tą p ili do 
pracy. P a rtia  weźmie udzia ł w  w y  
borach w  40 stanach. W powyżej 3.000 
zakładów przem ysłow ych powstały 
już  zalążki organizacyjne Postępowej 
P a rtii. Jest to dopiero stadium  począt 
kowe, organizacyjne. Opór postępo­
w ych elem entów w  Stanach Z jedno­
czonych przeciw ko re a k c ji będzie się 
wzm agał i  rósł. Ognisko oporu będzie 
się rozszerzało. W zrostow i tego opo­
ru  sprzyjać będzie rosnąca drożyzna, 
spadek rea lne j s iły  nabywczej ludno 
ści, in flac ja , pogarszająca się z dnia 
na dzień sytuacja szerokich mas ame­
rykańskiego społeczeństwa.

Z  entuzjazmem i  rozmachem p rzy ­
s tą p ili członkow ie Postępowej P a r t ii 
do pracy, do m obilizow ania mas a- 
m erykańskich, do . m obilizow ania po­
stępowych elem entów w  Stanach Zjed 
noczonych na p la tfo rm ie  w a lk i ze 
zblokowaną reakcją  i  wstecznictwem, 
na p la tfo rm ie  w a lk i o poprawę bytu  
człowieka pracy, o wolność i  pokój.

K o n tro la  p a rty jn a
d z ia ła

Jednym  z na jb a rdz ie j is to tnych 
wskazań lipcowego p lenum  K om ite tu  
Centralnego P a r t ii by ło  w ezwanie do 
wzmożenia czujności p a rty jn e j. W ie­
lu  towarzyszy zadowolonych z osiąg­
n ię tych dotychczas Zwycięstw  zaczy­
na zapominać, że w a lka  klasowa się 
nie skończyła i  że w rog ie  dem okrac ji 
ludow ej elem enty kap ita lis tyczne czy­
n ią  wszystko, aby u tru d n ić  masom 
pracu jącym  marsz k u  socja lizm ow i. 
W rezultacie silnego rozrostu  szere­
gów pa rty jnych , n ie w ą tp liw ie  przedo­
s ta li się do naszej p a r t i i ludzie  n ie  
zasługujący na to, by nosić leg itym a­
cję pa rty jną .

W  w a runkach  ostre j w a lk i k laso­
wej, w  ja k ich  wypada nam  pracować, 
może zwyciężyć ty lk o  pa rtia  zbro jna 
ideologicznie, zdrową m ora ln ie  i  zw ar 
ta klasowo. D latego konieczna jest «- 
lim in a c ja  wszystk ich karie row iczow - 
skich i  b iu rokra tycznych  elementów, 
a już  ja k  na jbardz ie j Stanowczo na­
leży usuwać wsze lk ich złodzie i i  łapo­
w n ików .

...„Szczerze ideowe elem enty w in n y  
znaleźć m iejsce w  naszej p a rtii,  lecz 
będziemy się ty lk o  cieszyć je ś li bę­
dzie w  n ie j m n ie j elem entów, k tó re  
m ają tendencje do obrastania w  k a ­
p ita lis tyczne pierze.

Łączy się to ściśle z koniecznością 
większego jeszcze niż dotychczas w d ro  
żenią p a r t i i do w a lk i klasow ej z ele­
m entam i kap ita lis tycznym i. Będziem y 
szybciej m aszerowali, jeże li u w o ln i­
m y się od balastu obcych elem entów 

karie row iczów , k tó rzy  zakrad li się 
do naszej p a rtii.”  (z przem ówienia 
tow . J. Bermana).

Szereg k ó ł kom ite tó w  przystąp iło  
już  do rea lizac ji w ytycznych plenum, 
m. in. organizacje w  G ostyninie i  M ła  
wie. Rozważywszy rozstrzygnięcia 
kom ite tów , k tó re  już  zapadły, należy 
powiedzieć, iż  ludzie  w yk luczen i o - 
becnie z p a r ti i m og li do te j po ry  je ­
dynie dlatego ujść oku w ładz p a r ty j­
nych, w ym knąć się k o n tro li egzeku­
ty w  kom ite tów , że na teren ie ich dzia­
ła lności osłabienie czujności tak  k la - 

•ej, ja k  i  p a rty jn e j p rzyb ra ło  zna­
czne rozm iary.

Rozważmy te w yp ad k i po kole i, p ia  
czego usunięto z szeregów p a r ti i Ste­
fana Chorążaka? »'

Pełniąc odpow iedzialne stanowisko 
sekretarza Zarządu Pow iatowego Sa­
mopomocy C hłopskie j p o fie łn ił szereg 
m a lw ersac ji p ieniężnych. W  grudn iu  
1947 r. został usunięty ze stanowiska, 
aby znów w yp łynąć ja k o  k ie ro w n ik  
finansow y i  gospodarczy' pow ia tow e­
go Z w iązku  G m innych Spółdzie ln i Sa­
mopomocy C hłopskie j. T u  z m iejsca 
nie m ógł się w y liczyć z przeszło 120 
.tysięcy zło tych* „ '' “  '

G d y ' szerokie  -masy chłopskie orga­
n izu ją  się w  spółdzielniach, by  szyb­
cie j podnieść swoją stopę życiową, by 
szybciej odbudowywać gospodarkę 
ro lną, gdy pa rtia  z w ie lk im  w y s ił­
k iem  pomaga biednem u i  ś redn ioro l­
nemu chłopu, z ło d z ie j, grosza pub licz­
nego —  Stefan C horążak ' n iweczy ten  
w ys iłek  i  obniża au to ry te t p a rtii.  
Oczywiście Chorążakjem  za ją ł się 
p ro ku ra to r.

A  oto wypadek drug i. Zygm un t 
W róblew ski, k ie ro w n ik  oddzia łu In ­
spekcji W ydzia łu  A p ro w iza c ji W ar­
szawskiego Urzędu Z a trudn ien ia , zo­
stał usun ię ty z naszych szeregów za 
łapow nictw o. N ic  też dziwnego, że 
tam, gdzie pracow ał W rób lew sk i nie 
można by ło  liczyć na to, by Zw iązek 
Samopomocy Chłopskie j o trzym a ł : ja ­
k ik o lw ie k  m łyn . M łynarze tan ie li za­
wsze w  odpow iednim  cząsie podsunąć 
m u odpowiednią porc ję  banknotów  
1.000-złotowych.

Spekulanci um ie ją  sięgnąć i  wyżej. 
W ieeśtarosta w  M ław ie  ‘A leksander 
C ieśliński p rz y ją ł 150.006; zł za obronę 
spekulantów, oskarżonych o używ a­
nie tłuszczu jadalnego ,przy p roduke ji 
m ydła. Tak to „u rzę d p ik ” , którego 
państwo postaw iło  , na ę trąży '"p raw o­
rządności wchodzi w  brudne konsza­
chty  z przestępcam i. i . spekulantam i. 
Obecnie C ieśliński zosta ł usunięty z 
p a rtii. Toczy się przeciw , n iem u do­
chodzenie p rokura to rsk ie .

I  wreszcie p rzyk ład  peperowca z 
n iepraw dziw ego zdarzenia. M ich a ł 
K o rd u s ,, b y ły  ad m in is tra to r i  p le n i­
potent książęcych i  h rab iow sk ich  or­
dynacji,. jes t ko le jno  naczeln ik iem  
W ydzia łu  A p ro w iza c ji i H and lu  w ó j. 
mazurskiego, dyrekto rem  Zjednocze­
nia  Przem ysłu Spożywczego w  O lszty­
nie i wreszcie od września 1946 r. t j.  
od c h w ili wstąp ienia do p a r ti i — 
zajm uje skrom ne stanowisko w ó jta  
w  Sule jów ku. W y n ik i jego pracy na 
każdym  z tych  stanowisk; są tak ie j że 
zawsze m usi się tłum aczyć przed pro­
kura to rem  z pew nych sum pienięż­
nych, z k tó rych  nie p o tra f i się w y ­
liczyć. Kordus gdziekolw iek się z ja w i 
— wszędzie pa ra liżu je  śkć ję ' in sp iro ­
waną przez naszą pa rtię . N iweczy np. 
akcję przydz ia łu  m ieszkań dla w a r­
szawiaków.

Cztery te p rzyk łady  należycie i lu ­
s tru ją  konieczność wzmożenia czujno­
ści, konieczność wzmożenia k o n tro li 
p rzy p rzy jm ow an iu  ludzi do p a rtii.  
N ie  wolno w  żadnym w ypadku pobła­
żać i  to lerow ać obyczajów p rzy ję tych  
w  czasie okupacji. ,

Organizacje p a rty jn e  w in n y  poważ­
nie przystąp ić do oczyszczania swych 
szeregów z elem entów klasowo obcych 

szkodliwych, K andydaci do p a r ti i 
w in n i być p rzy jm ow an i przez ko ła  
na ogólnym  zebraniu, a kom ite ty  
gm inne i  pow iatowe, w in n y  rozpa­
tryw ać każde podanie o przyjęcie na 
egzekutywie.

W. Skrzypkowski
Członek Warsz. W oj. K o m is ji 
”  K o n tro li P a rty jn e j PPR
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PIERWSZY KROK NA DRODZE
U P O W S Z E C H N I E N I A  K U L T U R Y

Ż E G N A JĄ C  uczestników I I  Ogól­
nopolskiego K onkursu  O chotn i­
czych Zespołów Teatra lnych 

(Warszawa, czerwiec 1948) pow iedział 
A leksander Zelw erow icz im ien iem  ju  
r y  konkursu : l \ i ,  na teren ie tea tru  
św ietlicowego postaw iony został „p ie r 
wszy fak tyczny  k ro k  na drodze do u -
powszechnienia k u ltu ry “ . Słowa te  o-
k reś la ją  rzeczywistość w  sposoo raczej 
zby t pow śc iąg liw y n iż  entuzjastycz­
ny . "\o bowiem , co w ys iłek  a k tyw u  ro  
botniczego osiągnął w  dziedzinie tea­
t ru  św ietlicowego jest imponujące, za 
rów no gdy tea tr św ie tlicow y ocenia­
m y  w  jego w ym iarach  społecznych, 
ja k  i  wówczas, gdy pod uwagą bierze­
m y  artystyczny dorobek jego przodu­
jących zespołów. P isa liśm y o tym  spo 
ro, z okazji f ina łó w  konkursow ych w  
P aństw ow ym  Teatrze Polskim . Zaczę­
ły  o tym  pisać — z m nie jszym  lub 
w iększym  ociąganiem się, ale z rosną 
cym  uznaniem —  rów nież nasze czaso 
pism a lite rack ie . A le  tem at jest tak 
w ażny, że trzeba nadal n im  śię za j­
mować.

P om ija jąc zagadnienia konkursów  
św ie tlicow ych K C Z Z  — sprawy waż­
ne j ale prze lo tnej — zapyta jm y o za­
sadniczy k ie runek  i  rozw ój rob o tn i­
czych tea trów  św ie tlicow ych w  Polsce.

Jeśli chodzi o zagadnienie ochotni­
czego tea tru  św ietl. to by ło  w  1946 r.

15 tys. ludzi, a w  1947 r .  40 tys. lu ­
dzi, przyc iągnię tych e fektyw n ie  do ży 
cia ku ltu ra lnego . W roku  bieżącym — 
100 tysięcy lu d z i P ow tórzm y: sto tysię 
cy ludzi, w łączonych bezpośrednio w 
k u ltu ra ln y  krw łob ieg , a docierających 
ze swą pracą do siedm iu m ilion ów  w i 
dzów. Jakich? Ano, do tego nowego 
widza, o k tó ry m  tak  szczerze czy ze 
snobizmem m arzy każdy dyrek to r tea­
tru  zawodowego, do siedm iu m ilionów  
w idzów , dotychczas stojących poza 
wszelkim , by tak  rzec, obrotem  k u ltu ­
ra ln y m  do w idza z fa b ry k  i  kopa 'ń , i  
zakładów ro lnych  i  m aleńkich  osiedli, 
do w idza robotniczego i  chłopskiego.

Jeszcze lep ie j słowa te i  zaw artą w 
n ich  ocenę z ilu s tru ją  szczegółowe licz ­
by, dotyczące rozw o ju  prac a rtystycz­
nych w  św ietlicach. Cóż one mówią?

W g ru dn iu  1945 r. by ło  czynnych o- 
gółem 496 zespołów, w  tym  123 zespo­
ły  śpiewacze, 133 o rk iestra lne , 112 ta ­
necznych i  128 tea tra lnych . Rok póź­
n ie j by ło  już  zespołów pó łto ra  tysiąca, 
w  tym  śpiewaczych 340, ork ies tra lnych  
430, tanecznych 260 i  tea tra lnych 470. 
A  na dzień 1 stycznia 1948 r. ilość ze­
społów urosła do 2.592, w  tym  śpiewa 
czych 730, o rk ies tra lnych  594, tanecz­
nych 374, a tea tra lnych  aż 885. Dodać 
trzeba, że zespoły stosują sam owystar­
czalność artystyczną, t j.  że same spo­
rządzają sobie kostium y, dekoracje itp ,

To była  i  jest jasna strona ruch u ,te ­
atralnego w  św ietlicach świadcząca o 
jego ważnym i  — nie  w aha jm y się po­
w iedzieć — k u ltu ra ln o  -  re w o lu cy j­
nym  znaczeniu. A le  b y ły  i  ciemne stro 
ny. Należało do nich zarówno błądze­
nie artystyczne, poryw anie się na cele 
i  zadania, przerastające s iły  ś w ie tli-  
czan, a w ięc prowadzące do artystycz 
nych om yłek i  b łędów  —  jako  też b łą  
dzenie ideologiczne, uleganie tu  i  ów 
dzie w p ływ am  konserw atyw nym , k le - 
ryka lnym , niezgodnym  z duchem de­
m okra c ji ludow ej.

W te j sy tua c ji zorganizowany w 
k w ie tn iu  1947 r. przez K C Z Z  I  ogólno 
po lski konkurs  i  fes tiw a l św ie tlicow y 
wykazał w praw dzie  o lb rzym ią  pręż­
ność i  masowość ruchu  św ietlicowego 
i  pomógł go uchwycić organizacyjn ie , 
ale odsłon ił zarazem z całą w yraz is to­
ścią w szystkie zacytowane b ra k i i  wa 
dy. Doszło do tego, iż żadnego zespołu 
teatra lnego nie można by ło  dopuścić 
do fina łu , k tó ry  odbył się 2 m aja 1947 
r . w  Państwow ym  Teatrze P olskim  w  
W arszawie; organizatorzy m usie li się 
ograniczyć do pokazu p ro d u kc ji chó­
ra lnych  i  tanecznych. Ich  znaczny suk 
ces nie  m ógł przysłon ić rażących b ra ­
ków  repe rtua ru  teatra lnego i  tego, że 
rów nież w  w ie lu  zespołach śpiewac­
kich panował duch fałszywego tra d y - 
cj onalizmu.

C z y t a m y  c z a s o p i s m a

O D  T E T M A JE R A  D O  E IS E N S T E IN A
Miesięcznik „Twórczość“  ma we 

współczesnej Polsce pełnić rolę 
po części „Skamandra“ , po części 
„Przeglądu Współczesnego“ , a za 
tem zarówno tzw. czasopisma poe­
tyckiego jak i czasopisma literacko 
krytycznego ogłaszającego obok 
wierszy i  prozy literackiej esseye 
i  artykuły o charakterze społecz­
no - politycznym. Tym różnorod­
nym celom stara się „ Twórczość“  
podołać jak najlepiej i bardziej 
obiektywnym trudnościom niż za 
niedbaniom redakcyjnym należy 
przypisać ewentualne braki, czy 
uchybienia czasopisma. Dodatko­
wym kłopotem jest eklektyzm 
„ Twórczości“  drukującej zarówno 
starszych jak młodszych pisarzy, 
zarówno marksistowskie studia 
Varghi, jak estetyzujące rozprav:y 
i bardzo piękne lecz katastroficz­
ne wiersze Miłosza. Mimo tego, 
pismo — trzeba przyznać — ma 
charakter postępowy i szczerze de­
mokratyczny.

W ostatnich zeszytach „Twórczo 
ści“  hołdem w stronę rocznic h i­
storycznych jest pierwodruk, Dzień 
nika z rewolucyjnych dni Krako­
wa 1848 r.“ , spisanego przez pew­
ną typową przedstawicielkę ów­
czesnego patrycjatu mieszczań­
skiego, nie obcą jeszcze prądom U- 
miarkowanie postępowym, ale ste­
rującą już wyraźnie ku przysta­
n i „bogoojczyźnianej“ . Wielkie 
imiona literatury światowej re­
prezentuje Puszkin (utwory pro­
zaiczne) w przekładzie Seweryna 
Pollaka. Świetną, choć dziś chwi­
lowo w cień odsuniętą, postać na 
parnasie polskim — Kazimierza 
Przerwę Tetmajera — przypom­
niał Adam Grzymała - Siedlecki. 
Tetmajer był trochę Tuwimem, 
trochę K. 1. Gałczyńskim epoki 
Młodej Polski. Ale to jeden z bar­
dzo niewielu liryków, których sło­
wa nieomal naprawdę dotarły pod 
strzechy, i którego wiersze stały 
się własnością ogółu; nie należy 
wątpić, że renesans popularności 
Tetmajera nie jest zbyt odległy. 
Tragiczne dzieje życia i  śmierci pi 
sarza opisał Siedlecki z przejmu­
jącą prostotą.

Wiersze współczesne w „Twór­
czości“  świadczą o trudnej sytua­
cji dzisiejszej poezji polskiej: bez 
sprzecznie wysoki poziom formal­
ny tych utworów nie czyni ic h  je ­
szcze niestety ani czytelnymi, ani 
frapującymi odkrywczością poe­
tycką.

Prozę literacką reprezentuje 
Edmund Osmańczyk. Znany pu­
blicysta zmienił tym razem skórę 
i wystąpił w ro li n o w e lis ty :  mimo 
wyraźnego wpływa „Porwania 
Europy“  Mirosława Żuławskiego 
jest „Laur“  Osmańozyka utworem 
wartościowym, choć nieco snobizu- 
jaeym.

'Dział es$ey'u politycznego wy­
pełniają dwa artykuły Janusza

Makarczyka: o kwestii sudańskiej 
i  o arabskich Wahabitach. Autor 
zna Bliski Wschód z autopsji i ma 
na jego temat wiele mało zna­
nych szczegółów do powiedzenia.

W dziale krytycznym  — tak 
ważnym w „Twórczości" — w y­
powiada się Kazimierz Wyka 
(„Książki o wsi“ ), Krystyna Kuli- 
czkowska („Książki o domu ro­
dzinnym“ ) K. W. Zawodziński 
(„Antologie poetyckie“ ), Henryk 
Markiewicz (wnikliwe omówienie 
„ Sedanu“  Pawła Hertza) i in. Na 
tematy muzealnictwa piszą Wyka 
i Zrębowicz. Świetne studium o 
słynnym radzieckim reżyserze f i l  
mowym, Sergiuszu Eisensteinie, 
zamieścił Zygmunt Kałużyński: 
praca tym cenniejsza, że stale — 
i słusznie — uskarżamy się na u- 
bóstwo i  nikłość polskiej k ry tyk i 
filmowej. Sylwetka artystyczna 
Eisensteina — niezapomnianego 
twórcy arcydzieł filmowych, od 
,,Pancernika Patiomkina“  poczy­
nając a na „Aleksandrze New-

skim“  kończąc — zarysowała się 
pod piórem Kałużyńskiego plasty­
cznie i widzialnie. Oczekiwać by 
od Kałużyńskiego należało dal­
szych studiów z dziedziny filmu.

Do tegoż działu krytycznego na 
leży studium Georga Lukacsa 
„Balzac jako kry tyk Stendhala“ , 
wykazujące wszystkie cechy pisar 
stwa tego wielkiego krytyka mark 
sistowskiego. Posprzeczać by się 
natomiast należało z uwagami Ta­
deusza Peipera na temat „Jouvet 
w Polsce“  i  to zresztą nie dlate­
go, jakoby ich nieco prowincjo­
nalnie wyrażone uvjielbienie dla 
francuskiego mistrza teatru było 
niesłuszne; Peiper ma jednak swój 
równie uwodzący jak odpychają­
cy sposób pisania i ujmowania 
problemów, który przy całym u- 
znaniu i szacunku dla b. mistrza 
awangardy prowokuje do dysku- 
syj i sprzeciwów. Szkoda, że brak 
miejsca nie pozwala na gruntow- 
niejszą analizę wywodów Peipera.

M. S.

Dokoła tych zatem spraw — napro- 
stowania l in i i  ideologicznej św ie tlic  1 
re w iz ji całego repertuaru , z obowiąz­
k iem  oczyszczenia go z chw astów  — 
m ia ła  się rozw ijać  akc ja  K C Z Z  w  na 
stępnym  okresie. Opracowano zasadni 
cze wnioski' z fes tiw a lu  i  ja ko  in s tru k ­
cje rozprowadzono je  w  teren. In s tru k  
cje te w y ra z iły  bardzo stanowczo po­
s tu la t „pogłębien ia treści ideologicz­
nej prac artystycznych w  św ie tlicach“  
i  bardzo w yraźn ie  za leciły granie w  
św ietlicach u tw orów , k tó re  by „sw o­
im  tekstem czy sy tuac jam i sceniczny­
m i, czy treścią całości g łos iły  hasła po 
stępu społecznego, przedstaw ia ły w a l­
kę mas robotniczych i  ludu  w iejskiego 
o wyzw olenie z n iew o li po lityczne j i  
społecznej, o sp ra w ie d liw y  ustró j, o 
socja lizm “  i  to „bez względu na ich 
fo rm ę“ . To ostatnie s form ułow anie by 
ło przyczyną, że ud e rzy li w  nie tow. 
tow. R. M atuszewski i  S. P ollak w  
„K u źn icy “ . W istocie jednak in s tru k ­
cje te w y ra z iły  pogląd słuszny, w y n l 
ka jący ze znajomości sy tuacji ś w ie tli­
cowej i wskazujący praktyczne drogi 
popraw y sytuac ji; przyszłość okazała 
że m ia ły  rację.

W dalszym  ciągu a k c ji K C Z Z  —  i  to 
b y ł ważny k ro k  naprzód — powołano 
osobny re fe ra t repertua row y i  10-oso- 
bową kom isję repertuarow ą, złożoną z 
w yb itnych  fachowców (St. R. Dobro­
wolsk i, J. Iwaszkiew icz, M. K ie rczyń - 
ska, J. K reczm ar, W. M elcer, A . Sta- 
war, J. '.y iw im , L . Wojeńska, M. W y­
rzykow ski, T. Żerom ski), p rzy  czym  do 
pracy nad repertuarem  wciągnięto 
rów nież grupę studentów po lo n is tyk i 
UW  oraz grupę słuchaczy Wyższej 
Szkoły Tea tra lne j w  Łodzi, k tó re  oprą 
cow ują d la  zespołów wskazów ki re ­
żyserskie i m ate ria ł in fo rm acy jn y . Wo 
kó ł re fe ra tu  repertuarowego skup iło  
się ok. 30 poważnych p racow ników  
lite ra tu ry  i  nauki. Podjęto też w yda­
wanie „B ib lio te k i Ś w ie tlicow e j“  (do­
tychczas kilkanaście tom ików), do k tó ­
re j wchodzą szczególnie przydatne dla  
celów św ie tlicow ych u tw o ry , zarówno 
oryg ina lne ja k  m ontażowe i  adaptacyj 
ne.

Z nadzie jam i na ogólną poprawę ide 
ologicznego i  artystycznego poziomu 
ogłosiła • K C Z Z  w  listopadzie 1947 r . 
I I  ogólnopolski konkurs  am atorskich 
zespołów teatra lnych, którego elim ina 
cje fina łow e odby ły  się w  czerwcu Jar. 
w Warszawie, a f in a ł w  dn iu  25 czerw 
ca w  Państw ow ym  Teatrze Polskim . 
T ym  razem *do konkursu  stanęło 600 
zespołów, okazujących bogatą skalę 
św ie tlicow ych m ożliwości, od insceni- 
zacyj całości d ram atów  Słowackiego 
po inscenizacje k ró tk ic h  w ierszy. W y­
n ik  konkursu  pozw o lił s tw ie rdz ić  po­

nad w ątp liw ość: n ieustannie wzmaga­
jącą się masowość ruchu  i  poważne 
podciągnięcie się ideologiczne; znacz­
ną poprawę w  zakresie repe rtua ru ; po 
jaw ien ie  się wśród św ietliczan ta len­
tów  czasem dużej m ia ry . P ozw o lił za­
tem stw ierdzić, że w  m ch u  św ie tlico - 
wo -  tea tra lnym  m am y na jbardz ie j w  
c h w ili obecnej żyw o tny  i  ekspansyw­
n y  odcinek rea lizac ji program u upow 
szechnienia k u ltu ry .

N ie znaczy to, b y  ju ż  wszystko było  
dobrze. System k o n tro li pracy ś w ie tli­
cowej n ie  jest jeszcze dostatecznie 
sprawny, szwankuje łączność pom ię­
dzy do lnym i a gó rnym i ogniwam i, ide 
ologicznie jest lep ie j ale w  niejednej 
św ie tlicy  jeszcze nie ca łk iem  dobrze, 
w a lka  klasowa na terenie św ie tlic  
p rzybra ła  bardzie j ukry te , zamaskowa 
ne fo rm y, ale trw a , zaotrza się i  żąda 
od nas ustaw icznej, wzmożonej czu j­
ności. Z całą ostrością występuje też 
na ja w  b rak poważnych szkół dla k ie ­
ro w n ikó w  św ie tlic  i  p racow ników  ar­
tystycznych.

Z  s iłą  — pow tórzm y raz jeszcze — 
żyw io łu , druzgocącego wszelkie prze­
szkody sięgnęła klasa robotnicza po 
a k tyw n y  udzia ł w  tw orzeniu nowych 
fo rm  ku ltu row ych . Jak u jąć nadal ten 
ruch, by n ie  w y k rz y w ia ł się, nie wypa 
czał i  n ie w ys tąp ił z brzegów, k tó re  S 
w in n y  być uregulowane? Czy o lb rzy - | 
m i w zrost św ie tlic  zbliża ju ż  ich  ilość 
do stanu nasycenia? W każdym  bądź 
razie hasło: św ie tlica  p rzy  każdym  za­
kładzie p racy — nie wyczerpuje jesz­
cze zagadnienia. Toteż rów noleg le do 
owego program u wszerz postępować 
ma w ykonyw anie  program u w  głąb. 
Koncepcja zakładania wzorcowych Do 
m ów  K u ltu ry  (k tóre  nie ty le  reprezen 
tować i  zastępować, co podciągać m ają 
swój okręg pod względem a rtys tycz­
nym  i  społecznym) pow inna znaleźć 
rów n ie  prędkie  urzeczyw istn ien ie ja k  
— jeszcze bardzie j ważne —  szkolenie 
w łasnych kadr, k tó rych  d o tk liw y  brak 
jest obecnie jednym  z g łów nych 
powodów m ankam entów  prac św ie t­
licow ych  .Św ie tlice i  ich  tea­
t r y  pow inny m ieć ja k  na jp rę­
dzej własne k a d ry  k ierownicze, zło­
żone ź działaczy upolityczn ionych, a za 
razem obeznanych z działalnością a r­
tystyczną. W tym  celu organizuje się 
p rzy w szystkich szkołach tea tra lnych 
w ydz ia ły  dla tea trów  am atorskich 
f .y a t r  W ojska Polskiego w  Łodzi już 
tak i w yd z ia ł posiada), a z dniem  1 
września br. o tw a rta  zostanie w  Jad- 
w is in ie  pod Warszawą jednoroczna 
szkoła d la  k ie ro w n ikó w  św ie tlic  (robot, 
ników, i  chłopów) i  k ie ro w n ikó w  a r­
tystycznych, obliczona na 200 miejsc.

S.

REPO RTAŻ EREN BURG A:

A m erykańskie  reportaże E renbur­
ga >), stanowiące p lon jego w iz y ty  w  
U SA sprzed la t, bodajże, dwóch, m a­
ją  w  sobie wszelkie zalety p ióra zna­
kom itego autora. Żywość, lekkość, celna iro ­
nia, tra fność skojarzeń m yślow ych i jakaś iście 
g&Uicka um iejętność łatwego m ów ien ia
0 rzeczach trudnych  i  skom plikow anych
—  oto znany czyte ln ikom  po lsk im  zespół cech 
Stylu Erenburga, k tó ry  wśród pasarzy i  p u b li­
cystów  radzieckich za jm u je  jedno Z n a jw y b it­
niejszych miejsc.

E renburg podróżował po Stanach Zjednoczo­
nych w raz z dwom a jeszcze pisarzam i radziec 
k im i, jako honorow y gość rządu am erykańskie­
go — co w  dzisiejszej atmosferze po litycznej 
n ie  by łoby ju ż  zapewne m ożliwe. A le  o fic ja lny  
n ie jako cha rakter podróży nie przeszkodził jed ­
nak E renburgow i we jrzeć głęboko poza im ponu­
jącą fasadę „am erykańskiego s ty lu  życia“  i 
wydobyć na ja w  w ie le  spraw i  rzeczy, o k tórych 
wolą m ilczeć przezornie chw alcy tego „s ty lu “ .

N ie znaczy to byn a jm n ie j, te  E renburg — p i­
sarz - demaskator i  kom unista  z przekonań
— w y jecha ł z USA ja k o  w róg  tego 
k ra ju  i  jego mieszkańców. Przeciwnie. W jed­
nym  z fe lie tonów  E renburg pisze: „N igdy  nie 
odm aw iałem  Am eryce w ie lu  zalet. Szczerze po­
dz iw iam  A m erykę  —  je j technikę, rozw ój prze­
m ysłu, k u lt  d la  w iedzy, un iw e rsyte ty , labora­
toria , muzea i  b ib lio te k i. Wysoko cenię w ie lu  p i­
sarzy, a rch itek tów , reżyserów. Sądzę, ie  możemy 
się w ie : -  nauczyć od A m e ry k i“ ... A le  niezależnie 
od tego wszystkiego, co może być dla innych 
wzorem  i  przykładem , E renburg dostrzegł i  oce­
n i ł sp raw ied liw ie  to, co stanow i ciemną podszew 
kę, a n ieraz w p ros t — hańbę am erykanlzm u: ra ­
sizm i  faszyzm, znajdujące g ru n t podatny w  w ie ­
lu  środowiskach, nużącą jednostajność fo rm  ży 
c iowych i  przyziemność poglądów przeciętnego 
A m erykan ina, b rak rzete lne j k u ltu ry  duchowej
1 k u lt  dolara, panowanie o lig a rch ii finansowe, 
pod osłoną „w o lnościow ych“  de k la rac ji i sprze-

l )  U la  E renburg. „W róc iłem  z U S A ". T łum a­
czyły; I. Tarłow ska i  Z. Lubińska. Warszawa, 
„K s iążka“  1948. str. 112.

DWIE KSIĄŻKI
O  S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H

dajność prasy, rad ia , kina.., Zasadniczo w iem y 
o tym  wszystk im  doskonale. ’E renburg —  z 
w łaściw ą m u zręcznością i  w erw ą pisarską — 
staw ia jedyn ie  k ro p k i nad i, sypiąc ja k  z rogu 
obfitości negatywne p rzyk ład y  i  argum enty.

A  propos „żelaznej k u r ty n y “  czytam y: „A m e ­
rykan ie  często m ów ią o „żelaznej k u rty n ie “ , 
k tó rą  rzekom o otoczył się Zw iązek Radziecki.
Muszę przyznać, że „k u r ty n a “  ta is tn ie je  i  n ie 
pozwala przeciętnemu A m erykan inow i zoba­
czyć tego, oo się dzieje w  Rosji Radzieckiej.
A le  sfabrykowano ją  w  Am eryce: w  redak­
cjach gazet, w  radio, w  b iurach producentów 
film o w ych “ ... O te j „ fa b ry k a c ji“  my, Polacy 
m oglibyśm y powiedzieć rów nież bardzo wiele.

I  jeszcze jeden cy ta t — szczególnie dziś ak ­
tua lny, tak samo zresztą, ja k  aktua lny jest cały 
om aw iany tu  zb iór reportaży: „W ie lk i przem y­
słowiec, zaciekły w róg Z w iązku  Radzieckiego, 
pow iedzia ł m i bardzo szczerze: „N ie  m am y żad­
nego zam iaru prow adzić w o jny , ale będziemy 
ciągle o n ie j mówić. N ie jest d la  nas groźna po­
lity k a  zagraniczna Z w iązku  Radzieckiego, ale 
jego przyszłość. Ze względu na naszą po litykę  
wewnętrzną nie  możemy pozwolić, aby podniósł 
się wasz poziom życ iow y“ ...

W szystko wskazuje na to, że szczere wyznanie 
w ie lk iego przemysłowca tra fia  w  sedno p o lity k i 
T rum anów  i  M arsha llów , up raw iane j w łaśnie 
pod dyktandem  i  na rachunek w ie lk ich  prze­
mysłowców.

Bolesław Dudziński.

*  *  *
REPO RTAŻ Z Y TO M IR S K IE G O :

Eugeniusz Z y to m lrsk i przebyw ał w  Ameryce 
3 m iesięcy; jest to za mało, by  ńapisać książkę
0 Am eryce —  i  au to r doskonale zdaje sobie 
z tego sprawę — ale dostatecznie w iele, by jako 
plon podróży przyw ieźć zb ió r reportaży, obraz­
ków  i  m igawek. T ak i zbiorek może być m dły
1 banalny, albo też lekko i  ba rw n ie  napisany i 
— m im o swego ślizgania się po pow ierzchn i — 
pouczający i  pożyteczny. Książkę Z y tom irsk ie -

go 2) zaliczyć wypada do te j w a rto ­
ściowej ka te go rii sprawozdań z po­
dróży, dających wcale dobre pojęcie o 
osobliwościach obcego życia.

A u to r, dz iennikarz i  poeta, um ia ł 
patrzeć i  bystro  obserwować ( ze swej dw ukro t 
ne j podróży w  poprzek A m e ryk i p rzyw ióz ł sporo 
in teresu jących spostrzeżeń, zapisków, uchwyceń 
codziennego życia na gorąco, nawet w n iosków  
i  tra fnych  uogólnień (np. sloganowe s fo rm u ło ­
w anie: „am erykańską dem okracją rządzi a ry ­
stokracja  do la ra“ ). Z y to m lrsk i opisuje i  N ow y 
Y o rk  i  San Francisco, i  pustynie am erykańskie 
i  nagą lady w  bostońskim  hotelu, zamieszcza 
rów nież sporo słusznych uwag o am erykańskie j 
Polon ii. Um ie też wcale za jm ująco napisać o 
H o llyw ood, chociaż ty lu  znakom itych poprzedni­
ków  mogło go ła tw o  odstraszyć od poruszania 
tego tematu. Reportażowy, dz ienn ikarsk i spo­
sób pisania ustrzegł autora przed ja kąko lw iek  
„ lite ra tu rą “  nie na m iejscu, pozw olił mu nato­
m iast rozsiać m nóstwo dorywczych uwag o ży­
ciu am erykańskim , także społecznym.

A m eryka  — to niestety zrozum iałe - -  nie ma 
dobre j m a rk i u  podróżników ; czy Francuz czy 
Rosjanin czy Polak, jeżeli przebyw ał d łuże j w 
Am eryce nie może nie dostrzec am erykańskich 
kon trastów , am erykańskich sprzeczności, lu ksu­
su obok nędzy, degeneracji obok młodości, pu- 
ry tan izm u  obok rozpusty, sw aw oli, rozw ydrze­
nia obok n iew o li ubóstwa, słowem: ..am erykań­
skie j trage d ii“ , dw u stron życia k ra ju  jeszcze 
w ielkokapita lis tycznego.

Ż y to m irsk i, choć też nie jest ślepym entuzjastą 
A m eryk i, jest obserwatorem ob iektyw nym , k tó ­
ry  byna jm n ie j nie przeoczą an i nie przem ilcza 
tego, co w  życiu am erykańskim  zasługuje na 
uznanie. N ie jego w iną, że tych stron jasnych 
m nie j dziś niż ciemnych.

T ra fn ie  i  pomysłowo, wyłącznie z pub likacy j 
amerykańskich dobrane ilu s trac je  dowcipnie 
uzupełniają tekst autora.

J. A. S.

3) Eugeniusz Ż y to m irsk i: A m eryka  in  
g ranti. „A w ir “ , K a tow ice  1947, str. 208.
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K R O N I K A
K U L T U R A L N A

Cenne odkrycia prehistoryczne
W  tra k c ie  p ra c  p ro w a d z o n y c h  P®*®* 

m ło d z ie ż  b ry g a d  „S łu ż b a  P o lsce “  w  
n ln le ,  n a tra f io n o  na  n o w e  stanow isk»  
p re h is to ry c z n e , z a w ie ra ją c e  z a b y tk i 1 
e p o k i k a m ie n n e j. O d k ry c ie  to  m a  dut® 
znaczen ie  d la  n a u k i o p och o d zen iu  
w ia n .

C m e n ta rz y s k o  z p o c z ą tk ó w  e p o k i żel»** 
n e j, o b e jm n ją c e  S g ro b ó w  s k rz y n k o w y c h ' 
ro z ko p a n o  w  s tu d z ie n ce  pod  R ogożne» - 
W śró d  z a b y tk ó w  w c z e s n o d z le jo w y c h  w  
R a d z lm lu  nad  W a rtą  zn a le z ion o  p terwsz» 
n ac z y n ie  ce ram iczn e  z X I  w ie k u  z orna* 
m e n te m  f ig u ra ln y m  w y o b ra ż a ją c y m  d w l*  
pos tac ie  lu d z k ie .

Reżyser czeski kręci polski fil**
Z n a n y  re ż y s e r cze ch o s ło w a ck i B o r** ' 

w o j Z e m a n  n a k rę c a  w  Ł o d z i n o w y  Po1'  
s k i f i lm  p t. „ P o w r ó t “ , w  k tó r y m  ro i?  
g łó w n ą  g ra  Ire n a  E ic h le ró w n a .

T re ś c ią  f i lm u  je s t życ ie  k o h ie ty ,  k tó r *  
p o  p o w ro c ie  z obozu  k o n c e n tra c y jn e ? 0 
szuka  sw ego d z ie cka , a po  o d n a le z ie n i*  
go m u s i z n ó w  o n ie  w a lc z y ć  pon ie w a ż  
la ta c h  ro z łą k i d z ie cko  n ie  m oże p r z y z b  
cza ić  się do m a tk i.  y

Nowe film y Czechosłowackie
W  c h w il i  o be cn e j w  C zech o s łow a c ji n* 

k rę c ą  się 11 n o w y c h  f i lm ó w , częściom© 
p rz e ro b io n y c h  z p o w ie ś c i, ja k :  „C z e rw 0'  
na  Jaszczurka “  i  „Z ie lo n a  k s ią ż k a “  l ub 
z u tw o ró w  d ra m a ty c z n y c h  ja k :  „ L a to  
i  „72“ .

F i lm y  „K a r ie r a “ , „K rz y ż o w a  trójka**» 
„Z a b łą d z i ł  w  P ra dze “ , „S u m ie n ie “  i  inn* 
będą  o p ra co w an e  w e d łu g  o ry g in a ln y c h  
sce na riu szy .

W  p rz y g o to w a n iu  je s t f i lm  „N ie m a  
ry k a d a “  o s n u ty  na  w y d a rz e n ia c h  w  Pfa - 
dze z ro k u  1945.

Wystawa plastyków ukraińskich
W  sa lach  M u zeu m  S z u tk t U k ra iń sk i® ! 

w  C h a rk o w ie  o tw a r ta  zos ta ła  w y s ta w * 
p ra c  m a la rs k ic h , g ra f ic z n y c h  i  rzeźbią®' 
s k lc h  p la s ty k ó w  u k ra iń s k ic h , obe jm u ją® * 
o k o ło  700 p ra c .

O bok d z ie l z n a n y c h  1 za s łu żo n ych  a r ty ' 
s tó w , ja k :  p ro f .  K a s d a n , 1 p ro f .  S zo i* ' 
k u n ie n k o  w y s ta w io n e  z o s ta ły  p race  w l® ' 
In  m ło d y c h  p la s ty k ó w  u k ra iń s k ic h .

Nowa sztuka radziecka
W  m o s k ie w s k im  te a trz e  lm . KomsomO" 

łu  L e n in o w s k ie g o  o d b y ła  się p re m ie ra  n°" 
w e j s z tu k i b ra c i T u r  p t. „C e l ż y t1* “ ' 
S z tu ka  o p a rta  je s t na ż y c io ry s ie  jed n e i 
z p ie rw s z y c h  ro s y js k ic h  k o b ie t — u « 0'  
n y c h  Z o f i i  K o w a le w s k ie j.

Kobieta w  państwie 
socjalistycznym

P a w ilo n  ra d z ie c k i na  m iędzynarodon-® ! 
w y s ta w ie  p n .: „K o b ie ta  w  sztuce i  tw ó r­
czości lu d o w e j" ,  k tó ra  odbędz ie  się *  
c z e rw c u  b r .  w  P a ry ż u , sk ład a ć  się b id » 1® 
z p ię c iu  d z ia łó w :

W  d z ia le  p t.  „K o b ie ta  w  p a ń s tw ie  ««' 
c ja l ls ty c z n y m "  p o ka za n y  będzie  ttdz*al 
k o b ie t ra d z ie c k ic h  w  nauce  i  k u l  tur*® 
ZS R R , w  d z ia le  „K o b ie c a  s z tu ka  ludo­
w a “  — w y s ta w io n e  zostaną w y ro b y  lud o ­
w e , ja k  h a f ty  ' i  tk a n in y  a r ty s ty c z n e . P1'  
n y  d z ia ł p o ś w ię c o n y  będz ie  twórczoś®* 
k o b ie t ra d z ie c k ic h  w  d z ie d z in ie  l ite ra tu ­
r y ,  m u z y k i te a tru , f i lm u  i  p la s ty k i.  Wre®* 
c le  o s ta tn i d z ia ł p rz e d s ta w i w k ła d  kob!®* 
ra d z ie c k ic h  do w a lk i  o p o k ó j 1 demokra­
c ję .

Nowe konkursy
Z w ią z e k  K o m p o z y to ró w  P o ls k ic h  o*10'  

s i l  k o n k u rs  z a m k n ię ty  d la  s w y c h  człon­
k ó w  na h a rm o n iz a c ję  szeregu p le ś n i P®- 
tr io ty c z n y c h . K o n k u rs  o b e jm u je  następ0"
jące  p ie ś n i: „ R o ta " ,  „Warszawianka '
„C z e rw o n y  S z ta n d a r" , „Międzynarodów­
k a "  oraz „G d y  naród do b o ju “ ...

P rz e w id y w a n y  je s t da lszy  k o n k u rs  ° *  
in s tru m e n ta c ję  w y m ie n io n y c h  p le śn i ” *  
c h ó ry , ze spo ły  m a łe , ze spo ły  sym fo n ie *" 
ne 1 ze spo ły  w o js k o w e .

Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  P o l. A r t .  P '*" 
s ty k ó w  w  W a rsza w ie  ogłasza ko n k u rs  
m ie sza n y  d la  c z ło n k ó w  Z .P .A .P . na P**” 
k a t  i lu s t ru ją c y  je d n ą  z tez  W stępu  
K a r ty  N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h , u s ta la ją ­
cą je d e n  z c e ló w  N a ro d ó w  Zjednoczo­
n y c h :

„Dążenie do postępu społecznego i P0<* 
niesienie stopy życiowej w śwlecte wol' 
nośel“ .

Za  p race  w y ró ż n io n e  w  k o n k u rs ie  k ra ­
jo w y m  p rz e w id z ia n e  są 3 ró w n o rz ę d 0® 

n a g ro d y , każda  w  sum ie  100.000 z ł.
D o u d z ia łu  w  części z a m k n ię te j k o n k ° r 

su zo s ta ją  zapro sze n i la u re a c i zeszło®®®* 
nego k o n k u rs u  na p la k a t N a ro d ó w  ZJ®d' 
n oczo n ych : J e rz y  B a n d u ra , Tadeusz G ro­
n o w s k i, H e n ry k  T o m a szew sk i.

W  s k ła d  sądu k o n k u rs o w e g o  weJd0’ 
p rz e d s ta w ic ie l M in is te rs tw a  K u ltu r y  1 
S z tu k i, p rz e d s ta w ic ie l O. N . Z ., 3 p rzed*4, 
s e k c ji g ra f ic z n e j G łó w n e j K o m is j i  A r t y ­
s ty c z n e j Z .P .A .P .

O s ta teczn y  te rm in  d os ta rczen ia  p ro je k ­
tó w  do Z a rzą d u  G łó w n e g o  Z .P .A .P - *  
W a rsza w ie , u l.  M ło d z ie ż y  Ju g o s ło w i» d 
s k le j 2, u p ły w a  d n ia  4 w rz e ś n ia  19« ®'

Zjazd pisarzy kaszubskich
W  W e jh e ro w ie  s ta n o w ią c y m  obecn1® 

c e n tru m  kaszub sk ie go  ru c h u  re g io n a ln e ­
go, odbędz ie  się w  s ie rp n iu  trz y d n i® 4*^  
z ja zd  k a szu b sk ich  p is a rz y  o raz  dzia l»®*^ 
k u ltu ra ln o  - o ś w ia to w y c h . Z ja z d  wyP®1" 
n ią  je d n o d n io w e  o b ra d y  pośw ięcone  *®" 
g a d n le n iu  u a k ty w n ie n ia  k u ltu ra ln e g o  k *  
szub o raz  d w u d n io w a  w y c ie c z k a  ucz®5*" 
n ik ó . r  do  w a ż n ie js z y c h  o ś ro d k ó w  k u l* 0" 
r a in y ch i  tu ry s ty c z n y c h  re g io n u  kaszub­
sk iego .

O rg a n iz a to rz y  z ja z d u  p ro je k tu ją  o i r . 
w ie n ie  k a s z u b s k ie j d z ia ła ln o ś c i w y d a " -1’ '  
cze j. Z n a n y  poe ta  re g io n a ln y  Ja n  Bo®01’ '  
s k i p rz y g o to w u je  do  d ru k u  „Anto loP*®  
p o e z ji k a s z u b s k ie j“  o raz  z b ió r  w łasny®1’ 
n o w e l, n a p is a n y c h  g w a rą  kaszubską . *  
m ło d y  d z ia łacz  k u l t u r y  i  h is to r y k  * * ” 
szub i  ru c h u  ka szub sk ie go , B ru n o n  * * ’  
c h e r t , za po w iad a  w y d a n ie  m o n o g ra f ii ”  
s to ry c z n e j „K a s z u b i w  w a lce  z okup»®1'  
te m “ , k tó ra  p rz e d s ta w i d z ie je  kaszubski® 
go ru c h u  o p o ru  w  la ta c h  1939 — 1945. z ®' 
m ie rz ą  on ró w n ie ż  w y d a ć  p o p u la rn o  - •*** 
u k o w e  „D z ie je  K a s z u b ó w ". ,

" • )  „W a rs z a w ia n k a “ .
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DOBRZY MARYNARZE -  DOBRZY OBYWATELE
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dźwigi drobnicowe raz po 
132 zagarniają układane przez robot­
ników portowych ładunki. Co chwi- 
k  pod rampą magazynu GAL, przy 
Dworcu Morskim w Gdyni, podjeż­
dżają naładowane towarami i pocz- 

auta. Zwyczajny, gorączkowy, 
ruch znamionujący, że do portu za­
w itał stały, ale zawsze mile oczeki- 
Wan>' gość — m.s „Batory".

Tłumy ludzi, wycieczki z głębi 
kraju, przypatrują się tej chlubie Pol 
skiej Marynarki Handlowej. Stoi du­
mny przy nabrzeżu, świecąc w let­
nim słońcu setkami otworów okien­
nych i nieskazitelną bielą nadbudó­
wek.

..Batory" przygotowuje się do po­
d r ó ż y .  Na jego pokładzie trwa nie 
mniej gorączkowa praca jak na na­
brzeżu. Każdy zakątek potężnego 
statku przygotowuje się na przyjęcie 
Sości.

Dopiero kiedy na horyzoncie znik­
nę zarysy brzegów stałego lądu człon 

wie załogi mogą kolejno, w w ol­
nym od służby czasie .trochę odet- 
chnąć —- gdy reszta niezmiennie pra 
cnje, by dać maksimum wygód pa-
saterom.
a, co mają wolną wachtę nie od­

dają się lenistwu lub grze na harmo­
nii. jakby to można było sobie wy- 
°brazić. Marynarze to ludzie uświa­
domieni, interesujący się wszelkimi 
Przejawami życia. Przyzwyczajeni 
do szerokich morskich przestrzeni 
^  życiu potrafiają dostrzegać szer- 
SZe horyzonty — toteż nie brak 
mh w szeregach Polskiej Partii Ro­
botniczej.

W  niezbyt przestronnej, gdyż wa- 
■ ^ k i na to nie pozwalają — ale 
w mile i  wygodnie urządzonej świe­
c c y  skupia się życie społeczne 
Partyjne członków załogi. Koło na- 
S2ei P artii na „Batorym " powstało 
^  Amsterdamie — podczas remon- 
tu tego statku — jednakże tradycje 
naszej P artii zrodziły się jeszcze w 
r-°ndynie. co w  niemałym stopniu 
Przyczyniło się do powrotu statku, 

Pierwsze kroki koła partyjnego na 
ffi's »Batorym" były trudne, gdyż na 
wmhr działała jeszcze wroga propa- 
9anda londyńskej reakcji.

Pierwszym bodajże hasłem koła 
Pnrtyjnego na statku była walka ; 
ilc°holizmem i wzmożenie dyscypli 

ny Pracy. Oczywiście, takie hasła w 
*P°rej części załogi znalazły wrogów, 

e w zdrowszej części zyskały sym- 
f ad? i one niewątpliwie przyczyniły 

u 'Wielu entuzjastów. Drugim waż 
ny® etapem w rozbudowie koła par­
nego  był bohaterski udział jego 

«nków w gaszeniu pożaru, jaki 
ł/b u ch ł w dokach antwenpskich. Ko 

tym czasie, z 7-osobowego gro- 
a> wzrosło do 25 osób.

Poważnym etapem na drodze do 
2r°stu i do właściwego skrystali- 

ania się form pracy w kole par-

Wiedzą o tym dobrze sieroty z Gdyń 
skiego Domu Dziecka. W raz z ofia­
rami Polonii płyną także dary sa­
mych marynarzy. Nie ma akcji, w 
której by nie uczestniczyli. 14 milio­

nów zł na dom wdów i sierot po po-< 
ległych marynarzach — ponad 3 mi-/ 
liony zł na Fundusz Odbudowy Sto­
licy, nie mniejsza suma na Fundusz 
Odbudowy Kraju i wiele innych o-

W arszaw a p rzy b ra ła  odśw iętną szatę
x  o k a z ji M ię d zyn aro d o w eg o  K ongresu  

M ło d z ie ż y  Pracującej
Na powitanie delegatów przybywa 1 dzieży łącz się w walce o lepssze ju -

jących na Międzynarodową Konfe­
rencję Młodzieży Pracującej udeko­
rowano flagam i narodowymi ulice 
oraz domy w całej Warszawie.

W licznych punktach Warszawy 
zawieszono powitalne transparenty.

tro ).
Wokół Placu Zbawiciela zawieszo­

no transparenty w językach!: fran­
cuskim, włoskim, hiszpańskim i  an­
gielskim. Podobnie na Placu Trzech 
Krzyży i Placu Narutowicza.

Wzdłuż ul. Marszałkowskiej, A lei
i

flar świadczą, że ci ludzie morza są 
nierozerwalnie związani z Polską Lu­
dową. Obok tego istnieje poważna 
akcja kulturalno-oświatowa. Własne 
koło teatralne, koło odczytowe, se­
kcja sportowa, biblioteka «— to wszy 
stko część tych osiągnięć.

Rozmawiając z sekretarzem komi­
tetu statkowego tow. Kijańczukiem i 
delegatem związkowym załogi tow. 
Walczakiem dowiadujemy się na­
zwisk towarzyszy, jak: Balun, Ku- 
ratniak, Hilary, Heman i  szeregu in­
nych, którzy przyczynili się swoją

pracą do rozwoju koła partyjnego.
Idea zjednoczenia obu partii robot­

niczych znalazła i  na „Batorym" peł­
ne zrozumienie, -nie tylko wśród człon 
ków PPR czy PPS — orędownika­
mi tej wielkiej sprawy stali się także 
bezpartyjni. Nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że bezpartyjni — dowód 
ca statku kpt. Ćwikliński i starszy 
oficer kpt. Mrozowicki byli pierw­
szymi inicjatorami zbiórki na Dom 
Zjednoczonej Partii Klasy Robotni­
czej, która przyniosła 3,5 mil. zł.

Stemar

Na Nowym Swiecie zwraca uwagę Sikorskiego, ‘ A lei Jerozolimskich 
transparent w języku polskim : „W i­
tamy Delegatów Młodzieży Pracują­
cej Całego Świata“ . W pobliżu ul.

A lei Stalina różnojęzyczne transpa­
renty w ita ją  Czechów, Węgrów!, Wio 

. . .  . chów, Albańczyków, Bułgarów i  in-
\ \  areckiej zawieszono napis w języ- Łych  delegatów młodzieży pracują- 
ku rosyjskim . „Mołodioż! Obiedi- pp-j 7 pnłp/Pn świat n na Warszawska 
niajsia w borbie za procznyj m ir“ .
(Młodzieży! Jednocz się w walce o 
trw ały pokój).

Na Krakowskim Przedmieściu w Niech żyje Młodzież walcząca prze- 
pobliżu Uniwersytetu zawieszono na 1 ciw faszyzmowi“ .

cej z całego świata na Warszawską 
Konferencję Młodzieży Pracującej.

Przeważają transparenty ze słowa 
m i:, „Równa płaca za równy tru d “ ,

pis w języku angielskim: „Young 
Democrats Unite in  the Struggle For

Z balkonów hotelu „Polonia“ , jak 
również na Dworcu Głównym, wy-

Better Futurę“  (Demokratyczna Mło j wieszono flag i różnych państw.

Ł Ó D Ź  N I E Z N A N A

O T W A R C IE  W Y S T A W Y
W  C Z Ę S T O C H O W I E

Dnia 7 bm. została o tw a rta  w  Czę­
stochowie W ystawa Przem ysłowo-Rol 
nicza. O tw arc ia  W ystaw y dokonał w i 
cem in ister Przem ysłu i  Hand lu, inż. 
M. O lew iński. Obecni b y li rów nież 
przedstaw icie le M in is te rs tw a Odbudo 
w y  z w icem . Żakow skim  oraz M in i­
sterstwa Rolnictw a.

W icem in. inż. O lew iński zanaczył m. 
in „  że W ystawa zacieśnia współpracę 
trzech sektorów  gospodarczych, k tó ­
re zgodnie pracow ały nad prżygotowa 
niem  te j im prezy, aby pokazać swój

dorobek nie ty lk o  mieszkańcom Czę­
stochowy, ale licznym  rzeszom zw ie­
dzających z całego k ra ju . Szczególnie 
ważne jest — pow iedzia ł mówca — iż 
rzesze pątn ików , g łównie spośród lu ­
dności w ie jsk ie j, będą m ogły zapoz 
nać się z osiągnięciami naszego prze 
m ysłu i  ze zdobyczami nowoczesnej 
gospodarki ro lne j.

Po przem ówieniach przedstaw iciele 
Rządu oraz zaproszeni goście zwiedzi 
l i  tereny wystawowe.

7jhym  by} p ie rw szy przyjazd do

jakie
możli

j_ aiu i nawiązanie bezpośredniego 
. ° ntaktu z kołem marynarzy przy 
ę^mitecie Miejskim PPR w Gdyni. 

tei chwili praca partyjna idzie 
Qużo łatwiej, powiększa się krąg 

poruszanych podczas ze- 
n- Nadal mówi się o sprawach 

razP°darC2ych, a ê jednocześnie co- 
_ Więcej uwagi poświęca się roz- 

ywaniu problemów polityki we- 
^ « n e j  i zagranicznej. Dzięki te- 
ło * 2£ członków załogi odby-
teraUr'°'P W kraju, przypatrzyło się 
ist PU odbudowy i  zapoznało się z 

, ymd przemianami społecznymi, 
c zaszły w ojczyźnie — co przy 

pj lw°ściach konfrontacji z zagra- 
®ia* Û ewndo °  słuszności tych prze 
n . koło partyjne zaczyna ros- 

* krzepnąć.
go? edcnięeie się marynarzy „Batore- 
pj 2 Polonią w Nowym Jorku i 
pj ^tne przyjęcie ze strony otuma- 
Post"CP Przez reakcyjną propagandę 
re a.Wdo Przed peperowcami „Bato- 

zadania uświadomienia roda- 
Ur w Ameryce. Podczas zebrań, 
skie- 2ankcb dla Polonii Amerykań- 
r y ^  Serdeczne i szczere słowa ma- 
i potrafiły przełamać niechęć
kóy/ aWk- Przeźwiejsi spośród roda- 

od razu dostrzegli różnicę mię- 
<j2a. Prawdziwymi wieściami o odra- 
Pj^J^ym się państwie, a kłamłiwy- 
Polif °Sami ^ck , którzy tylko swoje 

yczne ambicje mieli na względzie. 
2acz° acy w Stanach Zjednoczonych 
}0gj 2asilać, za pośrednictwem za- 
Oro- m' S »Batory", fundusze różnych 

aQizacji społecznych w Polsce,

TYM RAZEM NIE O WŁÓKIENNICTWIE
„Łódź nieznana“  —  może nieco 

dz iw ny ty tu ł. N o bo przecież wciąż pi 
szemy o Łodzi; o  p racy Łodzian, o- 
siągnięcia-ch robo tn ików  itd . A le  wszy 
stko to  m ów i ty lk o  i  w yłącznie o 
w łókn iarzach łódzkich : o kobietach 
—  w iókn ia rkach , o  fab rykach  w łó ­
kienniczych, o ż łobkach dla  dzieci — 
znów p rzy  zakładach w łókienn iczych.

O sam ym  zaś mieście, o ca łym  ja k ­
że ba rw nym , życiu Łodzi n iew łók ien- 
niczej, p rzyzna jm y to  o twarcie , nie 
piszem y wcale.

Dlaczego ta k  się dzieje? Dlatego, 
że na 250 tysięcy pracujących Łodzian 
zaledwie znikom a część, bo niecałe

8.000 lu dz i za trudn ionych jest n ie /w e  
w łók ienn ic tw ie . T ym  n iem n ie j bez 
tych ludzi, śm iało można to  pow ie ­
dzieć, Łódź w łók ienn icza n igdy nie 
m ogłaby być taką, ja ką  jest.

Bo:

istn ie jące w  Łodz i zakłady przemy­
słu m etalowego p ro du ku ją  maszyny 
tkack ie  i  części zamienne do nich.

fa b ry k i drzewne w y ra b ia ją  sk rzy ­
nie, w  k tó rych  przewozi się surow iec 
i  go tow y tow a r fa b ry k  w łó k ie n n i­
czych.

in s ty tu c je  m ie jsk ie  i  samorządowe 
organ izu ją  ż łobki, ko lon ie  i  szpita le

D z i w n e  s t a n o w i s k o
K a p itu ły  W rocław skie j

W  Ossolineum we W roc ław iu  o tw a r 
te są obecnie dw ie  w ystaw y: w ysta ­
wa zb iorów  bib liotecznych i  w yd aw ­
n ic tw  Ossolineum, oraz w ystaw a p.n. 
„D zie je  języka polskiego na Ś ląsku“ . 
Na w ystaw ie  zgromadzano m nóstwa 
nader cennych i  osobliwych ekspona­
tów, w ie le  rękopisów, wśród k tó rych  
rów nież rękopis „Pana Tadeusza“ , 
dyp lom ów  i  dokum entów  od X IV  do 
X V I I I  w .

Prócz zb iorów  Ossolineum na wysta 
w ie znalazły się eksponaty B ib lio te ­
k i Jag ie llońskie j i  U n iw e rsy te tu  W ro­
cławskiego, z A rch iw u m  Państwowe­
go we W rocław iu , G liw icach i  B y to ­

m iu. Z In s ty tu tu  ś ląskiego i  K a p itu ły  
K rakow sk ie j.

P rzykre  zdziw ienie w yw o ła ł jednak 
fak t, że na w ystaw ie  b ra k  sławnej, 
tzw. Księgi H enrykow sk ie j z X I I I  w., 
gdzie zna jdu je  się pierwsze napisane 
zdanie w  języku po lskim . Z  w y jaś ­
n ień dyr. Ossolineum, d ra  K n o ta  o- 
kazałó śię, że n ie  są tem u w in n i o r­
ganizatorzy w ystaw y. Oto bow iem  
w łaścic ie lka Księgi, K a p itu ła  W rocław  
ska, odm ów iła  użyczenia je j na w y ­
stawę. nie w y jaśn ia jąc  m otyw ów  swe 
go postępowania. A le  czy by łoby w  
te j spraw ie m ożliw e podanie jak ichś 
słusznych m otyw ów ?

N iedbalstw o  p rzyczyn ą  ka tas tro fy  
budow lanej

Sąd skaza! budow niczego  
na k a rę  p ó łto ra  r o k u  w ię z ien ia

Sąd O kręgow y w  W arszawie roz­
pa trzy ł pierwszą po w o jn ie  sprawę o 
nieum yślne spowodowanie ka tas tro fy  
budow lanej, k tó ra  pociągnęła za so­
bą o fia ry  w  ludziach. ;

Na ław ie  oskarżonych zasiedl: K a ­
ro l Paluchowski i  Józef Zornm er — 
pracow nicy budow lani, obaj pod za­
rzu tem  dopuszczenia przez n iedba l­
stwo do zawalenia się s tropów  remo-n 
towa-nego domu przy u l. Chłodnej N r  
39 w  Warszawie.

Jak w ykaza ł przewód sądowy k  e- 
rownitk robó t Paluchowski zaniedbał

usunięcia gruzów  ze stropu  I I I  p ię tra  
w  w y n ik u  czego, 7 k w ie tn ia  br. strop 
ten runą ł, powodując zawalenie się 
całego domu.

Józef Zornmer —  budowniczy spra­
w u jący  ogólny nadzór nad robotam i, 
nie w yd a ł żadnych zarządzeń zabez­
pieczających życie lokatorów , na sku 
tek  czego w  ka tas tro fie  zg inę ły 2 o- 
soby, a 2 dalsze doznały poważnych 
obrażeń.

Sąd skazał Paluchowskiego i  Zom - 
rriera na karę  I  i  pó ł ro ku  więzienia.

Proboszcz sprzedaw ał m edykam enty
p o c h o d z ą c e  z  r a b u n k u

Na polecenie D e legatury K om is ji 
Specjalnej w  Je len ie j Górze areszto­
wano proboszcza p ra fi i Łom nice k®. 
Józefa Kotu lę , zamieszkałego w  M y ­
słowicach pow. Jelen ia Góra.

Księdzu K o tu li zarzuca Się udziele­
nie w końcu k w ie tn ia  lu b  m aja  br. 
daleko idącej pomocy w  nie lega lnej 
sprzedaży w iększej ilośc i m edykam en 
tów, przyw łaszczonych przez areszto­
wanych uprzednio ju ż  m ałżonków  Jó 
zefa i  Salomeę Jasińskich, a stanowią 
cych własność zamordowanego w  nie 
w y jaśn ionych okolicznościach d r Doj 
nerta. lekarza z K a rp n ik .

Ksiądz K o tu la  w  czasie przesłucha­
nia  przyznał się do zarzucanego m u 
przestępstwa. Z  zeznania jego w yn ika  
że księdzu by ło  w iadom e iż m edy­
kam enty zna jdow a ły się w  jednej z 
waliz, przyw łaszczonych po śm ierci le 
karza’ przez Jasińskich. Jasińska, k tó  
rą z ks. K o tu lą  łączy ły  in tym ne sto­
sunk i oddała m u do sprzedania środ­
k i lecznicze, a uw ag i na jego rozga­
łęzione znajomości h a n d lo w e .,

Ksiądz K o tu la , sprzedając m edyka­
m enty zna jom ym  aptekarzom, zaro­
b ił na te j tra n sa kc ji ty tu łe m  umó­
w ione j p ro w iz ji 16 tysięcy złotych. 
Gdy ksiądz K o tu la  dow iedzia ł 
się o aresztowaniu Jasiń­
skich, w y rz u c ił pozostałą nie sprzeda 
ną ilość m edykam entów do pobliskie 
go stawu w  obaw ie przed rew iz ją .

W  zw iązku z zam ordowaniem  d r 
D o jne rta  ustalono, że sprawcy 
m ordu dokona li napadu w  
poszukiwaniu ukry tego  złota. Ksiądz 
K o tu la  znając m iejsce w  k tó ry m  zło 
to by ło  zakopane, przez Jasińskich, 
us iłow a ł je odkopać i  przywłaszczyć; 
obserwujący dom Jasińskich p a tro l 
ORMO przeszkodził m u w  te j czyn­
ności.

Dalsze śledztwo jest w  toku. P rzy­
puszcza się, iż  na przewodzie sądo­
w ym  w y jd ą  na ja w  sensacyjne szcze­
góły, k tó re  w y jaśn ią  zagadkę m aka­
brycznego m ordu w  Karpndkach oraz 
w y jaśn ią  ta jem nicę zw iązku osoby 
księdza z bohateram i te j ponure j tra  
gedii.

w  lw ie j części d la  dzieci i  robo tn i 
ków  przem ysłu włókienniczego,

i tak  da le j.
Z tych to  powodów, pisząc o Łodzi 

w łókienn icze j, n ie  w o lno  nam  zapo­
m inać o tych 8.000 lu d z i — ślusa­
rzach, tokarzach, stolarzach, leka ­
rzach i  in.

M IA S TO  — JEDYNE W  SW OIM  
RODZAJU

Cóż to za m iasto — ta Łódź? „N ie ­
sym patyczne“  —  odpow ie każdy n ie ­
m a l warszaw ian in, k tó ry  po w o jn ie  
m ieszkał przez pew ien czas w  Łodzi.
—* „P row inc ja , zaduch, no i w  ogóle 
n iep rzy jem n ie “ .

Czy tak  jest w  rzeczywistości? N ie! 
Oczywiście w  po rów nan iu  z Warsza­
wą Łódź jest pod pew nym i względa­
m i m iastem  prow inc jona lnym , cho­
ciaż... ma ty lk o  o 3 tysiące ludności 
m niej.

A  odpowiedź na pytan ie : gdzie po- 
dziewają się oi ludzie? da je nam  pew 
na „skrom na“  cy fra .

Na 587 tysięcy ludności Łodzi p ra ­
cuje 250 tysięcy, tzn. połowa. Pod 
tym  względem  Łódź pob iła  reko rd  
— n ie  ma w  Polsce drugiego takiego 
m iasta czy ośrodka przemysłowego: W 
te j ćw iartce  m ilio n a  pracujących, 
184.000 — to  robotn icy, 44.000 —  p ra ­
cow nicy um ys łow i przem ysłu, a 13.000 
pracow nicy państwow i.

Dlatego w arszaw ian in w id z i na u l i ­
cach ty lk o  półowę m ieszkańców, a od 
licza jąc od tego tysiące dzieci w  żłób 
kach, przedszkolach i  szkołach, star­
ców w  Domach S tarców  itd., spostrze 
ga rzeczyw iście „p ro w in c jo na lne  m la - 
steczko“ .„

SMUTNE...
Każdy, k to  k ilk a k ro tn ie  p rzy jeż­

dżał do Łodz i autobusem, n ie  patrząc 
na zegarek, an i na  oko liczny k ra j­
obraz, n ieom yln ie  w yczuwa obecność 
tego dziwnego miasta. Autobus dosta­
je jak ichś  drgawek nerw ow ych, n i 
stąd n i zowąd podskakuje h is terycz­
nie, albo gw a łtow n ie  „p rzechy la  się 
w  b iodrach“ ...

To s łynne łódzkie  „kocie  łb y “ , ilo ­
ści k tó rych  „pozazdrościć" może Łodzi 
każde m iasto na świecie. I  pod tym  
względem Łódź pobiła  reko rd , reko rd  
bardzo sm utny: na 1.100 km  u lic , za­
brukow anych  jest... 300 km , a na­
w ierzchn ię g ładką ma ty lk o  16 km  
g łów nych a r te r ii miasta.

N ie  lep ie j przedstaw ia się sprawa 
kana lizac ji i  wodociągów. Na g łów ­
nych naw e t u licach w id z i się sto ją­
cych „w  ogonku“ , z w ia d ra m i i  dzba­
nam i m ieszkańców, bo... w  ich  domach 
nie  przeprowadzono jeszcze r u r  w o­
dociągowych. Cóż, 10 procent skana li 
zowanych gmachów, to  stanowczo za. 
mało, ja k  na pó ł m ilionow e miasto.

...I W ESOŁE REKORDY
Że w  Ło dz i jest duszno i  ciasno — 

to praw da. A le  że Łódź należy do naj­
bardziej zazielenionych miast w  kra­
ju —  o ty m  w ie  m ało kto . W ie lka  
Łódź posiada na sw ym  te ren ie  602 ha 
parków, w  tym  p iękny p a rk  Pon ia­
towskiego, Zdrow ie, Polesie, ZOO i 
inne oraz 610 ha lasów Łagiewnickich. 
Ł a g ie w n ik i —  to płuca Łodzi. Tam  też 
m ieści się o lb rzym ie  sanatorium  d la  
dzieci. W  niedziele i  św ięta tysiączne 
rzesze rob o tn ików  łódzkich wyjeżdża 
ją  tra m w a ja m i podm ie jsk im i dó tych 
p ięknych miejscowości. I  znów: ta k ie j 
pow ie rzchn i pa rków  n ie  posiada żad­
ne inne miasto w  Polsce! Paradoksal­
ne, bo m ów i śię przecież o te j zady­
m ionej, ciasnej Łodzi, ale — p ra w ­
dziwe.

PRO BLEM Y M IE S ZK A N IO W E  
* Jeżeli już mówimy o paradoksach, y*"

to m usim y przytoczyć jeszcze jeden 
„re w e la cy jn y “  paradoks.

Rzeczą w iadom ą są trudności m ie­
szkaniowe w  Warszawie. Często s ły ­
szy się słowa:

— Pojedź do Łodzi. To jest m iasto 
n ie  zniszczone, tam  o m ieszkanie ła t­
wo! N iepraw da! W Łodzi o m ieszka­
nie jest tru d n ie j nawet, n iż w  W ar­
szawie. Bo spójrzm y:

S tolica uległa zniszczeniom w  46 
procentach (razem z Pragą, Ż o libo ­
rzem  itd.), a Łódź w  22 proc. W ysta r­
czy przejść się po głów nej u lic y  — 
P io trkow skie j, aby przekonać się, że 
Wszystkie n iem al o ficyn y  zgsta ły zme 
sione przeź Niemców, bądź ‘też kom ­
pletn ie zdewastowane. Cała dzieln ica 
robotnicza —  ghetto, podczas okupa­
c ji — została zrównana z ziemią. Dziś 
w  m ie jscu k ilku p ię tro w ych  gm achów 
zielenią się tra w n ik i i  skwery.

Dalej. Wa-szawa liczy  obecnie m nie j 
więcej jedną trzecią część ludności 
w  po rów nan iu  ze stanem przedw ojen­
nym, Łódź — niem al ty le  ile  przed 
w ojną (537 tysięcy obecnie, a 680 ty ­
sięcy przed wojną).

W niosek: W arszawa na 56 procent 
budynków  p c ":?:!a jedną trzecią m ie­
szkańców, a Łódź na 78 procent gm a­
chów posiada niem al że taką samą 
ilość ludności, iak przed w ojną. S ku­
tek jest t? k ’ że w  Łodzi na jedną 
izbę m ieszkr’ną przypadają 3 osoby!

W A LĄ C E  SIĘ DO M Y

Trzeba wziąć także pod uwagę stan 
domów w  ? "'“ zi. S tatystyka w ykazu­
je, że w  mieście tym  codziennie ma 
miejsce jedna katastro fa  budowlana. 
Z ru jnow ane i  zniszczone w  czasie 
w o jn y  'gm achy po prostu wa lą 
się, a Zarząd M ie jsk i nie ma fun du ­
szów na rem onty. Is tn ie je  nawet spe­
c ja ln y  oddziłil straży technicznfej, któ  
ry  za jm uje  się wyłącznie zabezpiecza­
niem  dom ów od zawalenia. W c h w ili 
obecnej Zarząd M ie jsk i ma pod swo­
ją  opieką ló  600 budynków  porzuco­
nych, po k tó re  nie chcą się nawet 
zgłaszać p ra w i właściciele, bo... nie 
w arto .

W iceprezydent m iasta, tow . B uga j­
sk i m ów i:

—  dosłownie n ie  w iem y, co m am y 
rob ić z ty m i domami. N ie m am y żad 
nych finansów, żeby je  przed ka ta ­
strofą ocalić... A  dom y przedstaw iają 
wartość 5 m ilia rd ó w  zł przedw ojen­
nych.

W szystko to  przem aw ia za tym , że 
Łodzi niezbędne są k re d y ty  na zabez­
pieczenie gmachów, n ie  m ów iąc już 
o budow ie nowych.

ŁÓ D Ź —  OŚRODEK N A U K O W Y
Łódź, k tó ra  przed w o jną  nie  posia­

da ła an i jednej wyższej uczeln i — 
dziś ma ich aż pięć i  jest n a jw ię k ­
szym ośrodkiem  un iw ersyteck im  w  
k ra ju . O koło 16 tysięcy m łodzieży 
łódzkie j —  to  studenci U. Ł., P o li­
technik i, WSGW, SGH, WSNA.

M im o różnych przeszkód uruchom 'o 
no bursy, in te rn a ty  d la  m łodzieży, 
dziesiątki b ib lio tek  i  sto łówek akade­
m ickich.

Podobny ob jaw  w id z im y  w  dziedzi­
nie tea tra lne j. Ilość tea trów  wzrosła 
przeszło dw ukro tn ie  i  obecnie robo t­
nicza Łódź posiada ich aż sześć, w
tym  jedne z najlepszych bezsprzecz­
nie w  Polsce.

Robotnicza Łódź jes t pe łna in ic ja ­
ty w y  .k u ltu ra ln e j. W łókn iarze i  nie- 
w łókn iarze organ izu ją  występy świe­
tlicowe, wspólne „w yc ieczk i“  do te ­
atrów , k in  J muzeów.

' T . S^pocińskl

W I A D O M O Ś C I
G O S P O D A R C Z E

Dobre w y n ik i gospodarce« 
spółdzielni

Parcelacyino-Osadniczej
W powiecie dzierżoniowskśm w  J o r 

danowie przed dwoma la ty  górala s 
Żyw ieckiego i Nowosądeckiego założy 
li  spółdzielnię parcelacyjno -  osadni­
czą. Na 38 rodzin  dostali 500 hekta­
rów  zachwaszczonej ziem i i  b u dyn k i 
pofolwarczne. Inw enta rza  i  narzędzi 
n ie  było. Rok ub ieg ły b y ł d la  spół­
dz ie ln i bardzo ciężki.

W roku  bieżącym zaorano ca ły  ob­
szar i  zasiano 400 hekta rów  zbożem. 
Urodzaj jest nadzwyczajny. Próbne 
om ło ty rzepaku dały z jednego m etra 
wysianego —  24 kw in ta le , a żyta 16 
k w in ta li. Pozw oliło  to  ro ln iko m  ni# 
ty lk o  na spłacenie zaległości, ale i na 
zaopatrzenie się w  najn iezbędnie jszy 
sprzęt.

Rośnie liczba  
współzawodniczących 

górników
Przy Radach Zakładow ych jaw orz­

n ick ich  kopa ln i węgla prowadzą o- 
żyw ioną działalność ko m ite ty  współ­
zawodnictwa pracy.

W kopa ln i „B ie ru t“  liczba gó rn i­
ków  biorących udzia ł we współ zawód 
n ic tw ie , wzrosła osta tn io ze 125 do 
300 osób, w  kopa ln i „Jan  K a n ty “  bie­
rze udzia ł we współzawodnictw ie 210 
górn ików . W kopa ln i „Sobieski“  wzro 
sła liczba współzawodniczących o 80 
procent.

54 gorzelnie -  2.300 tysięcy 
litró w  spirytusu

W czasie tegorocznej kam pan ii 54 
gorzelnie PNZ okręgu szczecińskiego 
w yprodukow a ły  ogółem 2,3 m ilio n y  
l i t r ó w  sp irytusu. P rodukcję  p rzew i­
dzianą planem  przekroczono o 660 
tys. litró w , czyli o 30 proc.

N atychm iast po zakończeniu kampa 
n i. przystąpiono do przeprowadzania 
rem ontów,- Będą one wykonane w  49 
gorzelniach kasztem około 18 m ilio ­
nów. W 5 obiektach przeprowadza się 
poważne rem onty  inw estycyjne, k tó ­
re pochłoną 12 m ilio n ó w  zł.

—oOo—

I X  Z J A Z D
Polskiego T o w a rz y s tw a  

M ik ro b io lo g ó w  
we W R O C ŁA W IU

W  październ iku odbędzie się we W ro 
c ław iu  IX  Z jazd Polskiego Tow arzy­
stwa M ik rob io logów  i  Epidem iologów 
R efe ra ty wygłoszą m. in.: p ro f. prof. 
Parnas, Przesm ycki, Legeżyński, M i-  
kulaszek, Zienecka oraz Sym. Na 
zjazd przybędzie rów nież bakterio log 
angielski Fe lix .

Delegaci P o la k ó w  
z  F ran c ji

zw iedzają Dolnośląskie 
Zagłębie W ęglowe

W W ałbrzychu baw iła  8-osobowa 
wycieczka zaproszonych przez CZZ 
delegatów Rady Narodowej Polaków 
we F ranc ji. Goście zw iedz ili ju ż  W ar 
szawę, Szczecin, W rocław  i  WZO. W  
W ałbrzychu in teresowało ich  specjał 
nie życie gó rn ików  _ rep a tria n tów  z 
F ranc ji. W ycieczka zwiedzała kopaln ie 
„V ic to r ia “  osiedla górnicze i  prewen­
to riu m  d la  dzieci gohndków, zagrożo­
nych gruźlicą w  Pelcznicy. ’

—oOo—

Z w iązek  Księgarzy Polskich
O  A  K  C  T I  

U P O W S Z E C H N IE N IA  
K U L T U R Y

Żarz. Gł. Z w iązku  Księgarzy Pol­
skich na zjeździe we W roc ław iu  uchwa 
l i ł  rezolucję, w  k tó re j naw iązując do 
M an ifestu P K W N  i  do przeprowadzo­
nych re fo rm  społecznych, gospodar­
czych i  po litycznych oraz do h istorycz 
nego przem ówienia Prezydenta Bole­
sława ie ru ta  o upowszechnieniu k u l­
tu ry  oświadcza:

„Z iem ie  Odzyskane i  granica po l­
ska na Odrze i  Nysie jest jedyną 
rzeczyw istą, praw ną i  słuszną grani 
cą Rzeczypospolitej Polskie j.

D eklaru jem y P rezydentow i Bole­
s ław ow i B ie ru tow i, że nie ty lk o  w y  
pe łn im y wszystkie spoczywające na 
nas obow iązki w  dziele upowszech­
nien ia k u ltu ry , ale będziem y się sta­
r a l i  ze wszystkich swych s ił zasłużyć 
na najzaszczytnieiszy w  okresie po­
ko jow ym  ty tu ł przodow ników  pracy 
w  dziele odbudowy książk i i  rozpro­
wadzenia je j wśród najszerszych 
w a rs tw  społeczeństwa“ ,



CKOS'LUDU
Z  n o ta tn ik a  W a rs z a w y  

D o o k o ła  sp raw y  
m ieszkan iow e)

Przenosiny do mieszkań zastęp­
czych trw ają, Przedwczoraj nowa 
grupa warszawiaków z zagrożo­
nych mieszkań opuściła dwa nie­
prawnie zajęte budynki szkolne i... 
kla tk i w Ogrodzie Zoologicznym. 
Przenoszą się pod Warszawę, gdzie 
otrzymają ..normalne”, wygodne 
mieszkania.

Sprawa mieszkaniowa na najbar­
dziej drażliwym odcinku —  prze­
noszenia ludzi z walących się ruin  
— jest stopniowo rozładowywana. 
Jednocześnie intensywnie prowadzi 
się prace przy budowie nowych do­
mów: wzrastające osiedle przy M a­
riensztacie Jest tego najlepszym do­
wodem.

Budownictwo mieszkaniowe ora* 
spodziewana fala remontów, która 
nastąpi po wprowadzeniu podwyż­
ki komornego —  budzi jednak oba­
wy, że... znów wzmoże się napływ  
ludności do stolicy. Powstało bo­
wiem błędne kolo: iim więcej miesz 
kań —  tym więcej ludzi. A  budowa 
nie może nadążyć za wzrostem lud­
ności Warszawy.

Dlatego też Zarząd M iejski zło­
żył ostatnio memoriał do najw yż­
szych czynników państwowych, w  
którym między punktami o budo­
wie mieszkań zastępczych wnosi o:
1) zatrzymanie w  drodze zarządzeń 
administracyjnych dalszego na­
pływu ludności do Warszawy 1 2) 
o usunięcie ze stolicy elementu prze 
stępczego i  produktywizację nie­
pracujących mieszkańców.

Sprawy te są niezmiernie trudne 
do przeprowadzenia, niemniej do­
piero wyraźne i całkowite ich roz­
wiązanie w  skali państwowej o- 
statecznie rozw ikła problem prze­
ludnienia stolicy do czasu je j pełnej 
odbudowy.

—oOo—

K ro n ik a  stolicy
N A P R A W A  J E Z D N I W  A L .  S T A L IN A

W y d z ia ł D ró g  i  M o s tó w  m . s t. W arsza r 
w y  c o  u k o ń c z e n iu  ro b ó t zw ią z a n y c h  z 
n a w ie rz c h n ią  w  A l ;  I  A r m i i  (d a w n . A l.  
S zucha), p rz y s tę p u je  w  ty c h  d n ia c h  do 
po tożer.ia  n a k ła d k i a s fa lto w e j je z d n i w  
A l .  S ta lin a , na  o d c in k u  od  A l.  R óz do 
B e lw e d e ru . O gó łem  p rz e w id u je  się p o ło ­
że n ie  w  c iąg u  m ies ią ca  o k o ło  500 to n  as­
fa l tu  K o s z t in w e s ty c j i  w y n ie s ie  ponad  
5 m il.  z ł. CD)

R T P D  D Z IĘ K U J E
O d d z ia ł W a rs z a w s k i R ob o tn iczeg o  T o ­

w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł D z ie c i sk ład a  n a j­
se rdeczn ie jsze  p o d z ię k o w a n ie  za złożone 
o f ia r y :

O b y w a te lo w i P re m ie ro w i za żyw ność, 
o trz y m a n ą  z m a g a zyn u  D z ia łu  Z a o p a trz e ­
n ia  C z ło n k ó w  R ządu.

Z w . Z a w o d o w e m u  P ra c o w n ik ó w  M in i ­
s te rs tw a  Z d ro w ia  za o fia rę  w  k w o c ie  
3.970 z ł, z łożoną  na ce le  nasze j In s ty tu ­
c j i  — za m ia s t k w ia tó w  na  g ró b  4 p . A n ­
n y  M ic h ę  jd o w e j.

Z w . Z a w o d o w e m u  P ra c o w n ik ó w  B u d o ­
w la n y c h  za o fia rę  w  w y s o k o ś c i z ł 50.000 — 
na  a k c ję  k o lo n i i  le tn ic h .

N O W Y  B U F E T  L IG I  K O B IE T
W  D O M U  Z A R Z Ą D U  M IE J S K IE G O  

W  n o w o w y b u d o w a n y m  d o m u  Z a rzą d u  
M ie js k ie g o  p rz y  u l ic y  K re d y to w e j S zos ta ł 
u ru c h o m io n y  b u fe t,  za ło żo n y  p rzez  L ig ę  
K o b ie t K o ło  „R a tu s z " .

W  n a jb liż s z y m  czasie będ z ie  u koń czo n a  
b u d o w a  k u c h n i.  P o z a o p a trz e n iu  S p iża rn i 
i  u m e b lo w a n iu  s to łó w k i będą  w y d a w a n e  
tu  po p rz y s tę p n e j cen ie  zd ro w e  i  p o ż y w ­
n e  o b ia d y . ,

N a  ra z ie  p ra c o w n ic y  i  in te re s a n c i m ogą 
k o rz y s ta ć  z b u fe tu .

POM O C S IE R O C IE  Z A M IA S T  W IE Ń C E  
N A  G R O B Y

D la  uczczen ia  ro c z n ic y  P o w s ta n ia  W a r­
szaw y, Z a rzą d  G łó w n y  P o lsk ie g o  C ze rw o ­
nego K rz y ż a  u c h w a lił  p rzeka za ć  do d ys ­
p o z y c ji  Z w ią z k u  U c z e s tn ik ó w  W a lk i o N ie  
p od le g ło ść  1 "D e m o k ra c ję  je d n o  m ie jsce  w  
p re w e n to r iu m  w  D z ie rż ą ż n ie  na 1 ro k  
d!?. d z iecka  c a łk o w ic ie  os ie roconego  w  p o ­
w s ta n iu .
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T y g o d n io w e  w czasy
dla młodzieży

W ydzia ł Wczasów Resortu Zdrow ia  
1 O piek i Społecznej Zarządu M ie j­
skiego m. st. W arszawy 
tygodniowe obozy dla 
Powsinie k. W arszawy.

Zgłoszenia na w y jazd  p rzy jm u je  
W ydzia ł Wczasów u l. Bagatela 
godz. 9— 11 dn. 7 i  9 lipca

MAŁA A PRAWIE DOSKONAŁA
G arb arn ia  N r 4 p rzy  u l. P iaskow ej

G arbarnia N r  4 p rzy  u l. P iaskow ej, siebie uwagę dziwna maszyna, p rzy ­
chód mało się o n ie j m ów i, choć m a­
ło k to  o n ie j w ie  —  jest jedną *  tych 
fab ryk , k tó ry m i przem ysł warszawski 
może się pochwalić.

U LE P S ZE N IA

Nie jest to  zakład an i duży (zatrud­
nia  107 osób), an i specjalnie e fektow ­
ny. Bo w łaściw ie, cóż może być e fek­
townego w  garbam i? Skóry, odczyn­
n ik i, g a rb n ik i i  unoszący się nad tym  
w szystk im  (nazw ijm y to de lika tn ie ) 
„zapach” . Obecnie ten na jbardz ie j 
„pachnący”  dz ia ł tzw. m okry , dział 
mechanicznej obróbki skóry  —  jest1 
nieczynny w  zw iązku z przebudową 
kotła . Przebudowa ta, m ająca na ce­
lu  zaoszczędzenie pa liw a, jest jedną 
z w ie lu  innow acji, jednym  z w ie lu  
drobnych ulepszeń, k tó re  się tu  usta­
w iczn ie przeprowadza.

Do tak ich  ulepszeń należy, w yb u­
dowanie wyciągu, k tó ry  pochłania 
gryzące w yz iew y służących do garbo­
wania kwasów. Do tak ich  ulepszeń 
należy uruchom ien ie w in d y  i  inne 
drobne zm iany, k tó re  trudno  „w y ło ­
w ić ”  a -o  k tó rych  k ie row n ic tw o  fab ry  
k i nie m ów i, uważając, że to „p rze ­
cież n ic  nadzwyczajnego” .

„SSAKI", „B U K A TY ” I  ZAM SZE

Na piętrze mieszczą się dzia ły „ ła d  
niejsze” , jeżeli je  ta k  można nazwać. 
Tu wygarbowane już  skóry prasuje 
się, glansuje, fa rbu je , w ytłacza na 
n ich desenie itd . —  jednym  słowem 
wykańcza się je  1 doprowadza do 
norm alnego w yg lądu  skóry, k tó ra  po­
tem  w  rękach szewców zm ienia się w  
eleganckie pan to fe lk i, bu ty  z chole­
wam i. Leżą poukładane w  stosy skó­
ry  cielęce tzw. w  języku garbarskm  

„ssak i”  i  k row ie  —  „b u k a ty ” . Inne, 
' ja k  św ińskie  i  kozie, garbu je się tu 
ty lk o  dorywczo.

! Praca jest w  w ysok im  stopniu zme 
chanizowana. M aszyny prasują, m a­
szyny gładzą, maszyny w ytłacza ją  r y ­
sunek na skórach, k tó re  nie dadzą 
się w yprasować na gładko.

O ddzielny dzia ł to  zamsze — „ocz­
k o  w  g łow ie" jednego *  najlepszych 
naszych specja listów  zast. k ie ro w n i­
ka  ga rba rn i —  m gr. Keisera.

CORAZ W IĘC EJ, CORAZ LEPIEJ

W jednym  z dz ia łów  zwraca na

pom inająca z w yg lądu  jakieś krosna 
czy walce z umieszczonym u  góry ze­
garem. Robotnica w k łada  m iędzy w a l 
ce gotową ju ż  sztukę —  zegar w ska­
zuje liczbę. Jest to w y ję ta  z gruzów  i 
przez m ie jscow ych m echan ików  od­
rem ontowana maszyna do m ierzenia 
pow ierzchn i skór.

— A - ile  produkujecie? —  pytan ie  
to nasuwa się na w idok  m ierzenia i  
no towania cyferek.

— Na lip iec  zaplanowano 11 tys ię­
cy, w ykonano zaś 11.564 m  kw adr. 
Jest to duży postęp w  po rów nan iu  z 
rok iem  Ubiegłym . W lip cu  bowiem  
1947 roku  w ykona liśm y 8.549 m  kw a ­
dratowych.

SŁABA STRONA —  C IA SN O TA

Słabą stroną fa b ry k i jest ciasnota. 
D zia ły  produkcy jne  jeszcze jako tako 
mieszczą się, ale na urządzenia socjal 
ne m ie jsca brak. Ś w ie tlica  w tłoczona 
jest do sto łów ki, k tó ra  —  m ów iąc

nawiasem  —  zna jdu je  się dosyć da­
leko od kuchn i. N ie  ma an i łazienki, 
an i na trysków . Bolączka ta jednak 
jes t częściowo zażegnana. W arszaw­
skie Z ak łady  G rabarskie (instancja 
nadrzędna) obiecują bow iem  usunąć z 
jednego z budynków  fab rycznych swo 
je m agazyny. Będzie w ięc można tam  
urządzić i  św ie tlicę  i  kuchn ię  ze sto­
łów ką  i  wszelkie urządzenia h ig ienicz 
ne.

N ow ow ybrana Rada Zakładow a e- 
nergicznde p rzystąp iła  do pracy. U - 
tw o rzy ły  się ju ż  sekcje: h ig ie ny  i  bez 
pieczeńśtwa pracy, kobieca, ro z ry w ­
kow a i  ind.

D Z IE C I POD DOBRĄ O P IE K Ą
Dużą aktyw ność rów n ież prze jaw ia  

liczne na tym  terenie ko ło  PPR. Z je 
go in ic ja ty w y  sto łówka fabryczna pro 
w adzi dożyw ianie dzieci po trzebu ją­
cych pomocy.

Obecnie jest okres u rlopów , w ie lu  
w ięc robotn ików ' wyjecha ło .

— Czy korzysta ją  z wczasów?

O kazuje się, że robotn icy  nie bar­
dzo z n ich  korzysta ją. M ie jsc nawet 
wystarczyłoby, robotn icy  jednak nie 
zgłaszają się. To jednak jest zagad­
nien ie  ogólne i tru d n o  rozpatryw ać je 
na m arginesie spraw G arba rn i N r  4.

Jeżeli chodzi o dzieci rob o tn ików  to 
p raw ie  w szystkie w yjecha ły. K olon ia  
ga rba m i m ieści się w  jednym  z n a j­
p iękn ie jszych zaką tków  k ra ju  w  R y ­
trze  pod K ryn icą .

Gdy wychodzę, żegnają mnie sło­
w am i:

— N ie w iem y, czy się w am  u nas 
podobało, czy nie, ale m am y nadzie­
ję, że gdy następnym  razem p rz y j­
dziecie do nas, zastaniecie już w ie lk ie  
zm iany. Będziemy ju ż  m ie li n ied ługo 
współzaw odnictw o pracy, będziemy 
m ie li nową św ietlicę, no i  Rada Za­
kładow a, k tó ra  na raz ie  liczy  zaled­
w ie  m iesiąc życia, będzie się mogła 
wykazać pew nym i osiągnięciam i.

Z. K.

ILE ODBUDOWANO
G ospodarka lo k a lam i nadal niedom aga

organ izu je  
m łodzieży w

10 w  
1943 r.

N a u k a  ja z d y
Jeden z kierowców M ZK , jeżdżący 

na lin ii „ l "  (Radzimińska  —  Zacisze) 
w czasie służby uczy swego syna pro­

wadzić wóz. Częs~ 
to autobus jest 
przeładowany co 
stwarza wtedy (ale 
nie tylko wtedy) 
większą możliwość 
wypadku • Tak np■ 
było 1 hm- w godz. 
rannych, gdy wóz 
zatrzymał się tuż 
przed rowerzystą. 
A  nie wiele brako­
wało, by się nie za 

trzymał wcale. Pasażerowie wewnątrz 
wozu doznali silnego wstrząsu, jeden 
z nich wpadł i  nawet ktoś pokrwaicił 
sobie tim rz o poprzeczkę.

Bliższych inform acji może udzielić 
pracownik M Z K  ób. KAR C Z, który 
informował mnie o szczegółach * ro­
dzinnej nauki“ .

Przypuszczalny numer boczny wozu 
560 (Studebacker).

Czy takie postępowanie jest popar­
ciem prowadzonej przez Dyrekcję 
M Z K  icalki o bezpieczeństwo komunę 
kac fi f

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A TR Y

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  Z) 
14.30—liry c z n a  ope ra  C za j­
ko w s k ie g o  „E u g e n iu s z  O- 
n -e tin “ , o w ie c z o re m  o 
godz. 19 „S tra s z n y  D w ó r “ .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  
13 n ie c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w s k a  39) o g. 
19 „J a d z ia  w d o w a “ . We 
w to re k  „P o rw a n ie  S abi- 
n e k " .

S T U D IO  (K a ro w a  31) n ie ­
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 13) o godz. 19 „S e an s “ .

L E T N I (P o lna  26) o godz. 
19.15 „N tto u c h e “ .
. R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza ł­

k o w s k a  8) n ie c z y n n y .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) 

o godz. 19 „C a n d id a “ .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­

sk iego  20) o godz. 19 „ G łę ­
b oko  s ięg a ją  k o rz e n ie “ .

C O M O E D IA  (S zw edzka  2) 
n ie c z y n n y .

M IN IA T U R Y  (M a rsza lkó w  
ska 69) o godz. 19 „D o m  k o  
h ie tM.

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W ­
S K I (Zygm untow ska 8) o g. 
17.30 i  19.30 re w ia  „O  w szyst 
k im  i  n ic z y m “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  
W Y  (K a ro w a  31) n ie c z y n n y .

PALLADIUM  (ZtO ta
„W  pogo r.i za m ężem  
a ro  a m er.. pocz. seansów : m ic k ie g o  

14.30, 19.15 i  21.30, d la  ZW 
za w . 17.

G U L IW E R " (K ró le w s k a  13) b ie t-1“ . P rod  M w
n ie c z y n n y . l ł ’ 1 ' ’_______

S C E N A  M U Z Y C Z N O -O P E  N IE D Z IE L A , d n ia  •  b m . 
R O W A  (M a rsza łko w ska  7.00 S yg n a ł czasu, T.05 

U p ro w a d z e n ie  z S e ra ju “ . K o n c . p o r. w  w y k .  O rk ., 
”  *  8.00 dz. p o r., 8.30 M u z . le k

¡a ka  z p ły t ,  9.00 N abożeń-s
Je vX IN  z\  s tw o , 10.00 „U ś m ie c h y

w czasó w “ , 12.04 P o ra n e k  
7-9) s y m f. w y k .  W ie lk a  O rk , 

— S y m f. P . R. d y r .  W ł. O r- 
m ic k ie g o  w  p rz e rw ie  ra - 
d io k ro n ik a . 13.30 „W y c ie c z  
ka  nad  je z io ra “  zagadka 
ra d io w a , 14.30 „W o jn a  ma 

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) ś la n a "  s łu ch . D zie rażnO w - 
„U r w ls  G a v ro c h e “ , pocz. sk ie g o  z udz. W in cen te g o  
15 i i ,  21; z w . zaw . 19. N o w a k o w s k ie g o  — p rz y ­

ś p ie w k i, ; 15.45 „ Z  Kosy.j- 
T Ę C Z A  (S uz ina  4) „Z a g u  s k ie j p o e z ji lu d o w e j" ,  

b io n e  d n i“ , pocz. 13, 15, 19. 15.55 M u z . pow ażna  z  p ły t ,  
. i  z w . Zaw . 17. 16.40 „C z e rw o n y  K a p tu re k
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Może to  się wydać paradoksalne, 
ale do te j c h w ili n ie m am y jeszcze 
pełnego obrazu odbudowy zniszczo­
nych domów sto licy. Go prawda, w  
la tach 1945 i  1946, zostały przepro­
wadzone spisy ■— od tego czasu u p ły ­
nęło jednak przeszło dwa lata, a całą 
sprawę zagm atwało jeszcze tzw. bu ­
dow n ic tw o , „dz ik ie ", prowadzone 
przez n iektó re  in s ty tu c je  bez spe­
c ja lnych zezwoleń. N ic  w ięc dziwne­
go, że ins ty tuc je  powołane do szaco­
wania ruchu  budowlanego sto licy — 
podają różne liczby. W edług oceny 
BO S-u odbudowano 15 tys. izb, In ­
spekcja B udow lana Zarżądu M ie j­
skiego podaje 20 tys., a W ydzia ł Po­
l i ty k i M ieszkaniow ej Z. M. — 30 tys. 
izb.

Z aktua lizow an ie  spisów i sporządzę 
nie nowej ank ie ty  n ie  jest sprawą 
zbyt ła tw ą , gdyż ogólny koszt ta k ie j 
„ im p re z y " w yn iós łby  około 30 m il. zł.
Z czasem rozw iąże to  Urząd K w a te ­
runkow y, k tó ry  wespół z W ydzia łem  
E w id e n c ji Ludności uzupełn ia stale 
ogólną karto tekę  lo ka li.

CZY JEST GORZEJ?
Narzeka się ogólnie na panujący 

g łód  m ieszkan iow y i  zagęszczenie. Pa­
dają p rzy ty m  często słowa, że „przed 
w o jną  by ło  le p ie j” . Okazuje się tow ca  
le niesłuszne. Obecnie przypada dokła 
dnie 2 osoby na jedną izbę, a więc 
tyle co przed wojną. N iem n ie j w  d a l­
szym c iągu jesteśmy w  ty le  za in n y ­
m i. Na p rzyk ład  Praga Czeska ma 
1,5 mieszkańca na jedną Izbę, Paryż 
—  0,9, Haga —  0,7.

W  roku  bieżącym  przew idziano od­
danie do uży tku  34 tys. izb. Jeśli od­
budowa, a raczej budowa pójdzie w  
ta k im  tem pie przez la t 12 —  w  r. 
1960 osiągniemy ju ż  poziom zadowa­
la jący.

Z A  SŁABA K O N TR O LA
Jednym  x ham ulców , nie pozwala­

jących na dobre „rozkręcen ie”  budo­
wy, jest b ra k  s ił technicznych. To m. 
in. było  powodem  standaryzacji ty ­
pów budynków , bo jeden p lan  można 
było  dostosować do k i lk u  obiektów. 
Oszczędnością zostały objęte także 
n o m y  m ieszkalne, zaw ierające się w  
granicach od 12 m  kw . do m aksim um  
4 izb o łącznej pow ie rzchn i 58 m  kw .

Norm ą objęte jest także budow nic­
tw o  m ieszkaniowe in s ty tu c ji państwo 
wych, w  k tó rych , według uchw a ły 
Rady M in is tró w  z r. 1946, można 
przydz ie lić  na jw yże j 2 izby d la  rodz i­
ny pracującej, składającej się z 4 o- 
sób. Czy tak  jest naprawdę? Trudno 
nawet stw ierdzić, gdyż w  Warszawie 
is tn ie je  jedna „ ty lk o  3-osobowa ko­
m is ja  kon tro lna , k tó ra  p rzy  na jle p ­
szych chęciach nie może podołać na­
w a łow i pracy.

—oOo—

Jak  spędzim y n iedzielę
O P E R A  N A  W Y S P IE

„O p e ra  P o ls k ic h  R zek “  (T o w . P rz y ja ­
c ió ł w  K ra k o w ie )  w y s ta w ia  d z is ia j w  
„T e a trz e  ' n *  W y s p ie "  W Ł a z ie n k a c h  ope­
rę  S t. M o n iu s z k i „ F l is "  i  „K ra k o w s k ie  
W ese le ". — o b ra z  b a le to w y  z m u z y k ą  Ste 
ła n ie g o ;

U d z ia t b io rą : s o liś c i 1 c h ó r  pod d y r . 
A  darń a K o p y c iń s k ie g o , o rk ie s tra  1 c h ó r 
P a ń s tw o w e j F i lh a rm o n i i  w  K ra k o w ie , zes 
p ó l b a le to w y  z E ug en iusze m  P a p liń s k im  
na  czele. R eżyse ria  i  .k ie ro w n ic tw o  o g ó l­
ne  B o le s ła w a  J a n k o w s k ie g o , d e k o ra c je  
A b c z y ń s k lę g o ,

P o czą te k  p rz e d s ta w ie n ia  o godz. 18.30. 
P rz e d s ta w ie n ia  będą  się o d b y w a ły  do 

15 s ie rp n ia . ,
K O N C E R T Y

W y d z ia ł K u l t u r y  i  S z tu k i u rządza  .d z i­
s ia j zabaw ę lu d o w ą  na  A n n o p o lu , p o d ­
czas k tó re j  k o n c e r to w a ć  będ z ie  od godz. 
15-ej do 17-ej o rk ie s tra  M Z K  pod  d y r . 
C v m e rm a n a . Ta  sam a o rk ie s tra  g rać  bę ­
dz ie  w  godz. 17.30 — 19.30 w  P a rk u  P ade­
re w s k ie g o .

N a to m ia s t o rk ie s tra  Z Z K  pod  d y r .  ob. 
W y s o k iń s k ie g o  d a je  k o n c e r t  w  P a rk u  U - 
ja z d o n s ld m  w  godz. 15 — 17 1 w  P a rk u  
D resze ra  w  godz. 1'.30 — 19.30.

W Y C IE C Z K I
P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  K ra jo z n a w c z e  u - 

rządza d z is ia j w y c ie c z k ę  „n a  10 godz in  
c h ło d u  w  lasach  C h o jn o w s k ic h “ . Z b ió rk a  
p rz y  kasach  p o d m ie js k ic h  D w o rca  G łó w ­
nego o godz. 8.30. W y c ie czka  k o s z tu je  
250 zł.

Wdzięczne pole dzia łania m ia łyby  
tu  D.R.N. i  K o m ite ty  B lokow e, k tó re  
mogą pomóc kom is ji.

„ZAM RO ŻO N E" K A R Y

Podobnie ma się rzecz i  z pom ie­
szczeniami b iu ro w yw i, k tó re  z chw ilą  
przenoszenia się na nowe m iejsca 
w in n y  niezw łocznie zameldować o lo ­
ka lach opróżnionych. N ierzadko je d ­
nak za trzym uje  się stare „lo cu m ”  i  
bezpodstawnie powiększa się m etraż

b iu ro w y  (przepisowo 6 m  kw . na jed­
nego pracow nika).

W iele ma tu  do powiedzenia Urząd 
K w a te runkow y. B ow iem  art. 37 de­
k re tu  o publiczne j gospodarce loka­
lam i m ów i w yraźn ie : ,Za niezgłosze- 
nie wolnego lo ka lu  lu b  dokw aterow a­
nie bez zezwolenia grozi ka ra  do 100 
tys. zł g rzyw ny i  2. la t  w ięz ien ia” . 
M im o licznych w ypadków  k a ry  te 
jednak nie b y ły  stosowane. A  -wiel­
ka szkoda, bo to z rob iłoby swoje, (ar)

,11“ z n ó w  na M a rs za łk o w s k ie j

,21“ po łączy W o lę  z  P I. S ia ry n k ie w ie ża
W  najbliższych dniach zostaną u- 

kończone prace przy przedłużeniu 
trasy tram wajowej lin ii „11" do u- 
licy Bema.

Wozy lin ii „11" przebiegać będą te­
raz wzdłuż: ul. Bema, Wolskiej, M ły  
narsklej, Leszna, Żelaznej, A l. Jero- 
zo llm sklh , Marszałkowskiej do PI. 
Zbawiciela. W  drodze powrotnej wo 
zy dojeżdżać będą do ul. Wolskiej 
przez ul. Górczewską 1 Staszica.

Równocześnie zostanie wznowione 
komunikacja tram wajowa linia „21“, 
która była czasowo wstrzymana. Wo 
zy tej lin ii będą szły trasą: Wola, 
cmentarz katolicki, Wolska, M łynar­
ska, Leszno, Żelazna, Plac Starynkie 
wieża.

W  drodze powrotnej podobnie, jak  
n „11“ wozy lin ii „21“ będą prze­
jeżdżały ni. Górczewską i  Staszica 
(Er).

N o w e  g im nazjum  przem ysłow e
pow sta je  w  W a rs za w ie

stypendia w  cza-iZjednoczenle Przem ysłu Teletech­
nicznego u rucham ia z początkiem  br. 
szkolnego w  Radom iu i  W arszawie 
g im nazjum  te lekom un ikacy jne  oraz 
liceum  te lekom unikacy jne w  Warsza 
wie.

Oba zakłady szkolne będą koedu­
kacyjne, a ze w zględu na zwiększe­
nie za trudn ien ia  kob ie t w  przem y­
śle, przew idziany jest udz ia ł dziew ­
cząt w  60 proc. w  obu szkołach. 

Wszyscy uczniow ie g im nazjum  1

liceum  otrzym ają  
sie trw a n ia  nauki.

Będą to  pierwsze srfcoły te lekom u­
n ikacyjne, zorganizowane przez prze 
m ys ł e lektro techniczny. P rzew idu je  
się duży na p ływ  m łodzieży ze wzglę 
du na a trakcyjność zawodu teletech- 
n ika , oraz liczny udzia ł dziewcząt, 
k tó ry m  ten fach o tw ie ra  nowe pole 
do ciekawej, le kk ie j i  pop ła tne j p ra ­
cy.

NOWINY TYGODNIA

P R Z Y S T Ą P IO N O  DO B U D O W Y  K IN
Na M o k o to w ie  ro zpo czę to  w re szc ie  p ra ­

ce p rz y  b u d o w ie  k in a  na p la cu  p rz y  u l. 
N a rb u tta .  D o te ) p o ry  z ro b io n o  ju ż  w y ­
k o p y  i  za łożono  część fu n d a m e n tó w . N o ­
w e k in o  p om ie śc i o k . 600 osób. R ozpo­
c z ę ły  się ró w n ie ż  p rz y g o to w a n ia  na u l. 
P u ła w s k ie ) , gdz ie  p ow sta ć  ma d ru g ie , 
w ię ksze , bo na 1.000 osób o b lic z o n e  k in o . 
Z  p la c u , p rzeznaczonego  na b u d o w ę  u su ­
w a  się  g ru z  i  g ro m a d z i m a te r ia ły  b u d ó w  
lane .

O B O IS K O  D L A  M O K O T O W A
D z ie ln ic o w a  Rada N a ro d o w a  W a rsza w a - 

P o łu d n ie  od k i lk u  m ie s ię cy  to c z y  b ó j z 
B O S -em  o b o isko  sp o rto w e  d la  m ło d z ie ­
ż y  m o k o to w s k ie ) . N ie d a w n o  Rada o tr z y ­
m a ła  z a w ia d o m ie n ie  o p rz y d z ie le n iu  p la ­
có w  na S a d yb ie , pod S ka rpą  i  in n y c h . 
U rzą d ze n ie  b o is k  na ty c h  te re n a c h  w y ­
m aga je d n a k  d użych  ko s z tó w . D R N  w y ­
s tą p iła  w ię c  z w n io s k ie m  o  p rz y d z ie le ­
n ie  in n y c h  m ie js c  i  w  m ia rę  m o ż liw o ś c i 
— w  sa m ym  M o k o to w ie . O s ta tn io  o d b y ła

na
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M i n i s t e r  M i n c  
na Trasie

Ostatnio budowę Trasy W —-2 
odwiedził minister przemysłu i han-! 
dlu — tow. H ilary M inc. M inistei 
Minc szczegółowo zapoznał się z pla 
nem całości Trasy W —Z oraz 2 
przebiegiem budowy mostu, wiaduk“ 
tów, tunelu, osiedla mieszkaniowego 
na Rynku Mariensztackim i budowli 
zabytkowych.

Minister Minc wyraził zadowole­
nie z rozmachu w przebiegu robót. 
Szczególnie zwrócił uwagę na to, że 
mimo prowadzenia budowy na iy -  
wym organizmie miasta, życie ani na 
chwilę nie ulega zastojowi. Dzielni­
ce związane z budową zaopatrywana 
są bez przerwy w wodę, kanalizację* 
elektryczność i gaz itp.

----------oOo----------

S e jm  n a  t a ś m i e  f i l m o w e j
Rozbudowa gmachu Sejmu, o k tó  

re j obszerny reportaż zam ieściliś­
m y w  num erze wczorajszym , jest 
ze względu na oryg ina lne rozw ią ­
zanie arch itekton iczne jedną z n a j­
ciekawszych robót budow lanych 
sezonu.

i § g

W  bloku „C“, który na razie
przedstawia się jako plątanina ru ­
sztowań i zbrojeń żelaznych, za 
dwa lata, mieścić się będą kulua­
ry  sejmowe, piękne halle i gabine­
ty reprezentacyjne przedstawicieli 
Rządu.

Największe staranności ze strony 
inżynierów i  robotników wymaga 
wykonanie zbrojeń i  zabetonowa­
nie głowic stalowych kolumn, na 
których opiera się cala 400-tonowa 
konstrukcja budynku. Zdjęcie na­
sze przedstawia gotowe już zbro­
jenie, czekające na zalanie beto­
nem.

się k o n fe re n c ja  w  B O S -ie , na  k tó r e j  
b o isko  p rzeznaczono  p la c  p rz y  A l.  N ie ­
p o d le g ło śc i. N a jw a ż n ie js z a  rzecz te ra z , b y  
ja k  n a js z y b c ie j z a ła tw ić  w s z e lk ie  fo rm a l­
nośc i w  Z a rz ą d z ie  M ie js k im .

P R Z E R W A N O  P R A C E  
P R Z Y  Z A K Ł A D A N IU  Z IE L E Ń C A

P lac  m ię d z y  u lic a m i S zustra  i  G ra ż y n y  
m ią ł b y ć  z a m ie n io n y  jeszcze w  ty m  ro k u  
na z ie le n ie c . P op rze s tan o  je d n a k  ty lk o  
na z n iw e lo w a n iu  te re n u . Resztę p ra c  o d ­
łożo n o  do je s ie n i (sadzenie d rz e w e k ) i  
w io sn ą  p rzysz łe g o  ro k u  (o bs ia n ie  tra w ą )

P o w o d e m  od ło że n ia  s iew u  t ra w y  je s t 
p ro je k t  b u d o w y  d w u  d o m ó w  w  sąsiedz­
tw ie .

P R Z Y G O T O W A N IA  
DO „M IE S IĄ C A  O D B U D O W Y "

W  zw iąz.ku  ze z b liż a ją c y m  się „M ie s ią ­
cem  O d b u d o w y “  w  D z ie ln ic o w e j R adzie  
N a r o d łw e j W arszaw a -  p o łu d n ie  o db ę ­
d z ie  się  w  d n iu  10 b m . o gedz. 15.30 z e ­
b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  k o m ite tu  te j a k c ji .

T E A T R NOWY T E A T R

DZIŚ o 15-«J 1 19-ej

O S T A T N I  R A Z

„JADZIA WDOWAu

WE WTOREK
PO RAZ PIERWSZY „PORWANIE SABINEK”

W ielkie drewniane formy już za 
kilka dni zostaną ustawione na 
szczycie rusztowań. F ila ry , jakie  
utworzy wlany w nie beton, pod­
pierać będą stropy wielkieh sal na 
piętrze bloku „B“.

24 akcje k o n tro ln e  — 
11 p ro to k ó łó w

Społeczna K om is ja  K o n tro li Cen 
przy D zie ln icow ej Radzie N a rod o w e j 
Warszawa — Zachód, przeprow adził3 
w lipcu  b r 24 akcje kon tro lne, W 
k tó rych  udz ia ł wzię ło  188 społecznych 
kon tro le rów . W ram ach przeprowa* 
dzonych  akc ji skontro lowano 1.003 
pu n k ty  sprzedaży.

Społeczni k o n tro le rz y  sp o rzą d z ili 
11 pro tokółów .

------- -o o o ----- —.

Z  ż y c i a  
organ izacji warsz* 

P P R
Z E B R A N IE  S P Ó Ł D Z IE L C Ó W  

W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  9 s ie rp n ia  b r. 
godz. l f i-e j,  odbędzie  się w  K o m it e t y  
W a rs z a w s k im  W ydz. E k o n o m ic z n y  
J e ro z o lim s k ie  23), ze b ra n ie  p la n is tó w  
c z ło n k ó w  Rad N a d z o rc z y c h  i  c z ło n k » ' 
Z a rz ą d u  w s z y s tk ic h  ty p ó w  s p ó łd z ie ln i.

Na p o rz ą d k u  o b ra d  „P la n o w a n ie  w 
S p ó łd z ie lczo śc i“ .

O becność to w . to w . o b o w ią zko w a .
Z E B R A N IA  A K T Y W U  K O L  PPR 

IV  p o n ie d z ia łe k  d n ia  9 s ie rp n ia  o d b ^ ą  
się ze b ra n ia  a k ty w u  K ó ł PPR  p rzy  oć r° a 
k a c h  p ra c y :

o godz. 16-ej „G a z o w n ia “  (L u d n a  1*V 
o godz. 15.30 w  lo k a lu  K D  P raga  -  c f0n 

tra ln a  (S ta lo w a  71* a k ty w  K ó ł:  Rzeźnia» 
B a c u f i l,  R .C .A ., C e n tra la  S k ó r S urow ych» 
P ie ka rze  i  B iu ro  K o n t r o l i  R ady śM icj- 
s k ie j.

Z E B R A N IA  K O L  PP R  I  PPS
W  p o n ie d z ia łe k  9 s ie rp n ia  odbędą siÇ' z*łtze b ra n ia  K ół P P R  i PPS p rz y  ośrodkac*» 

p ra c y :
o godz. 14-te j „S p o łe m  C e n tra la  S p ° ' 

ż y w c ó w “
o godz. 14-te j „C e n tra la  R o ln ic z a “ .
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KŁOS LUDU

Ż u ła w y  — k ra j m iodem  i m lek iem  p łynący 4)

OSADNICY SKUPIAJĄ SIĘ PRZY MIASTACH
by lj

j  Sprawa rozp lanow ania Ż u ław  była i lié  sobie nie może. Gospodarka Ż u ław  
* ^est jeszcze tw a rd y m  orzechem do | w inna być oparta na Ośrodkach K u l-  
zgryzienia. Osadnikom, k tó rzy  przy- tu ry  Ro lne j i  ty lk o  wówczas będzie

przynosiła  dobre rezu lta ty . Osadnicy 
natom iast w in n i się skupiać w  pob li­
żu m iast, gdzie, up raw ia jąc w a rzyw ­
nictw o, nawet na m ałych gospodar­
stwach, będą m ie li dostateczne w a run  
k i u trzym an ia . I  na to jednak potrze­
bne są tra k to ry , bez k tó rych  nie  mcż 
na się obejść na Żuławach. Dobrze się 
w ięc stało, że ostatn io organizuje się 
przy  gm inach Spółdzielczych Samo­
pomocy C hłopskie j ośrodki maszyn 
ro ln iczych. Od ich sprawnego dzia ła­
nia zależy b y t osadników na Ż u ła ­
wach. Na 7-m io hektarow e gospodar­
stwo, ja k ie  wyznaczono osadnikom 
na Żuławach, potrzeba 4 koni, k tó ­
rych żaden z osadników nie u trzym a. 
P rzy pracy tra k to ru  — natom iast — 
nawet z 6-ciu hekta rów  ziem ia żuław  
ska daje dobre u trzym an ie  całej ro ­
dzinie.

Osadnikom, k tó rzy  przy- 
tu ta j w  1946 ro k u  pozwolono 

si? osiedlać, gdzie chcieli. Dzia ło się 
to w  okresie, gdy nie  by ło  jeszcze 
Pianu zasiedlenia. B łędy, k tó re  po- 
Pemiono wówczas, mszczą się po dziś.

Na Ż u ła w y p rzyb y ł różnorodny ele 
łnent  osadniczy. B y li tacy, k tó rzy  
Przyjechali „szabrować“ . C i odpadli 
naiprędzej. Pozostali p rzys tąp ili do 
Pracy. Ciężkie m ady żuławskie w y - 
magały dużego doświadczenia ro ln i-  
rzego, w ie lk ie j s iły  pociągowej przy 
uPraw'e ro l i i  c iężkie j pracy. W ielu 
osadników  zniechęciło się — ci też o- 
óeszli. Pozostałych podzielić można na 
dw ie zasadmcze grupy. Jedni starają 
Slę zagospodarować ja k  na jw ięce j zie- 
m i» drudzy — ty le  ty lko , ile  im  po­
trzeba do życia.

® yty w ypadki, że m a ją tek zagospo­
darowany przez P.N.Z. i  rozparcelo­
wany dla osadników, w raca ł z pow ro 
em do PN Z — w sku tek n ieudolne j 

®osPodarki osadniczej. I  tu  znów nie 
Ptożhą s.ę dziw ić. Specyficzna gleba 
R a w s k ą  wym aga olbrzym iego w kła  

u sd, na k tó ry  drobny ro ln ik  pozwo-

ziem ią postępować. T u  trzeba zupeł­
nie inaczej gospodarzyć. Teraz to już 
w iemy.

— A  przecież można się było  do­
wiedzieć. B y ł w  pobliżu zespół

P N Z -tu , ad m in is tra to r — czy nie chcie 
l i  w am  poradzić?

—  Owszem. B y liśm y  u adm in is tra ­
tora. Radził i  m ó w ił dobrze, ale m y­
śleliśmy, że ja k  po swojem u posadzi-

„ORRIŁ” O R G A N IZ U JE
w ycieczki szkolne na W ystawę Z  O

KSIĄŻKI NADESŁANE

G ŁO W N A
k s i ę g a r n i a  w o j s k o w a

1948 r.
Marschak, „Berlint o p o la

SZy“

bbnau, „Koszykówka“ 
Sportowa N r 11)

Dzisiej-

(B ib lio teka 
str. 84

W Y D A W N IC TW O  
J. M O R TK O W IC ZA

k r a k o w , u l . k r u p n i c z a  22
Maria Dąbrowska, „Dzieci Ojczyzny“
M» • str. 166

aria Dąbrowska, „Przyjaźń“ str. 64 
nusz Korczak, „Król Maciuś 1“

str. 320
Sp ó ł d z i e l n i a  w y d a w n i c z a

„W IE D ZA “
an de Velde, „Zniechęcenie w  m al­
eństw ie“ str. 320

— A  ja k  gospodarowali osadnicy?

W Szonowicach (Ż u ław y E lb lądz
ko -  M alborskie) jest k ilk a  rodzin  o- 
sadniczych, k tó rych  ziemie w c ina ją  się 
m iędzy zespoły PNZ,

M iejsce stosunkowo oddalone od 
m iasta. Zabudowania wyrem ontowane, 
lecz n ie  utrzym ane w  porządku. Fy' 
tam  jednego z osadników:

—  Dawno tu  jesteście?

— Od 1946 r. — Odpowiada.

— A  ile  macie ziemi?

—  N ie w ierny. Jeszcze nie w ym ie ­
rzana. Zresztą pewno i  ta k  tu  n ie  o- 
staniem. M am y upatrzoną gospodarkę 
b liże j m iasta.

—- A  ja k  tu  gospodarujecie? Dużo 
upraw iacie?

— Z iem ia ‘tu  inna —  odpowiada o- 
sadnik. —  P ierw szy ro k  to  ra d z ili sa­
dzić bu rak i. Posadziliśmy. I  n ie  m o­
g liśm y uradzić.

—  A  dlaczego?
—• Bo nie  w iedzie liśm y, ja k  z tą

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

M in is te rs tw o O światy, uznając do­
niosłość W ystaw y Ziem  Odzyskanych 
we W rocław iu , ze względu na je j k u l 
tu ra lny , dydaktyczny i  propagando­
w y charakter, zaleciło organizowanie 
zbiorowych wycieczek szkolnych z te­
renu całego k ra ju .

Na podstaw ie zarządzenia M in. 
O św ia ty K u ra to rzy  O kręgów Szkol­
nych zlecą Inspektorom  Szkolnym  i 
D yrekc jom  Szkół w szystkich typów, 
aby te organ izow ały w  miesiącu 
w rześniu zbiorowe w ycieczki szkolne 
do W rocław ia , celem zwiedzenia W y­
staw y Z iem  Odzyskanych.

Zarządzenie to pozw oli ogółowi, 
m łodzieży szkolnej zapoznać się z bo­
gato i  wszechstronnie u ję ty m i tem a­
tam i ze wszystk ich dziedzin życia na­
szego społeczeństwa.

Jednocześnie przypom inam y, że za­
rządzeniem Kom isarza Rządu do 
Spraw  W ZO m in. Kościńskiego PBP 
„O rb is ”  zlecone zostało organizowa­
nie w szelkich zb iorow ych wycieczek 
na WZO.

PBP „O rb is ”  p rzy jm u je  zgłoszenia 
na w ycieczki szkolne co n a jm n ie j na

2 tygodnie przed term inem  wyjazdu.
O rgan iza torzy wycieczek w in n i 

przeto już  teraz zgłaszać się do B iu r, 
Oddziałów i  D e legatur „O rb isu ”  ce­
lem  za łatw ien ia  niezbędnych fo rm a l­
ności i uzyskania potrzebnych in fo r­
m acji.

PBP „O rb is " p rzew idu jąc dużą ilość 
zgłoszeń na w y jazdy wycieczek szkol­
nych do W rocław ia, celem usp raw ­
nien ia obsługi wyjeżdżającym , aby 
zapewnić w yjazd i  w yżyw ien ie  ja k  
na jw iększym  masom, zorganizowało 
przy Delegaturach „O rb isu ”  specja l­
ne re fe ra ty  wycieczek szkolnych. W 
W arszawie ta k i re fe ra t m ieści się w  
hotelu „P o lon ia ”  A l. Jerozolim skie 5.

Inspektorzy,, k ie row n icy  szkół, o r­
ganizatorzy wycieczek i  w szystkie o- 
soby zainteresowane proszone są o 
wcześniejsze zgłaszanie zespołów ce­
lem zapewnienia im  prze jazdu i  po­
mieszczeń. W yjeżdżając bow iem  — 
ty lk o  za pośrednictwem  „O rb isu ”  
można m ieć gw arancję, że wycieczka 
zostanie otoczona dobrą opieką, otrzy 
ma kw ate rę, w yżyw ien ie  i  przewód 
nika.

Porady prawise

*4»4-B
„KSIĄŻKA”

zaw iad a m ia , że w dalszym ciqgu przyjmuje zgłoszenia na prenumeratę

Pism BOLESŁAWA PRUSA
(POD REDAKCJA PROF. DRA. Z. SZWEYKOWSKIEGO)

OB. STEFAN W IT K O W S K I,
GDAŃSK.

1. O ile ojciec chciałby podzielić 
majątek równo między dzieci, pozosta 
wienie testamentu jest niepotrzebne. 
Z testamentu korzysta spadkodawca 
wówczas, gdy pragnie rozdzielić swój 
majątek w  specjalny sposób. Z  samego 
prawa wynika, że wszystkie dzieci 
dziedziczą w  równych częściach, przy 
czym miejsce zmarłych dzieci zajm u­
ją  ich zstępni.

2. Testament może. być sporządzo­
ny w czterech formach:

a) własnoręcznie, t zn. musi-być w  
całości napisany odręcznie przez spad 
kodawcę, przez niego podpisany I zao 
patrzony datą, zawierającą dzień, mie­
siąc i rok,

b) przez ogłoszenie woli spadkodaw­
cy w  obecności 2 świadków, wobec sę­
dziego obywatelskiego, burmistrza lub 
wójta, którzy sporządzają protokół. 
Protokół ten podpisuje spadkodawca i 
świadkowie, względnie, w  razie nie 
możności podpisania przez spadkodaw 
cę, osoba spisująca jego wolę, czyni o 
tym wzmiankę w  protokóle. Ta for­
ma testamentu wykluczona jest dla o- 
sób głuchych i niemych,

c) testament, sporządzony przed no 
tariuszem,

Ttdfł&cr^m  dc&m%fUam«fz
g f é itfm p  J

d) testament tajny — jest to testa­
ment, spisany z zaznaczeniem, że pis­
mo to zawiera ostatnią wolę. Noia- 
rmsz przechowuje ten testament u sie­
bie.

3. Ojciec lub matka mogą ograni­
czyć część, przypadającą dziecku z u- 
stawy do połowy, przydzielając tę po­
łowę innemu dziecku. W  konkretnym  
wypadku jest czworo dzieci, na każ­
de dziecko UNtawowo wypadłaby jed­
na czwarta m ajątku na własność. Ro­
dzice więc mogą zapisem zmniejszyć 
któremuś dziecku jego ustawową 
część do jednej ósmej, a drugą jedną 
ósmą przydzielić innemu dziecku we­
dług swego uznania, względnie rodzi­
ce mogą te umniejszone części przy­
dzielić osobom trzecim, pod w arun­
kiem jednak, że żadnemu z dzieci nie 
pozostanie mniej niż po jednej ósmej 
całości.

4. Żona nieżyjącego brata Waszego 
dziedziczy po swoim mężu, jeżeli jest 
bezdzietna połowę tego, co odziedziczył 
by je j mąż. Z  pozostałej połowy w  wy 
padku, gdyby miała dziecko —  żona 
otrzymuje jedną czwartą tego, co o- 
dziedzlczyłby Jej mąż, a reszta (trzy 
czwarte) przypada dziecku. Matka, ja  
ko opiekunka z prawa zarządza czę­
ścią małoletniego dziecka.

5. W  sprawie podziału gospodarstwa 
rolnego należy zwrócić się do Powia 
towego Urzędu Ziemskiego.

6. Umowa o zbycie spadku lub u- 
działu w spadku powinna być pod ry  
gorem nieważności zawarta w  formie 
aktu notarialnego. Podatek wynosi 6 
proe. wartości m ajątku odstępowane-

1 go. Koszty notarialne ponoszą strony.

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
CEN TR ALNY ZA R ZĄ D  E N E R G E TY K I 
CENTRALNE B IUR O  Z A O P A TR ZE N IA  

Warszawa, Poznańska 3
°§iasza przetarg n ieograniczony na dostawę 
.. i  montaż w  b iu rach  C.Z.E.:
' '  łącznicy autom atycznej 50-numerowej 

z aparatem  aw izo-kluezowo-tarczow ym ,
2 param i trans lac ji oraz przełącznicą 
główną.

1 1 łącznicy autom atycznej 10-numerowej 
w raz z l  parą trans lac ji. 

i Roboty insta lacy jne telefoniczne w  36 po­
kojach.

Bliższe in fo rm ac je  oraz po dk ładk i p rze ta r- 
§°We z w a run kam i technicznym i, można o trzy- 

w  C entra lnym  B iurze Zaopatrzenia 
w  godzinach 9— 12, pokój n r  4.

O fe rty  w  zalakowanych, bezfirm ow ych ko- 
pertach z napisem:

..Oferta na dostawę i montaż central 
telefonicznych",

Należy składać do dnia 18 b m „ godz. 11.00 w  
~eh tra lnym  B iu rze Zaopatrzenia C.Z.E., W ar- 

szawa. Poznańska 3.
O twarcie o fe rt nastąp i tegoż dn ia o g. 12.00. 
O ferta  obow iązuje oferenta w  ciągu 30 dni 

Q ^ aty  przetargu.
Okładanie o fe rt na częściową .dostawę jest 

a°Puszczalne.
t r  , tu łem  w ad ium  należy złożyć W kasie Cen- 

a.nego Zarządu E nerge tyk i (Warszawa, ul.
^  — 2 proc. od sumy o fe rty  gotów- 

a lub  w  papierach wartościowych, uznanych 
ofert2 ■'M'nis te rstw o Skarbu, załączając k w it  do

. Centralne B iu ro  Zaopatrzenia zastrzega so- 
le Prawo:

a) swobodnego w yb o ru  oferenta bez wzglę­
du na cenę,

b) częściowego skorzystania z ofe rty ,
c) unieważnienia przetargu, w  całości lub

częściowo, bez podania przyczyn i po- I 
noszenia z tego ty tu łu  ja k ich ko lw ie k  od- > 
szkodowań, i
umniejszenia lu b  zwiększenia dostawy j

2492-K |

BłsaKwr. .̂-.-szsciSD

ZAR ZĄ D  G ŁÓ W NY
Z W IĄ Z K U  IN W A L ID Ó W  W OJENNYCH R. P.
poszukuje:

1) K ie ro w n ika  Bursy,
2) K ie ro w n ikó w  re fe ra tów  w  W ydziale 

O piek i i  O rganizacyjnym ,
3) re ferentów ,
4) w ykw a lifik o w a n e  m aszynistki. 

Zgłoszenia: Zarząd G łów ny Z w iązku  In w a li­
dów  W ojennych R. P.

W ydzia ł Personalny, ul. K opern ika  n r 1.
2493-K

ni
MASZYNY“. »
NAPRAWA-KUPNOSPRZEDAŻ 

MECHANIK
ELGJRZECtfOClNSKJ

Warszawa, Złota 4(1, tel. 8 - 3 4 5 6

P R Z E T A R G
ZAR ZĄ D  G ŁÓ W NY

Z W IĄ Z K U  SAM OPOM OCY CHŁO PSKIEJ  
w  Warszawie, pl. Starymkiewicza 7-9 

ogłasza przetarg nieograniczony na w ykonanie 
robót ins ta lacy jnych  centra lnego ogrzewania, 
wodociągowo - kanalizacyjnych, c iep łe j wody, 
in s ta la c ji gazowej i  e lektryczne j w  dom u 
m ieszkalnym , 4 -p ię tro w ym  przy  u l. W yspiań­

skiego n r  2 w  W arszawie (Żoliborz).
Ślepe kosztorysy można otrzym ać w  W y­

dziale Gospodarczym Zarządu G łównego Zw . 
S. C h„ p i. S tarynkiew icza 7/9, pokó j n r  130, 
pierwsze p iętro, w  godzinach od 10 —  13 co­
dziennie za zw ro tem  kosztu d ruku , w  wyso­
kości z ł 200.— za 1 egzemplarz, począwszy od 
dn ia 9 sie rpn ia 1943 r.

O fe rty  należy składać w  zalakowanych ko­
pertach na każdy rodzaj robót oddzieln ie do 
dn ia 17 sierpn ia 1948 r. do godziny 12-ej, o k tó ­
re j to godzinie nastąpi o tw arc ie  kopert.

Zarząd G łów ny Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j zastrzega sobie prawo swobodnego 
w yboru  oferenta oraz ewentualnego un ieważ­
nien ia  przetargu bez podania przyczyn i  ja ­
k ic h k o lw ie k  odszkodowań z tego ty tu łu .

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone 
w ad ium  na konto Zarządu Głównego Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j n r  236 w  Państwo­
w ym  B anku R olnym , w  wysokości 1 proc. ofe­
row anej sumy. 2485-K

Do planowania poszukiwani: 
kierownicy i biurallści

sprawozdawczości — S ta tys tyk i, Kosztów W ła­
snych, K a lk u la c ji, O rgan izacji i  Upraw nień, 

K om isarz Oszczędnościowy.

Zgłoszenia kandyda tów  w yso kokw a lifikow a ­
nych z życiorysem  i  podaniem:

Dzia ł Personalny „M O T O Z B Y T “  Warszawa, 
Mazowiecka 13. 2491-K

OGŁOSZENIE

ZA R ZĄ D  M IE JS K I W  R A D Z Y M IN IE  
poszukuje

P R O F E S O R A
na stanowisko D yrekto ra  Koedukacyjnego Jed­
nostki M ie jsk ie j w  Radzym inie oraz profeso­
rów  m atem atyk i, f iz y k i i  chem ii i  języka po l­
skiego i  h is to rii. W arun k i zależne od umowy. 
M ieszkanie zapewnione. O fe rty  w raz z poda­
niem swoich w a runków , należy składać lis to ­
wnie na adres Zarządu M ie jskiego w  Radzy­

m in ie  do dn ia 15 sierpn ia br.

B u rm is trz  m, Radzymina 
’487-K (—) R. Rusinialt

m y —  to też urodzi. A  tu  nie. Trze­
ba inaczej. Z iem ia ciężka, z koniem  
nie poradzisz — trzeba trak to ra .

Tuż przy zabudowaniach kaw a ł u  
prawnego poła. Na row ach chwasty 
dawno już  nie koszone. Panoszą się 
o lbrzym ie łop iany, pokrzyw y, w  k tó ­
rych  ła tw o  się schować, i  osty. Te 
w szystkie chwasty rozsiewają nasie­
nie.

W przejeździe, gdzie w idać by ło  do­
brze upraw ną szachownicę pól — 
tam  w iadom o było, że pracuje zespół 
F N Z -tu . Życie samo w ykreś la ło  ram y 
gospodarki na Żuławach, k tó ra  opar­
ta być musi na Państwowych N ie ru ­
chomościach Ziem skich.

Gdzieś w  oko licy  Myszkowa, w i l­
n ian ie  — mąż z żoną —  ob ję li około 
30 ha ziemi. U p raw ia ją  2 do 3 ha. 
Będzie d la  n ich o w ie le  lep ie j i  do­
godniej, je ś li przeniosą się b liże j m ia­
sta i  hodować będą ja rzyny .

Osadnik ob, P rzyby łow icz z Rzeszo 
w a p rzyb y ł w  1946-tym it ik u  na Ż u­
ław y, O sied lił się w  pob liżu  Różewa, 
tak, że gospodarstwo jego w cina się 
k lin e m  w  zespół P N Z -tu . Zagospoda­
ro w a ł ziemię wzorowo i  założył pa­
siekę. M a kilkanaście  u l i i  w yb o rn y  
m iód żuławski. Pszczelarstwo to też 
przyszłość Żu ław , lecz należy je  ró w ­
nież terenow o rozplanować.

Jedno jest pewne, że c i osadnicy, 
k tó rz y  zosta li na Żuław ach —- nie  rzu  
cą ju ż  te j ziemi. Mogą się przenieść na 
dogodniejsze miejsca, mogą się skupić 
w  osady (jest ju ż  ich  k ilk a  na Ż u ła ­
wach), gdzie ośrodki maszynowe będą 
spraw n ie j pracować, —  lecz z ie m i te j 
nie rzucą, poznali bowiem , że jest o- 
na m lek iem  i  m iodem  płynącą, —  je ­
ś li um ie się na n ie j gospodarować.

g. Kazanowska.

W arto ść  św iadczeń  
w  n a tu rze

Ubezpieozalnia Społeczna w  War-« 
szawie podaje do w iadom ości praco­
dawców, że zgodnie z art. 16 p. 5 usta 
w y  o ubezpieczeniu społecznym z dn ia  
23.8.1933 r. (Dz. U. R. P. N r  51 poz. 
396) rów now artość o trzym yw anych  
świadczeń w  na turze (w yżyw ien ie ) 
przez ubezpieczonych począwszy od 
dn ia 1 k w ie tn ia  1948 r. usta lona zo­
stała przez pow ia tow e w ładze adm i­
n is tra c ji ogólnej ja k  następuje:

a) rów nowartość w yżyw ien ia  (u trzy  
manieY d la  pom ocnic dom ow ych 
na zł 3.000.— m iesięcznie

b) ja k  w yże j d la  pom ocnic dom o­
w ych przychodzących na zł 1.500

c) inrfych p racow ników  zatrudn io­
nych w  drobnym  hand lu, prze­
m yśle lub rzem iośle ja k : ekspe­
dienci, sprzedawcy, rob o tn icy  
w arszta tow i w y k w a lif ik o w a n i o - 
raz  n ie w ykw a lifiko w a n i, ja k  
rów n ież i  personel pomocniczy, 
a nie ob ję tych układem  um ów  
zbiorow ych na zł 3.500.

Częściowo zaś w yżyw ien ie  udzie lane 
przez zakłady pracy pracow nikom  
wyszczególnionym  w  punkcie „o “  ja k  
następuje:

O biady 50 procent całodziennego w y  
żyw ienia.

K o lac je  25 procent całodziennego
w yżyw ien ia .

Śniadania 25 procent całodziennego
w yżyw ien ia .

O f i a r y
1) Konduktor N r 7325 ob. Żuraw­

ski Jan wpłacił ofiarę na RTPD  
500 zł.

2) Spóldz. Zrzeszenia Szewców i  
Cholewkarzy im. Jana K iliń ­
skiego na Dom Wspólnych Par­
tii 15.000 zł*

3) Ob. Ostrowski Stanisław jako  
kara —  ofiara na RTPD 200 zł.

Pracow n icy f-fci „Fuchs”  w p ła c ili 
zł 4.000 jako o fia rę  na RTPD zamiast 
k w ia tó w  w  dn iu  im ie n in  dyr. Adm . 
H andl. ob. Ś w ie tlika  Romana.

Jaka dziś pogoda
Stopniowy wzrost zachmurzenia t  

możliwością przelotnych opadów i 
skłonnością do burz. Temperatura w 
ciągu dnia do 25 st■ C. Słabe w iatry, w 
ciągu dnia przechodzące w umiarkowa­
ne, z kierunków południowych, a po­
tem zachodnich. Dziś w Warszawie a. 
godz. 14 notowano 25 et. G.

TABELA WYBRANYCH 53 LOTERII
1-szy dzień ciqgnienia 4-tej klasy

Wygrane po 500.000 zł padły na 
N r Nr 80457 w Łodzi; 85073 w War­
szawie.

Wygrana 300.000 zł padła na Nr 
57171 w Lublinie.

Wygrane po 200.000 zł podły na
N r N r 17259 w Kielcach; 35753 w 
Skierniewicach.

Wygrane po 100.000 zł padły na
N r N r 720 22915 27331 34578 42212
45064 53009 57618 81028 78903.

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
N r 13759 18490 25353 3791Ó 42493 
43429 44175 49113 56596 71070 83292 
86003 87414.

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
N r 2525 3678 7021 8398 20647 22194 
23911 31321 32021 32661 39056 39678 
41554 41912 42117 42206 44090 47744 
50025 51488 51732 57536 58325 58981 
61286 62643 67250 67394 70863 71313 
78406 79955 80940 81860 82424 82803 
84125 85326 87867.

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
N r 383 394 1584 2072 2794 6768 7466 
8896 8970 9271 9809 12197 12439
13256 15265 15416 16352 16513 16659 
16700 17562 18917 19292 19651 20066 
20170 20200 20413 20717 21414 21605 
22118 23078 23353 23817 25913 28632 
26689 27449 27647 28557 28813 30141 
30247 31720 32166 32207 32321 32300 
33081 33204 33806 34267 35360 36396 
37544 39003 39114 39201 40115 41291 
42226 42689 42984 42990 43256 44113 
45291 45728 48290 48807 48828 49918 
50987 51011 51585 51707 51828 52046 
52905 53064 53668 53812 54116 54872 
55859 55915 57106 59079 59329 5982’  
60004 60200 61925 62492 62514 63383 
64346 65093 65139 66859 66778 67932 
68643 69318 70183 70214 70480 71891 
72697 73806 74316 74834 75472 75884 
76167 78183 78517 78980 79091 81147 
81330 81653 81813 82069 82398 82989 
84041 84072 84804 87407 88308 88670 
88727.

Wygrane po 5 000 zł padły na Nr 
Nr 30 94 144 325 730 980 1247 366 372 
709 719 864 879 958 2617 638 3075 
142 371 518 949 5264 753 6173 208 
7364 880 974 9509 550 652 10713 885 
11488 560 588 715 848 12087 342 391. 
675 877 13878 14127 201 231 15086 
274 16678 760 878 17035 423 18102 153 
388 377 446 796 902 20281 705 870 
21368 488 22419 23381 689 730 754 
24606 25083 218 908 26043 064 746 
778 27140 746 904 28500 29193 481 
711 871 881 30159 337 440 557 595 730 
31778 958 998 32470 535 853 902 33293 
34834 35156 160 681 37090 195 258 413 
735 825 831 38641 740 854 39261 760 
960 40034 043 735 950 975 41190 486 
42672 43121 151 213 299 383 44621 
45165 334 616 47011 332 481 49044 661 
50219 721 868 51007 286 475 481 605 
966 52058 316 638 727 53099 961 54053 
504 55585 615 56533 760 869 979 57324 
376 683 785 58633 774 888 923 59110 
385 499 683 853 889 904 967 60005 283 
328 974 61358 753 793 827 62214 409 
613 852 63028 117 685 806 64266 741 
867 65015 182 412 66157 67288 529 670 
719 777 68066 316 349 645 944 952 
69050 70430 849 818 71907 72069 244 
415 456 485 73723 823 74040 353 645 
75119 352 643 933 77106 125 554 990 
78207 309 463 919 79528 647 957 80227 
453 486 81444 570 82421 490 641 83274 
380 503 601 669 780 993 84182 223 
85622 648 839 894 87263 287 459 88033 
098 257 89639 985.

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
N r 86 192 45 51 44? 480 514 536 604 
681 713 724 737 741 859 893 902 906 
1033 048 097 121 152 171 176 205 259 
261 370 384 432 455 484 582 587 614 
621 654 677 680 702 737 801 836 842 
924 933 970 2040 076 131 132 198 190 
250 251 278 310 337 379 382 585 609 
611 644 748 767 846 871 886 901 942 
3029 139 191 238 294 341 355 444 73' 
479 488 3529 541 580 706 754 787 853 
873 930 941 980 987 4017 033 058 093< 
109 112 137 146 158 311 368 482 510 
545 564 748 788 823 850 851 .980 5041

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zł podany będzie jutro

„PQLIMEX" P O LS K IE  TO W ARZYSTW O  
EKSPO RTOW O - IM PO R TO W E 

S-ka z o. o.
za trudn i natychm iast:

1) samodzielnych bucha lte rów -b ilans is tów  ze 
znajomością przeb itk i,

Z) w ykw a lifiko w a n ych  fak tu rzys tów  ze zna jo­
mością jęz, francuskiego, angielskiego, n ie­
mieckiego,

3) p racow ników  z p ra k tyką  bankową,
4) transportowców obznajom ionych ze spedy­

c ją  i zagadnieniam i ubezpieczeniowym i w  
handlu zagranicznym,

5) korespondentów, referentów —  techników 
— m echaników do hand lu  zagranicznego, 
wymagane ję zyk i: angie lski, francuski, nie­
m iecki,

6) m aszynistk i ze znajomością jęz. obcych.
O fe rty  należy składać osobiście w  W ydziale

Personalnym , u l. Daszyńskiego 11. 2486-K

OGŁOSZENIA DROBNE
B R Y LA N T Y  — b iżu te ria  —
złoto — srebro — zegarki. 
K upno -  sprzedaż. N ow y 
Św iat 48. N o w a k .  608

PO R AD N IA  S portow o -  Le 
karska C entrum  W yszkolę 
nia Sanitarnego Łódź, u l. 
Żerom skiego N r. 113 żaku 
Pi: sp iro m e try , siłom terze, 
an trop om e try  itp . O fe rty  
z techn icznym i szczegóła­
m i ceną składać do 18.6.

61S

OPONY i DĘTKI
DO SAMOCHODÓW

OSOBOWYCH  
w s z y s tk ie  w y m ia ry  

na  sk ład z ie
W A R S ZT A TY  

W U LK A N IZ A C Y JN E  
„R E K O R D “  K sią ięca 11.1 
_________________ 2490-Kl
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W I E Ś C I  O L I M P I J S K I E

C H Y C H Ł A  WYGRYWA w turnieju OLIMPIJSKIM
K A S P E R C Z A K  i B A Z  ARNIK W Y E L IM IN O W A N I

N asz specjalny w y s ła n n ik  te lefonu je z  L o n d yn u
W czoraj w  rannych godzinach roz­

począł się o lim p ijs k i tu rn ie j boserski. 
Po' wadze odbyło się losowanie, k tó re  
przyn iosło następujących p rzec iw n i­
ków  pięściarzom polskim :

Kasperczak —  Gower (A ustra lia ), 
B aza rn ik  — Gonzales (Chile), 
A n tk ie w icz  — T ran i' (F ilip in y ),

. Chychła — V in ga a rt (Holandia),
■ K o lczyńsk i —  M artin ez  (U ru ­

gwaj),
Szym ura — Joachim  (Indie). 
P ierwsze w a lk i stoczyli Kasperczak 

t Bazarnik. Obaj zawodnicy odnieśli 
porażki.

Waga musza: Kasperczak — Gower. 
Polak w ylosow ał ju ż  w  pierwszej run 
dźie bardzo gróźnego przeciwnika.

Zdaniem  fachowców G ower jest je d ­
nym  z kandydatów  do zdobycia me­
da lu o lm pijskiego. Pierwsza runda 
m ija  pod znakiem  wzajem nej obsewa- 
c ji. A u s tra lijc z y k  b ije  z doskoku,. „o- 
b rab ia”  często dolne pa rtie  Polaka : 
rundę m in im a ln ie  w yg ryw a, W d ru ­
g ie j rundzie  w a lk a - je s t bardzie j oży­
w iona. Obaj .zawodnicy idą na szybką 
w ym ianę ciosów i  często w padają w  l. 
zwarcia. G ower zadaje k ilk a  silnych | 
ciosów, k tó re  jednak nie rob ią  w ra ­
żenia na Polaku. Rundę w yg ryw a  J 
trzema pu nk tam i Gower. W trzecie j 
rundzie Kasperczak rusza do ataku, 
przyp ie ra  k ilk a k ro tn ie  przeciw n ika  do 
lin  i celnie tra fia  w yg ryw a jąc  rundę 
dwoma punktam i. Polak jednak nie 
zdoła ł odrobić straconych pu nk tów  i 
w a lkę w  rezultacie przegrał.

Waga kogucia: B azarn ik  —  Gonza­
les. W alka brzydka. Obaj zaw odni­
cy walczą nieczysto, często wpadają 
w  zwarcia i  zadają niedozwolone c io­
sy. Po pierwszej rundzie rem isowej, 
drugą w yg ryw a  m in im a ln ie  Polak. W 
trzecie j jednak C h ilijczyk , który7 jest 
dużo szybszy i  ma siln ie jszy cios, do­
chodzi do głosu i  w yg ryw a  starcie. Za 
lepszą końcówkę sędziowie przyznają 
zwycięstwo Gonzalesowi.

Waga półśrednia: Chychła — V ain- 
gaart. Polak po na jp iękn ie jsze j walce 
dnia w yg ra ł wysoko na punkty . 
Pierwszą rundę w yg ryw a  m in im a ln ie  
Vaingaart. T ra fia  często , z pó łdystan- | 
su. Chychła w yda je  się być zaskoczo- : 
ny i  n ie odpowiada z początku na cio- i 
sy H o lendra. P ow oli jednak dochodzi 
do siebie i  w  d ru g ie j rundzie  rusza do 
ataku. Zasypuje H o lendra gradem cio 
sów. Pod koniec d ru g ie j rundy  Pola­
ko w i wychodzi jeden s s ilnych ćio -

A d a m c z y k  z a j ą ł  9 - t e  m i e j s c e  
w  d z i e s i ę c i o b o j u

S ł a b y  p o z i o m  k o n k u r e n c i !
Przedwczoraj zakończyły się ostat- 

n.e konkurencje dziesięcioboju, jed­
nak z powodu niezdarnej pracy ko­
misji sędziowskiej, dopiero dziś mo- 
iem y poinformować naszych czytelni­
ków o ostatecznych wynikach.

Ostatnie konkurencje zakończyły 
ilę  dopiero w  późnych godzinach noc 
nych (około 1 w nocy według czasu 
polskiego).

Adamczyk zajął ostatecznie 9 m iej­
sce zdobywając 6.712 punktów. Do te 
go. aby znalazł się w  pierwsze] szóst­
ce’ zabrakło mu jedynie 27 punktów. 
Po 8 konkurencjach był jeszcze na 
piątym miejscu, ale w biegu 1,50P ^  
i rzucie oszczepem k ilku  zawodników 
w  tym dwóch Szwedów, 1 Australij­
czyk i Amerykanin Mondschein uzy­
skali w tych konkurencjach wyniki 
wyżej punktowane niż nasz reprezen­
tant i w rezultacie „zepchnęli go n 
9 miejsce.

Ostateczne w yn ik i dziesięcioboju:
1) Mathias (USA) 7.139 pkt., 2) Hem  

rich (Francja) 6.974 pkt., 3) Simons 
(USA) 6.950 pkt., 4) Kistanmacher 
¡Argentyna) 6.®9 pkt„ 5) Anderson 
(Szwecja) 6.887 pkt., 6) Mullms (Au 
stralia) 6.739 pkt., 7) Ericsson (Szwe­
cja) 6.731 pkt., 8) Mondschein (USA 
6^715 pkt., 9) Adamczyk 6.712 pkt., 10) 
Staven (Norwegia) 6 552 pkt.

Komisja sędziowska obliczyła w y­
niki jedynie 10 pierwszych zawodm-s 
ków. Według naszych nieoficjalnych 
obliczeń Kuźmicki z 6.153 Pu™ a™; 
zajął 16 miejsce a Gierutto mają 
6 106 punktów —  19 miejsce.

Wszystkie konkurencje dziesięcio- 
boju ukończyło 31 zawodników.

Ogólnie biorąc, w yniki osiągnięte 
przez wszystkich zawodników były 
słabe. Złożyły się na to fatalne w a­
runki atmosferyczne, zły stan bieżni, 
Skoczni i  rzutni, a także okoliczność, 
ie  ostatnie dwie konkurencje zostały 
rozegrane przy świetle reflektorów co 
znacznie wpłynęło na obniżenie wym

N a s i dziesięciob.oiścl, a szczególnie 
Adamczyk uzyskali w . tych 
warunkach w yniki dobre. D la obiek 
tvw n!ejszej oceny podajemy wynik  
Adamczyka i  Plawozyka, ^ ó r y w r o  
ku 1936 zajął 9 miejsce na Ohmpia- 
dzie berlińskiej wynikiem  6-871 pkt;

Adamczyk: 100 m — U  >7, sko 
dal _  708 cm, pchnięcie kulą —  l-M u 
m, S k o k  wzwyż — 175 cm, 400 m 
52;e sek., 110 m p. pł. —  15.8 seK 
rzut dyskiem — 39,11 m, skok o > ■ 

_  340 cm., oszczep —  43,70 cm-
1.500 m — 5,01.4 min.

Pławczyk: 100 m — 116 sek., skok 
w  dai _  712 cm., pchnięcie jcu lą  -  
11,94 m, skok wzwyz —  185 ^  ’ k 
m 54.0 sek., 110 m p. pł. — } QA * ek” 
rzut dyskiem -  38 30 m, skok o tycz 
ce _  370 cm, oszczep — 54,ze
1.500 m — 5 04.4 min.

Poziom dziesięcioboju był
Podczas, gdy na Olimpiadzie w B en i­
nie 7 zawodników przekroczyło 7.000 
£kt., a zwycięzca Am erykanin M oiris

w yn ik ie m  7.900 pk t. pob ił reko rd  świa 
ta, to na O lim p iadzie  w  Londynie , 
ty lk o  M athias (USA) m ia ł w y n ik  7.153 
pkt.? pbzdsthli ńa tn rril a ś t '  żaWódhTcy 
u z y ś k h li'W y n ik i' r i l * 47 przekraczające 
7.000 pk t.

sów. H o lender jest w yraźn ie  oszoło­
m iony. W prze rw ie  jednak dochodzi 
do siebie i  w  osta tn im  starc iu  p róbu ­
je  atakować. Chychła jest szybszy, 
tra f ia  c e ln ie - i,  często. V a ingaart jest 
„g roggy” . . C hroni się przed ciosami 
Polaka, dążąc do, zwarcia. Trzecia run 
da i  spotkanie wysoko w ygrane przez 
Chychłę.

Chychła swą piękną w a lką  po rw a ł 
publiczność - angielską, k tó ra  w  ostat­
n ich dwóch rundach żywo dopingo­
wała Polaka.,

W czoraj w a lczyło  ty lk o  trzech Po­
laków. . A n tk ie w icz  w a lczy w  ponie­
działek. Szym ura we w to rek, a K o l­
czyński, k tó ry  wszedł do I I  rundy  
▼ . o., walczyć będzie dopiero w  śro­
dę.

Z  innych w a lk  zasługuje na uwagę 
porażka byłego m istrza E uropy w  wa 
dze muszej? Lehtinena (F in land ia ) z 
W łochem B andore llim . Spotkanie to 
ob fitow a ło  w  szereg dram atycznych 
m omentów. Le h tinen  b y ł 8 razy na 
deskach, a po przegranej d ługo p ła­
ka ł, nie d a ją c . się uspokoić przez ko­
legów.

Czech M ajd loch  wszedł do d rug ie j 
run dy  v. o.

W wadze pośredniej W ęgier Papp 
już w  pierwszej m inucie  znokautował 
swego p rzeciw n ika  Resko (F in landia). 

*
W czoraj ukończone zostały kon ku ­

rencje lekkoa tle tyczne i  p ływ ackie. 
Od poniedzia łku cała Uwaga skoncen­
tru je  się na boksie, p iłce nożnej, szer 
m ierce, ko la rs tw ie , w ioś la rs tw ie  i  ka ­
jakars tw ie .

W Ósmym dn iu  O lim p iady  rozegra­
no b ieg i sztafetowe, m ara ton i  skok 
w zw yż  kob ie t. N a jba rdz ie j in te resu ją ­
cą konkurenc ją  b y ł bieg m aratoński, 
w  k tó ry m  ‘ t r iu m f św ięc ili A rg e n tyń ­
czycy, za jm ując pierwsze i  p ią te  m ie j 
sce. R eklam ow ani Koreańczycy nie 
odegrali poważniejszej ro li.

D ram atyczny przebieg m ia ła  szaie- 
ta 4 x  400 m. B iegnący na ostatn ie j 
zm ianie sztafety .Jam ajki —  W in t, ma 
jąc  oko ło 40 m  przewagi nad sztafetą 
USA; p rze w róc ił się przed samą me­
tą, w iją c  Sję- z bólu. Okazało się, ie  
W in t zerw ał ścięgno p ra w e j nogi.

Sztafeta USA w  ten sposób zdobyła 
z ło ty  medal.

N ie poszczęściło się za to A m ery ­
kanom  w  sztafecie 4 x  100 m. Szta­
fe ta  U S A  ukończyła bieg na p ie rw ­
szym m ie jscu przed A ng lią , została 
jednak zdyskw a lifikow ana  za nieprze 
pisową zmianę pałeczki.

W sztafecie 4 x  100 m  w  kon ku re n ­
c ji kobiecej zw yciężyła Holandia, k tó  
ra  sukces sw ój ma do zawdzięczenia

ZW Y C IĘ ZC Y
W Ó SM YM  D N IU  O L IM P IA D Y  

Mężczyźni 4 x  100 m 
1) A ng lia  — 41.3, 2) W łochy — 41,5,

3) W ęgry..—  41,6, 4) Kanada — 41,9,
5) Holandia —  41,9, i

4 x 100 m — kobiety 
D H o land ia ’ — 47.5 sek.; 2) A us tra ­

l i a  — 47,6 sek., 3) Kanada — 47,8 sek.,
4) A ng lia  — 48,0 sek., 5) Dania —
48,2 sek., 6) A u s tr ia  — 49,2. : i

4x400 m mężczyźni: 
l j  USA — 3:10,4 m in., 2) F ranc ja  — 

3:14 8 3) Sżwecja —  3:16,0. 4) F in -
fenom enalnej B lankers Koen, b iegną- j land ia  —  3:24,8 
cej na  osta tn ie j zm ianie, k tó ra  n a d -i M ara ton
ro b iła  stracone przez swe poprzedntoz 1) Caprora (A rgentyna) 2.34.51,6

| godz., 2) R ichards (A ng lia ) 2:35:07,6 
| godz.. 3) G a illy  (Belgia) 2:35:33.7. 4) 

Coleman (Płd. A fry k a ) 2:36:06,0. 5)
Guinez (Argentyna) 2:36:36,0, 6) L u y t 
(Płd. A fry k a ) 2:38:11 0

k l  7 m  1 bez w y s iłk u  pierwsza przer 
w a ła  taśmę. Należy zaznaczyć, Żę 
B lankers Koen w yw a lczy ła  ju ż  4 zło­
te medale d la  ba rw  holenderskich.

Na p ły w a ln i w  W am bley-Pool roze­
grano dziś ostatn ie f in a ły  biegów p ły ­
wackich.

N iezw yk le  zaciętą w a lkę  stoczono w  
fin a le  biegu na 490 m  sty lem  dow o l­
nym  w  ko n ku re n c ji kobiecej. W w y ­
ścigu ty m  5 p ierw szych zawodniczek 
pob iło  reko rd  o lim p ijs k i, należący do 
H o lende rk i Mastenbroek, k tó ry  w yn o ­
s ił 5,26,4 m in . Z w ycięży ła  A m eryka n­
ka  Curtiss po zażartej walce z D unką 
Harup.

Również w  biegu 200 m  sty lem  k la ­
sycznym  mężczyzn został pob ity  no­
w y  reko rd  o lim p ijs k i, k tó ry  ustano­
w i ł A m e ryka n in  Verdeur w yn ik ie m  
2,39,3 m in . B ieg ten  zakończył się

Skok w zw yż — kob ie t 
1) Coachman (USA) 1:68 — reko rd : 

o lim p ijsk i, 2) T y le r (A ng lia ) 1:68, 3)
O sterm ayer (Francja) 1:61, 4) Beckett 
(Jam ajka) 1:58, 5) Dredge (Kanada)
1.58, 6) C ro w lh e r (A ng lia ) 1.58 m.

P Ł Y W A N IE  
K ob ie ty  400 m st. dow.:

1) C urtis  (USA) —  5:17,8, 2) H arup 
(Darpa) —  5:21,2, 3) Gibson (A ng lia ) — 
5:22,5. 4) Caroen (Belgia) — 5:25,3, 5) 
Helser (USA) — 5:26, 6) Tavares (B ra­
zylia) — 5:29,4.

1.500 m. st. dow. mężczyzn 
1) Mac Lane (USA) 19:18,5, 2) M a r­

sha ll (A ustra lia ) 19:31.3, 3): M itro  (Wę­
gry) 19:43-, 4) Czordas (W ęgry) 19:54 2, 
5) S tipe tic  (Jugosławia) 20:10,7, 6) Nor 
ris  (USA) 20:18.8.

M ężczyźni 200 m. st. klas 
1) V erdeur (USA) 2:31,3:.— rekord

tr iu m fe m  p ływ a kó w  USA, k tó rzy  zdo I olim p;. 2) C arte r (USA) 2:40 2 — re
b y li trz y  medale.

T y tu ł m is trza  o lim p ijsk iego  w  p i ł­
ce wodnej zdobyły W łochy przed Wę­
gram i.

W czoraj zakończono także ro zg ryw ­
k i w  szpadzie d rużynow ej. Z ło ty  me­
dal o lim p ijs k i zdobyła nieoczekiwanie 
drużyna francuska.

O lim p ijs k i tu rn ie j szerm ierczy w  
szpadzie w  k o n ku re n c ji Ind yw id u a l­
nej n ie  p rzyn iós ł sukcesu zaw odni­
kom  po lskim . O bydw aj nasi reprezen­
tanci K a rw ic k i i  N aw rock i w y e lim i­
now ani zostali już  w  pierwszej ru n ­
dzie tu rn ie ju . K a rw ic k i za ją ł w  swo­
je j g rup ie  7 miejsce, uzysku jąc jedno 
zwycięstwo, a 
je j grupie 6-ty , osiągając 
stwa.

ko rd  o lim p.. 3) Sohl (USA) — 2:43,9, 
4) Davies (A ustra lia ) 2:43,7, 5) Serer 
(Jugosławia) 2:46,0, 6) Jordan (B ra­
zy lia) 2:46,4.

Zapaśnictwo w  s ty lu  grecko-rzym ­
skim . — F ina ł.

1) Szwecja 43 p., 2) T u rc ja  26.5, 3) 
W ęgry 20,5 P-, A) F in land ia  19 p., 5) 
W łochy 16 p.. 6) E g ip t 9,5 p ._____ _

„W a rta “-  „R ym er“
5 : 1  (3 :1 )

W  Poznaniu rozegrano spotkanie 
p iłka rsk ie  o m istrzostw o K lasy Pań­
stw ow ej m iędzy „W a rtą ”  a „R ym e- 
rem ” . Po nieciekaw ej grze mecz za­
kończył się zwycięstwem  drużyny  
poznańskiej 5:1 (3:1). Gospodarze
m ie li przez cały czas przewagę, na- 

N a w ro ck i b y ł w  swo-1 paptooc^ Ich  zaw ied li jednak; strzało
zw ycię- ! wb, “ m ogli bow iem  mecz w ygrać 

I dużo wyższym  stosunku.
w

U P T O N  S IN C L A IR
tłum. Wandy Melcer

S Z E R O K IE  W R O T A 8)

cm.,

słaby.

— Wyskoczyłem, Jak F ilip  z Konopi, ale 
sympatyzuje z pani ideałami i  mam do pani 
pełne zaufanie. Nie mogę odkryć przed nikim  
moich zapatrywań, zamknęłoby m i to wszyst­
kie źródła inform acji, więc spodziewam się, że 
pani nie będzie mnie pytać o nazwisko ani n i­
komu o mnie nie wspomni. Z tym, co powiem, 
proszę postąpić, jak pani uzna za stosowne, 
ale bez żadnych związków z moją osobą.

— Oczywiście, senior zastosuję się.
— Większość z tego, oo wiem, wiedziałem 

już przed przybyciem tu ta j do tych, którzy 
spiskują przeciw waszemu rządowi. Ale jadąc 
przez południowe prowincję utwierdziłem się 
w tym , oo myślę. Gotuje się zamach stanu, f i ­
nansowany przez księcia Alba, Juana Mar cha 
i  innych w tym  guście. Na przywódcę upatrzyli 
sobie generała Franciszka Franco, k tó ry tu  
ma przylecieć najpierw z Wysp Kanaryjskich 
a stamtąd do Kadyksu, aby objąć dowództwo. 
Czas nagli.

Kobieta nie okazała wzruszenia. Od dawna 
już otrzymaliśmy te okropne wieści — powie 
działa — zrobiliśm y wszystko, co leży w na­
szych słabych siłach, ale niestety, bardzo to 
niewiele.

— Ależ, seniora, jesteście przecież przy rzą­
dach.

— Na nieszczęście w ogóle nie mamy rządu. 
Byliśm y wspaniałomyślni, pozostawiając wła­
dzę starszym i doświadczeńszym głowom. Tak 
przynajm niej o nich mówiono i  myśmy temu 
w ierzyli. My, lewica, nie mamy w gabinecie 
ani jednego przedstawiciela. Bez wątpienia 
słyszał pan, że rząd nasz nazywają wszyscy 
anarchistycznym, czy komunistycznym...

— Istotnie, wszędzie to słyszę.
— A  tymczasem w gabinecie nie ma ańi jed­

nego anarchisty, ani jednego komunisty, ba, 
ani jednego socja listy nawet. My z lewicy, 
chcieliśmy być grzeczni, umiarkowani, chcieliś­
my dążyć stopniowo do celu i  nie prowokować 
nikogo. Dlatego rząd nasz utworzony jest Z ad 
wokatów i  profesorów, liberałów czy staro­
świeckich demokratów — którzy swe długie 
życie ofiarowali na rzecz oświaty w Hiszpanii 
i  je j postępu, ale którzy czują się zmęczeni 
i  od których nie można zbyt wiele wymagać.

Są oni dobroduszni i  u fn i, nie myślą o ludziach 
źle. Chodzimy do nich, uprzedzamy, ostrze­
gamy, padamy nieomal na kolana, tymczasem 
wiara ich w eswolucję ludzkości jest niewzru­
szona, wierzą oni, że wola, wyrażona przy 
urnie wyborczej jest święta i że wola hiszpań­
skiego ludu musi pozostać nienaruszona.

— Ale sam lud, seniora. Czyi nie można 
poruszyć go i  zorganizować ?

— To nasza jedyna nadzieja, że robotnicy 
będą bronić rządu wbrew niemu samemu. Nie 
mogą jednak tego uczynić, zanim się ich nie 
zaatakuje, inaczej zostaną nazwani chuligana­
m i i  zbrodniarzami.

— A pani mąż ?
Mąż mój zamęcza swoich zwierzchników, 

ryzykując stanowisko i  wpływy. Użył całej 
swej władzy, jakkolw iek była ona skromna; 
wyrzucił faszystów z lotnictw a i wierzy w tych. 
których pozostawił. W ten sposób zyskaliśmy 
nieco na czasie.

— Ale wasi wrogowie otrzym ają Samoloty 
z Niemiec i Włoch i  zmiażdżą was.

— Czy naprawdę pan tak myśli, senior T
— Wiem o tym  ze źródeł najbardziej w iary­

godnych. Użyją transportowców, by przewieźć 
wojska z Maroka, a opór robotników zduszą, 
zanim tamci pisną. W idziała pani przecież, co 
p o tra fili zrobić u siebie, teraz chcą opanować 
wszystkie państwa, jedno za drugim  póki nie 
znajdą się demokratyczne państwa, żeby ich 
zwalczać, czy związki zawodowe, żeby im  się 
przeciwstawiać.

Lanny oczekiwał na twarzy kobiety tego sa­
mego wyrazu bezsiły i  grozy, k tó ry  widział ty ­
lokrotnie na twarzach uciekinierów z Włoch 
i  Niemiec, zamiast tego jednak zobaczył gniew. 
Była bowiem z rasy, która niełatwo się pod­
daje. — Nasz lud stanie do w alki — powie­
działa — znajdziemy broń. Nie pozwolimy o- 
debrać sobie rządów.

— Więc trzeba się spieszyć, seniora.
— Pomówię z mężem — odrzekła Konstancja 

— pójdę raz jeszcze do nielicznych, jacy mi 
pozostali, przyjaciół.

■—■ Jeśi ten rząd ma przetrwać, trzeba are­
sztować spiskowców, a są ich setki: Franco,

Sanjurio, Goded, Mola, wszyscy. I  trzeba się 
od razu decydować.

—t Oni się nie zdecydują, senior. Nie są 
zdolni do takie j in icjatyw y. Są na to za dobrzy, 
a można by nawet rzec za głupi, za słabi, za 
chwiejni. Nazwie się to zamachem stanu, 
zlękną się samej nazwy, skandalu, rozruchów.

I  dodała, kiedy wstał, by się pożegnać. — 
Dziękuje, senior. Proszę o więcej danych, je­
żeli je  pan zbierze i  niech pan będzie piewny, 
że użyję ich najlepiej, jak potrafię.

— Doskonale — odrzekł. Ustalmy szyfr, 
pod którym  mógłbym do pani pisać. Pseudo­
nim na przykład Popular. - W ymówił to słowo 
na hiszpańską modłę z akcentem na ostatnią 
zgłoskę to znaczy z ludu, ludowiec. N iezbyt to 
pasowało do Lanny Budda, ale było w zgodzie 
z jego marzeniem i  z marzeniami kobiety. 
„A rte  popular espaniol“  znaczyło tu  więcej, 
niż to, że kobiety hiszpańskie mają tkać p łó t­
no, które po tem sprzedadzą bogatym damom. 
Znaczyło to raczej, że robotnicy hiszpańscy 
przejmą fabryki, założą wiekie kooperatywy 
i wyprodukują wszystko, czego im  potrzeba. 
Zbudują domy i  zamieszkają w nich, założą 
winnice, z których owoce sami będą pożywać.

X X

ROZPACZLIWY PÓŁMROK 
*■

Lanny od dziecka słyszał o cudzie Madrytu, 
muzeum del Prado. Było tu, pod osiemnasto­
wiecznym dachem, około dwa i pół tysiąca Ot 
brązów, zebranych przez królów hiszpańskich, 
kolekcja nie ty lko  krajowego, ale europejskie­
go znaczenia: M urillo, E l Greco i  Velasquez, 
każdy we własnej komnacie, Goya w rotundzie, 
Van Dyck i Rubens w długiej galerii, Rafael 
i Correggio, Tycjan i  T intoretto, każdy u sie­
bie.

Nie znałeś siły i blasku takiego Velasqueza, 
dopókiś tu  nie przyjechał, albowiem salon jego 
i hol wejściowy zawierał prawie połowę jego 
dzieł, od młodości aż do zgonu: były tu  por­
tre ty, krajobrazy i studia historyczne, obrazy 
re lig ijne j czy m itologicznej treści — ale czyż 
w głębi serca rob ił on między nim i różnicę?

(D. c. n.)

Recenzja film o w a

„M O J A  M IŁ A “
F i m produkcji 

radzieckiej
Film  „Moja miła“  nie po­

twierdza całkowicie podtytułu, 
jaki mu przydano. Nie jest to
typow a  kom edia : muzyczna. 
Dwie, zresztą.' bardzo m iłe , pio 
senki D una jew skiego nie ur 
sp raw ied liw ie  ją  jeszcze ■ p rzy ­
m io tn ika  „m u zyczn y", a. r íe *  ■ 
czow niką „kom edia", także, 
w yda je  rai się, nadużyto nieco. 
Postaram się to uzasadnić po­
niżej.

Treść film u jest następująca: 
Dwaj przyjaciele, Lc.sza i  G ri­
sza, kochają jedną dziewczynę, 
Szurę. Szura skłania się raczej 
ku Griszy i tu następują po­
w ikłania wcale nie komediowe. 
Siostra Szury umiera i przeka­
zuje je j opiekę nad swym pół­
torarocznym synkiem, Felik­
sem nb. rozkosznym bobasem t 
świetnym aktorem. Szura, w 
myśl zaleceń doświadczonego 
lekarza i dobrego psychologa, 
postanawia przyjąć. na siebie 
całkowicie rolę m atki Feliksa, 
zarówno wobec dziecka, wpro­
wadzonego w błąd niezwykłym  
podobieństwem obydwu sióstr, 
jak i wobec środowiska, w kto 
rym  , żyje. Zjawienie, .się Szury 
z dzieckiem wywołuję obycza­
jową, burzę. Grisza jest wyraź­
nie zdetonowany, budzi się w 
nim zazdrość i w konsekwen­
c ji zrywa z Szurą. Lesza, któ­
ry  szczerze polubił mąłego Fe­
liksa i kocha prawdziwie Szu­
rę, dotrzymuje, placu i dopro­
wadza rzecz do finału, to zna­
czy do urzędu stanu cywilnego. 
Grisza pozostaje sam ze swą 
zazdrością.

Proszę zwrócić uwagę, te 
kon flik t nie byłby ucierpiał 
na tym, gdyby Szura rzeczy­
wiście była matką Feliksa.

Na zachodzie Europy, w An­
g lii czy w Ameryce, zrobiono- 
by na ten temat ciężki dra­
mat. Co najwyżej, w  końco­
wych scenach film u Szura 
szłaby zamąż za poczciwego, 
pod .rusiałego milionera.

Szczęśliwy kra j, gdzie zagad 
nienia obyczajowe tego kalibru 
można traktować pogodnie i 
bez pruderii, a jedną z najważ 
niejszych trosk jest ta, aby sto­
sunki pomiędzy ludźmi były 
pełne szczerości i  pozbawione 
chorobliwej, filisterskie j obłu­
dy i podejrzliwości. Film  bo­
wiem jest pogodny ,i tchnący 
optymizmem, a sprawiło to za­
równo i łagodne potraktowa­
nie tematu, jak i  beępretensjo 
nalna, o lekkim komediowym 
zacięciu, gra aktorów, bezbłęd­
na zresztą i rzetelna. Tą pra­
gnę zwrócić uwagę na postać 
starego woźnego — Maksymo­
wicza, kreowaną przez aktora 
A. Matowa. Przypomniał mi 
się Znicz z jego najlepszych 
czasów. Muzyka Dunajewskie­
go, jak zwykle, melodyjna i ła­
dna. Jest to muzyka z gatunku 
muzyki lekkiej, ale w najlep­
szym gatunku. Jedną z nielicz 
nych wad film u było zbyt czę­
ste powtarzanie melodii i prze­
trzymywanie śpiewających ak­
torów na planie amerykań­
skim Powtarzanie piosenek wy 
daje mi się usprawiedliwione 
o tyle, że 1) jak powiedziałem, 
są ładne, 2) w Związku Radziec 
kim widzowie po opuszczeniu 
kina pragną zaraz śpiewać te 
piosenki, a zatem chcą się nau 
czyć słów. Dalsze wady film u , 
to: szwankująca miejscami fo­
tografia (nagłe, niczym nie u- 
sprawiedliwione zmiany natężę 
nia światła) i wadliwy mon­
taż.

I  jeszcze jedno. Kiedy, u l i ­
cha, F ilm  Polski zmieni apara­
turę dźuńękową w kinie „Po­
lonia“ . Ona od dawna już do­
maga się tego swym zachry­
płym i dławionym czkawką gło 
sem.

Ponieważ nie mam więcej po 
wodów do zrządzeń, kończę re­
cenzję radą: f ilm  „Moja m i­
ła“  warto obejrzeć. Zaręczam, 
że wychodząc z kina nie bę­
dziecie żałowali dwóch godzin,
spędzonych w „Polonii“

B. C.


